
Przed Zjazdem 
Aktywu Wiejskiego ZZNP

Ogólnokrajowa dyskusja nad tezami 
i wytycznym- IX Plenum KC PZPR objąć 
powinna wszystkie dziedziny życia, a tym 
samym pracę szkoły' i pracę całego nau­
czycielstwa polskiego.

Musimy w sposób rzeczowy i konkretny 
wyciągnąć z bogatych materiałów IX Ple­
num wszystkie wnioski, które pośrednio 
czy bezpośrednio warunkują wykonanie za­
dań stojących przed' szkołą polską. W tym 
celu w dniach 8 i 9 grudnia br. Zarząd 
Główmy ZZNP zwołuje do Warszawy kra­
jową naradę aktywu związkowego, ze 
szczególnym uwzględnieniem aktywu pra­
cującego na wsi oraz aktywistów szkół za­
wodowych 1 rolniczych. Ufamy, że narada 
ta wytyczy główne kierunki naszej dzia­
łalności na tle już obywającej się ogólno­
narodowej dyskusji.

Jednym z zasadniczych wskazań IX Ple­
num jest sprawa ujawnienia i wykorzy- I 
stania wszystkich rezerw istniejących za­
równo w zakładach przemysłowych, jak 
i w rolnictwie. To zagadnienie jest aktual­
ne również w szkole. Podniesienie wydaj­
ności pracy szkoły przez stosowanie coraz 
lepszych metod nauczania i wychowania, 
wzmożona walka o wyniki — to główna 
sprawa w wyzyskaniu naszych rezerw. 
Walka z odpadem i odsiewem, który jest; 
u nas stosunkowo duży, walka o 100% re- : 
alizację powszechności nauczania — to za­
równo poważne zadanie z zakresu troski i 
o człowieka, jak j poważne zagadnienie eko- 
nomiczne. W tej dziedzinie musimy wzmóc ■ 
troskę o bazę materialną szkoły, o lepsze; 
jej wyposażenie, o skompletowanie porno ] 
cy naukowych nie tylko ze środków bu-j 
dżetowych, ale i z wysiłku społecznego 
przez wykorzystanie materiałów oraz chęt­
nych i umiejętnych rąk setek tysięcy ro ' 
dzićów.

Jednym z wielkich zadań stojących przed ; 
szkolą i nauczycielem jest zwiększenie na | 
szego aktywnego udziału w planowej i sy- , 
stematycznej pracy nad pogłębieniem i • u- | 

sgiawszechnieniem wiedzy rolniczej, co sta ; 
nowi niezbędny warunek podnoszenia wy- I 
dajńości naszych pól i zwiększenia poglo- I 
wia bydła.

Wiąże się to z organizacją zbiorowego * 1 
wysiłku całego nauczycielstwa polskiego, i 
aktywu i instruktorów rolnych, zatrudnić ; 
nych przy PRN i GRN, zespołów nauczy- J 
cielskach naszych szkól rolniczych, Wiąże I 
się to z organizacją i rozwojem przeszkol- i 
nych ogródków doświadczalnych, ogród- i 
ków miczurinowskicń oraz różnego typu I

KOL. MARIAN SZYPEREK, 
KIER. SZK. PODST.

W ORNISZEWIE. POW. KROTOSZYN 
donosi o przedterminowym wykonaniu
i przekroczeniu podjętego zobowiązania: 
zamiast 100 sztuk pomocy naukowych 
do fizyki i chemii w kl. V—VII wyko­
na! przy pomocy prowadzonego przez 
siebie kółka. technicznego 119 sztuk, 
które przekazał w dniu 22.XI. br. do 
dyspozycji Wydziału Oświaty. Równo­
cześnie zobowiązuje się wykonać jesz-' 
cze 100 sztuk, a mianowicie: 20 dyna- 
mometrów, 20 elektroskopów, 20 wa­
hadełek elektrycznych, 20 peryskopów, 
10 galwanometrów i 10 szpul indukcyj­
nych.

KOL. LECH WŁODARSKI ZE SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ NR 5 
W KRASŃYMSTAW.1E

zobowiązał się wykonać około 17 rodza­
jów pomocy naukowych, m. in przy­
rząd do porównywania czasu w dowol­
nych miejscach na kuli ziemskiej, ma­
pę topograficzna, najbliższej okolicy, 
przyrząd do mierzenia długości geogra­
ficznej na globusie.

GRONO NAUCZYCIELSKIE SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ W DĘBOWCU 

POW. KRAŚNIK
wykona album poświęcony K. Świer­
czewskiemu, 20 kompasów i inne.

KOL. EDWARD MAKARUK, 
INSTRUKTOR SEKCJI FIZYKI — 
CHEMII PODKO W RADZYNIU 

wykona 16 pomocy naukowych, a wśród 
nich: przyrząd wykazujący zasady za­
nurzenia się i wypływania łódki, mo­
del turbiny parowej, przyrząd ilustru­
jący działanie silnika spalinowego.

POZDROWIENIA Z CHIN LUDOWYCH

Niedawno wróciła z Chin Ludowych wycieczka polskich działaczy kul- 
\ tury, w której uczestniczył z ramienia ZZNP Sekretarz Zarządu Głów­

nego, kol. Jan Szymański. Za jego pośrednictwem Minister Oświaty Chiń­
skiej Republiki Ludowej, tow. Diou Si-żo przesłał list do Redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego", który powyżej reprodukujemy. Tekst listu 
w tłumaczeniu polskim brzmi:

„Rozwijajmy nieustannie wymianę naszych doświadczeń w dziedzinie 
oświaty. Wzmacniajmy wieczną przyjaźń między narodem chińskim 
i polskim.

’ Dla „Głosu Nauczycielskiego" w Polsce Ludowej
DZOU SI-ZO

20.XI 1953 r. w Pekinie'*

poletek doświadczalnych. A w tej ważnej 
dziedzinie pracy dydaktycznej, która jest 
doniosłym czynnikiem w realizacji kształ­
cenia politechnicznego, mamy duże zanied­
bania. Na dwadzieścia kilka tysięcy szkół 
ogródki przyszkolne znajdują się tylko przy 
sześciu tysiącach szkół. Z ogródków tych 
wiele ledwie wegetuje. Tylko na dziesiątki ’ 
liczymy bowiem przodujące szkoły, gdzie' 
umiano wprowadzić w życie i w pełni za- i 
interesować uczącą się młodzież wielkimi 
odkryciami Miczurina i Łysenki, jak np. 
w Czudcu. A chodzi o to, aby szkoła pro­
mieniowała w tej ważnej dziedzinie na- 

j szego życia gospodarczego, podniesienia 
' kultury rolnej na całe środowisko. Chodzi 
o to, aby sprawami agrobiologii, agrotech- 
niki i hodowli zainteresować młodzież u- 
czącą się również w miastach.

Nasza praca dydaktyczno-wychowawcza
i społeczna powinna przyczynić się do u- 
mocnienia więzi gospodarczej, społecznej 
i kulturalnej między miastem i wsią, na 
tej drodze powinniśmy stale budować 
i umacniać sojusz robotniczo-chłopski, pod­
stawy Frontu Narodowego.

Pod tym kątem musimy spojrzeć na do­
tychczasowe formy i dotychczasową jakość 
działalności społeczno-oświatowej w środo­
wisku dorosłych w mieście i na wsi.

Komitet riłdzicielski, świetlica gromadz­
ka, robota z młodzieżą — te oto środowiska 
pracy społecznej wymagają w tej chwili 
rewizji i konkretnych ulepszeń, jeśli idzie 
o formy i metody oddziaływania szkoły 
i nauczyciela. Cała mozaika spraw zwią­
zana z akcją ekip łączności, patronatu 
szkół miejskich nad poszczególnymi gro­
madami wymaga również wnikliwej ana­
lizy i zmiany przestarzałych i szablono­
wych form.

Od ostatniej krajowej narady aktywu 
wiejskiego, która tyle nowego wniosła w 
nurt naszej działalności, mija 2 lata. IX 
Plenum KC PZPR wniosło tyle proble­
mów, że w oparciu o nabyte już doświad- 
czenia rozwiniemy twórczą pracę nad peł­
ną realizacją wytycznych naszej Partii 
Praca ta pozwoli nam wnieść również 
i swój wkład w dzieło podniesienia dobro­
bytu całego narodu. Oczekujemy tedy, że 
nasi aktywiści, przybywający na naradę 
z głębokich wsi. miasteczek i osad, 
wniosą inicjatywę i twórczą myśl do obrad, 
które wskażą dąlsze etapy naszej pracy.

Tego oczekujemy .od krajowej narady 
aktywu związkowego.

EUSTACHY KUROCZKO

KOL. BRONISŁAWA TRELA 
Z KKASNEGOSTAWU 

nauczycielka języka polskiego w Za­
sadniczej Szkole Metalowej, zobowią­
zuje się wykonać m. in. tablice wyra­
zów technicznych, zawodowych.

KOL. JAN SZUFA 
Z CHRZANOWA 

nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 2 
zobowiązuje się wykonać 30 komple­
tów modeli odważników, jako pomocy 
naukowej na lekcji arytmetyki.,

KOL. ZBIGNIEW KOCOT
Z TECHNIKUM HODOWLANEGO 

W BORKOWICACH, POW. KOŃSKIE 
wykona 6 pomocy naukowych, wśród 
nich jedno urządzenie do wysokościo­
wego pomiaru terenu.

ZESPÓL METODYCZNY 
WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO 

W GRUDZIĄDZU
zobowiązał się wykonać dla przedszkola 
spółdzielni produkcyjnej w Wielkim 
Wełczu m. in. następujące pomoce: 43 
komplety pomocy naukowych do ćwi­
czeń w mówieniu oraz mierzeniu i licze­
niu, komplety kukiełek do 2 przedsta­
wień. 4 opracowania słowne do teatrzy­
ku kukiełkowego i chińskich cieni.

WSZYSTKIE SEKCJE OŚRODKA 
DOSKONALENIA KADR

OŚWIATOWYCH W BIAŁYMSTOKU 
podjęły wykonywanie pomocy nauko­
wych. Oto niektóre zobowiązania: sek­
cja je’. polskiego wykona dla kl. VI i 
IX albumy poświęcone ludziom Odro­
dzenia, sekcja nauki o Konstytucji — 
sporządzi 10 wykresów dla zobrazowa­
nia wybranych zagadnień, sekcja geo­
grafii zorganizuje 25 ogródków geogra­

Głos Nauczycielski 
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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O jednolity front 
polskiej nauki z praktyką szkolną
fPraf. <fr* Jem

Ptazes PAN
Tocząca się na łamach prasy dy­

skusja w sprawie reformy progra­
mów nauczania i podręczników 
szkolnych jest dowodem głębokiej 
troski o ulepszenie pracy naszego 
szkolnictwa, o wyższy poziom na­
uczania młodzieży.

Reformy tej nie potrafią jednak 
dokonać sami praktycy - pedago­
dzy, gdyż nowe programy i pod­
ręczniki muszą dać milionom dzie­
ci polskich prawdziwą wiedzę o 
świecię. opartą na mocnej i rzetel­
nej podbudowie teoretycznej, zgo­
dnej z najnowszymi osiągnięciami 
myśli badawczej.

Polska Akademia Nauk, jako na­
czelna instytucja naukowa, doce­
niając jw pełni społeczno-politycz­
ną wagę opracowania, nowych, do­
skonalszych programów i podręcz­
ników szkolnych, czuje się współ­

f^rof. efr Mcfcsm Schaff
Zagadnienie programów i pod­

ręczników szkolnych zajmuje o- 
statnio ważne miejsce na łamach 
naszej prasy periodycznej. Toczą­
ca się w t'ej sprawie dyskusja wska­
zała dużą społeczną doniosłość za­
gadnienia oraz braki zv naszej do­
tychczasowej pracy, na tym tak 
ważnym odcinku. Chcialbym dołą­
czyć, się do głosóu', które 
tycnćzas w $ńraw>e nlwpsrewi ii.-.-;.

,m;. ycn nip' 
od strony wykazywani ich tak czę­
sto ich braków i niedociągnięć, 
lecz od strony pozytywnej, a mia­
nowicie od strony roli i zadań na­
szego świata naukowego w opra­
cowaniu nowych, lepszych progra­
mów nauczania i podręczników 
szkolnych.

Należy stwierdzić samokrytycz- 
nie, że — z nielicznymi wyjątka­
mi — nasi uczeni, jak dotąd, nie 
zrozumieli wagi problemu i nie 
zidzielili należytej pomocy odpo­
wiednim instytucjom — Minister­
stwu i wydawnictwom — zajmu­
jącym się sprawą podręczników 
szkolnych. Jeszcze ostrzej przed­
stawia się zagadnienie w odniesie­
niu do instytutów naukowo - ba­
dawczych, z wyjątkiem jedynie 
Instytutu Badań Literackich. Nie 
zdejmując bynajmniej odpowie­
dzialności z Ministerstwa Oświaty 
oraz podległych mu instytucji, na­
leży lojalnie stwierdzić, że ich sy­

ludowy
ficznych, sekcja, fizyki wykona, w opar­
ciu o międzyszkolne zespoły metodycz­
ne, 500 pomocy naukowych do naucza­
nia fizyki w szkole podstawowej, sek­
cja matematyki wykona 1050 pomocy 
do nauczania matematyki w szkole pod­
stawowej i licealnej, sekcja: śpiewu 
i muzyki sporządzi 5 tablic poglądowych 
do nauczania śpiewu w kl. V, VI, VII.

GRONO NAUCZYCIELSKIE SZKOŁY
PODSTAWOWEJ W ZAGRODZIE, 

, POW. ZŁOTORYJA
zobowiązało się zaopatrzyć pracownię 
biologiczne _ fizyczną w odpowiednie 
urządzenia. Podjęto się również wyko­
nania albumów z ilustracjami z zakre­
su nauki o Konstytucji, historii litera­
tury polskiej, geografii i biologii. Zo­
stanie sporządzone także 25 kompletów 
loteryjki literkowej dla kl. I oraz 10 ta­
blic ortograficznych.

ZOZ PRZY TECHNIKUM 
ENERGETYCZNYM, W SZCZECINIE 

podjęła się wykonania licznych pomocy 
naukowych, jak suwaki logarytmiczne, 
suwaki zastępcze, plansze z zakresu 
nauczania technologii budowy maszyn, 
preparaty mikroskopowe.

RACJONALIZATORZY
PRZY ZARZĄDZIE ODDZIAŁU 

ZZNP W CZĘSTOCHOWIE
podjęli następujące zobowiązanie: Kol. 
J. Steczko ze Szkoły Korespondencyjnej 
wykona 24 pomoce naukowe do mate­
matyki (algebry i trygonometrii). Kol. 
M. Mordaczko sporządzi ,-20 ogniw Le- 
clanchego, kol. H. Judziński ze szkoły 
podstawowej w Kawodrzy Górnej —• 

odpowiedzialna za ich treść nauko­
wą.

Dlatego też jednym z zadań Pol­
skiej Akademii Nauk będzie wnie­
sienie realnego wkładu w przy­
gotowanie nowych programów 
i podręczników, niesienie czynnej 
pomocy ludziom i instytucjom, 
którym te ważne<prace zostały po­
wierzone.

Nie wątpię, że uczeni polscy, 
którzy słusznie często uskarżali się 
na nieodpowiednie przygotozuanie 
młodzieży do studiów na wyższych 
uczelniach, skorzystają z dogodnej 
okazji, aby pomóc naszemu szkol­
nictwu.

tuacja była bardzo trudna, właśnie 
dzięki takiej pasywnej, a niekiedy 
wręcz negatywnej postawie na­
szych naukowców, gdy zwracano 
się do nich o fachową pomoc. Na­
leży również stwierdzić, że Mini­
sterstwo nie potrafi dokonać rady­
kalnego — jakże potrzebnego — 
zwrotu w pracy nad podręcznika-

-ro-;. wfl' nie zostanj.? do- 
kpĄĆU’/ LŻ‘pr:<; !■.
mufNAAeO;Ich nri.u.kdwcóir/ i in­
stytutów naukowych do tej tak 
ważnej sprawy.

Wydaje się niepotrzebne tłuma­
czenie, jaką wagę społeczną posia­
da ulepszenie pracy naszego szkol­
nictwa, jaką wagę posiada ono dla 
ogólnego rozwoju kultury i nauki 
w Polsce, jaką wagę posiada ono w 
szczególności dla udoskonalania 
pracy naszych wyższych uczelni, 
dla których wprost decydujące 
znaczenie posiada odpowiedni po­
ziom absolwentów szkół średnich 
zasilających szeregi studentów. 
Aby osiągnąć ten poziom, należy 
pomóc szkolnictwu średniemu 
przede wszystkim drogą właściwe­
go ustawienia jego programów na­
uczania oraz opracowania odpo­
wiadających tym programom pod­
ręczników.

Co mogą zrobić w tym zakresie 
nasze instytuty naukowo-badaw­
cze, katedry wyższych uczelni, po­
szczególni uczeni?

skonstruuje 10 przyrządów własnego 
pomysłu do wykonywania czterech dzia­
łań arytmetycznych, kol. E. Bader z Li­
ceum dla Pracujących wykona 7 tablic 
j-ako pomoc do nauczania historii li­
teratury. kol. Augustyński kierownik 
pracowni szkolnej w Mstowie wykona 
dodatkowo 100 pomocy do nauczania 
geografii.

KOL. ALBERT KAZIMIERZ 
W BIAŁOBRZEGACH 

POW. ŁAŃCUT
■ zobowiązuje się wykonać łącznie z ucz­
niami kl, VI i VII 23 pomoce naukowe 
do geografii, w tym: przyrząd do ozna­
czania szerokości geograficznej, próbki 
gleb z najbliższej okolicy, przyrząd ilu­
strujący drogi słońca w różnych porach 
roku nad widnokręgiem w Polsce oraz 
inne modele.

KOL. DANISZ. NAUCZ. FIZYKI 
W SZKOLE PODST. W KRZYMOWIE 

WrOJ. WARSZAWSKIE
zobowiązuje się wykonać 15 pomocy 
naukowych m. in. model turbiny paro­
wej, model młyna, pantograf, episkop 
(rzutnik).

KOL. CELINA BUCZEK 
PRZEWODNIK O. H. W SZK. PODST.

W KONRADOWIE, POW. NYSA
zobowiązuje się w.rkonać wraz z harce­
rzami następujące pomoce naukow®: ta­
blicę znaków topograficznych, tablice 
ortograficzne na ,.ó" i „rz“ oraz siatki 
i modele brył geometrycznych.

GRONO NAUCZYCIELSKIE SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ W OPATÓWKU 

POW. KALISZ
zobowiązało się wykonać wraz z ucz­
niami 80 pomocy naukowych do różnych 
prz,edmtotów nauczania.

Przede wszystkim należy pomóc 
Ministerstwu Oświaty w przepro­
wadzeniu fachowej oceny krytycz­
nej obowiązujących programów i 
podręczników. Po drugie, należy 
pomóc w opracowaniu nowych pro­
gramów i podręczników.

W tym celu odpowiednie insty­
tuty i katedry winny wstawić do 
swych plonów pracy naukowej 
sprawę programów i podręczników 
szkolnych jako zadanie pierwszo­
planowe. Dla przykładu: w planie 
pracy Instytutu Filozofii U. JV. 
winna się znaleźć sprawa progra­
mu i podręcznika logiki, w planach 
pracy IKKN — program i podręcz­
nik nauki o ustroju Polski Ludo­
wej, w planach pracy Instytutu 
Historii PAN, IBL, Instytutu 
Matematyki, Instytutu Geografii— 
odpowiednie programy i podręcz­
niki. Musimy radykalnie i zdecy­
dowanie zerwać z fałszywym trak­
towaniem spraw szkolnictwa śre­
dniego „z góry".

Sprawy naukowe, obejmujące 
setki tysięcy uczniów i nauczycie­
li, należą do na j ważniej­
szych i najbardziej od­
powiedzialnych spraw na­
uki polskiej. Idzie właśnie o to, 
by świat naszej nauki nie tylko de­
klaratywnie uznał ten postulat,

GfłF S łtef CStóffCBeĘW&M
Pomoc nauki dla szkoły i nau­

czyciela jest poważnym i ^szczyt­
nym zadaniem dla polskich ośrod­
ków badawczych ,

Ą>ę a -.'4-"“ę-cu"''
Ler.-.ystają i powinny kórzystac po 
prostu z wyników poszukiwań na- 
iikowych, z twórczych prac i od­
kryć każdego uczonego, każdego 
instytutu.

Rozumiemy jednak, iż dziś wła­
śnie, w warunkach życiu społe­
czeństwa budującego socjalizm, 
przy zorganizowanej, planowej, ze­
społowej pracy badawczej, dzięki 
opiece Państwa Ludowego nauka 
posuwa się naprzód milowymi 
krokami. Szkoła, zwłaszcza szko­
ło zatrudniająca nauczycieli o nie­
pełnych kwalifikacjach, nie zaw­
sze może nadążyć sama za nauką. 
Trzeba nauczycielowi ułatwić ko­
rzystanie z nowych odkryć i prawd 
naukoioych.

Praca naukowa winna tak być 
organizowana, iżby nie tylko twór­
czy pomysł technika był doprowa­
dzany do ostatecznego stadium, do 
wdrożenia wyniku teoretycznego 
w życie, do zastosowania w pro­
dukcji, ale by również w ogóle 
wszelkie nowe osiągnięcia nauko­
we doprowadzane były do stadium 
swoistego wdrożenia w życie — 
udostępnienia świadomości szero­
kich mas.

Do tego celu winny służyć opra­
cowania popularne, komunikowa­
nie nowych wyników przez sa­
mych odkrywców na konferencjach 
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Helena Michałowicz, poseł na Sejm PRL z Ziemi Rzeszowskiej, utrzymuje stały kon-i 
takt z mieszkańcami swego terenu. Pracując zawodowo jako kierowniczka szkoły pod­
stawowej TPD, żywo i wszechstronnie interesuje się życiem młodzieży. Szkoła, którą 
kieruje H. Michalewicz, należy do przodujących w woj. rzeszowskim.

Na zdjęciu: Helena Michalewicz zaznajamia swoich wychowanków z Uchwałą. 
Rządu o częściowej obniżce cen.

lecz przystąpił natychmiast do je­
go realizacji. Winno to być, oczy­
wiście, troską każdego z nas, wy­
pływającą z poczucia, obywatel­
skiej odpowiedzialności za losy na­
szej nauki. Winno to być posta­
wione jako wyraźny nakaz instan­
cji kierowniczych polskiej nauki— 
Polskiej Akademii Nauk oraz Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego.

Dla informacji podaję, że wyko­
nując nakreślone wyżej zadania 
Instytut Kształcenia Kadr Nauko­
wych przy KC PZPR, przystąpił do 
krytycznej oceny podręcznika „Hi­
storii Polski" dla klasy XI, pod­
ręcznika „Historii literatury okre­
su romantyzmu" oraz podręcznika 
„Nauki o ustroju Polski Ludowej". 
Ponadto kolektyw IKKN podjął 
zobowiązanie okazania pomocy w 
przygotowaniu nowego programu 
i podręcznika „Nauki o ustroju 
Polski Ludowej".

Nie ulega wątpliwości, że rów­
nież inne instytuty i katedry wyż­
szych uczelni podejmą w najbliż­
szym czasie odpowiednią pracę, 
wykonując tym samym swój bez­
pośredni obowiązek wobec nauki 
polskiej.

nauczycielskich, a przede wszyst­
kim nowe, cenne podręczniki dla 
szkól wyższych i pod statuo wyc a.

•> -'r-
p L leyu? .'-Jo'-', JĄ .^żyu-a ' z 
nauka — często, zwłaszcza w dzie­
dzinie nauk społecznych, nowy 
podręcznik to nie jest łatwa kom­
pilacja cudzych osiągnięć — to 
twórcze, zaiste najbardziej nau­
kowe, nowatorskie dzieło samo­
dzielnego badacza lub raczej ze­
społu badawczego.

Toteż Polska Akademia Nauk i 
jej instytuty postawiły sobie waż­
ne zadanie przygotowania takich 
podręczników i to w możliwie 
krótkim, czasie.

Pracujemy np. nad uniwersytec­
kimi podręcznikami dziejów Pol­
ski, osobno dziejów Polski staro­
żytnej, dziejów literatury polskiej, 
dziejów czasopiśmiennictwa pol­
skiego.

Gdy cały naród przystępuje w 
myśl tez na II Zjazd PŻPR do ical- 
ki o podniesienie stopy życiowej 
każdego obywatela, jego poziomu 
życia materialnego i kulturalnego 
—Polska. Akademia Nauk, włącza­
jąc się do tej wielkiej akcji, wśród 
swoich zadań na jednym z pierw­
szych miejsc umieszcza rozwinięcie 
prac popularyzatorskich, proc 
podręcznikarskich, pomocy dla. 
szkoły i nauczyciela.
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Fizyka w programie i w praktyce
Poziom nauczania fizyki podnosi się 

t roku na rok, m. in. skutkiem wzrastania 
zaopatrzenia pracowni szkolnych w przy­
rządy. Nauczanie coraz wyraźniej odry­
wa się od, werbalizmu, ściślej wiąże się z 
zasadą poglądowośći. A co najważniejsze, 
fizyka Odgrywa—-coraz większą rolę w 
toztaitowaniu naukowego poglądu na 
świat u młodzieży.

Ale mimo to wyniki nauczania z tego 
przedmiotu w naszych szkołach nie są 
jeszcze zadowalające. Przyczyn należy 
szukać, w słabo uwzględnianej specjaliza­
cji nauczycieli w szkołach stopnia podsta­
wowego, w niewystarczającym jeszcze za­
opatrzeniu pracowni szkolnych w niezbęd­
ny sprzęt, a także w programach naucza­
nia fizyki, które obejmują trudne partie 
materiału naukowego i są nim przełado- ; go poglądu na świat, 
wańe. To przeładowanie zmusza nauczycie- I W programie kl. IX — dział pt. „Elektro- 
la fizyki do pośpiechu w pracy i nie po- • statyka" niełatwy jest do opanowania 
zwala na należyte utrwalenie wiadomości ' przez uczniów. Nie ulega wątpliwości, że 
uczniów.
klas popełniono, zdaje się, ważne przeoczę- • rozpoczynać od elektrostatyki; wymaga te-

niku czego nauczyciel ma -duże trudności 
właśnie przy omawianiu tych dwóch dzia­
łów programowych. Toteż powinny one 
być przesunięte na czas późniejszy, jeżeli 
mają się istotnie przyczynić do rozwoju 
umysłowego ucznia. W praktyce dotych­
czasowej realizacja tych dwóch działów 
programu jest całkowicie werbalna, a opa­
nowywanie materiału z tego zakresu przez 
uczniów — rażąco powierzchowne.

Program nauczania fizyki tek jest uło­
żony,. że naukę o zjawiskach elektrycz­
nych przerabia się w trzech klasach: IX. 

। X i XI. Jest to anomalia, która powinna 
i być usunięta, gdyż utrudnia uczniowi opa­
nowanie tego działu fizyki, tak ważnego 
dla życia praktycznego, dla kształcenia

Kl. IX — Kinematyka; Dynamika; Ter­
modynamika; Dynamika ciała sztywnego; 
Uzupełnienia z kinetyki; Uzupełnienia z 
dynamiki; Ruch drgający i falowy; Aku- । 
styka.

Kl. X — Elektrostatyka; O prądzie elek­
trycznym; Elektrochemia; Pole magne- i 
tyczne; Indukcja elektromagnetyczna; * 
Drgania i fale elektromagnetyczne;

Kl. XI — Optyka geometryczna; Fotome­
tria; Optyka fizyczna; Atomistyka; Powtó- ; 
rżenie w.ybratnych zagadnień z całego kur- ! 
su stopnia licealnego; Powtórzenie mate­
riału do egzaminu dojrzałości.

Moim zdaniem .— taki układ materiału 
byłby znacznie lepszy. Nie należy jednak 
sądzić, że zniknęłyby wówczas wszystkie •

politechnicznego i kształtowania naukowe- i trudności, związane z realizacją materia-
łu. W kl. VIII np. zakres materiału byłby 
bardzo szeroki; należałoby więc zreduko­
wać część materiału i to w taki sposób, 
aby umożliwić jego racjonalną realizację.

0 dobrym programie, którego nie można zrealizować
W wypowiedziach młodzieży szkolnej 

często uderza nieumiejętność operowania 
odpowiednim słowem czy zwrotem. N:.i 
lekcjach padają ogólniki bez pokrycia, bez 
dowodu, a refleksja — o ile jest — nad­
chodzi z opóźnieniem.

W szkole ogólnokształcącej mamy przed­
miot, którego zadaniem jest wyraźne u- 
świadomienie zasad poprawnego myślenia 
i prawidłowego formułowania myśli, jak­
że niezbędne dla pełnego wykształcenia 
człowieka o naukowym światopoglądzie. 
Jest nim logika, której nauczanie odbywa 
się dbtąd bez podręcznika, bez specjalne­
go instruktażu, jednogodzinny w tygodniu 
Kópciuszek (w praktyce — 23 godziny rocz- 

। nie).
Założenia programu są trafne i koniecz- «« — :........ i ±_t ■ ... i. .i...-..

dwudziestu paru lekcjach omówione i I proporcjonalne do wkładu i wartości in* 
skontrolowane. nych działów. Raczej należałoby ją w ogó-

Zdając sobie sprawę z niewykonalności ' le usunąć.
założeń metodycznych programu, projekto- ' Powiększyć trzeba znacznie ilość jedno* 
dawcy popełniają kapitalny błąd logiczny [ stek lekcyjnych dla działów: „Wyrażenia 
(str. 17): ..Zadania (domowe) powinny być mowy i ich znaczenie" oraz „Ważniejsze 
przez nauczyciela chociażby dorywczo kon- błędy w słownym przekazywaniu myśli", 
trolowane i powinny stanowić dla niego j Chodzi o rzetelne przeprowadzenie i nie 

skontrolowanie licznych ćwl-

ne dla dopełnienia wykształcenia młodzie­
ży, ujmują nadto logikę ze słusznego 
aspektu humanistycznego. Materiał naucza­
nia w zasadzie dobrany jest odpowiednio 
i dość wyczerpująco w: stosunku do Zało­
żeń programowych. Zaproponuję później 

  -jj-j  | pewne poprawki, jednak nie to czyni-ze
liceeinej możliwie najobszerniejszego ma- i należy zauważyć, że wprowadzenie ta- ; i na ogół nie występują zagadnienia trud- : sprawy logiki problem dyskusji.
teriału, ale bez uwzględnienia możliwości [ kich pojęć, jak pole elektryczne, natężę-i ne. Niektóre z nich, jak np. „Termometr; Przede wszystkim kwestionuję wykonal- 
apercepcyjnych ucznia oraz poziomu jego , nie pola, potencjał elektryczny w danym gazowy", „Prawa gazowe", „Właściwości i ność dotychczasowego programu i tym sa- 
rozwoju umysłowego. ? punkcie pola, pojemność elektryczna — par i skraplanie gazów" — powinny być mym możliwość osiągnięcia pozytywnych

Charakterystykę materiału programowe- ; jest uciążliwe, wskutek czego elektrostaty- : zredukowane do takich rozmiarów, aby i wyników nauczania. Już sami projekto- 
go zacznę od kl. VI. Realizacja programu ; ka w bardzo wielu wypadkach realizowa- ’ ‘ ’’ ’ 
iw tej klasie powinna się całkowicie opie-: na jest całkowicie i 
rać na samodzielnych ćwiczeniach ucz- postawie uczniów, którzy powierzchow- ! przerobić całkowity kurs mechaniki, < 
niów w pracowni. Wynikają z tego duże nie opanowują przerabiany materiał. ■ wymaga starannego skorelowania progra- i 
trudności, gdyż niektóre ćwiczenie labore- W kl. X ,w dziale programu, zatytułowa-! mów fizyki i matematyki (np. potrzebne ■ 
toryjne są zbyt skomplikowane do wyko- ) nym „Indukcja elektromagnetyczna", te- ? będą wiadomości z trygonometrii w II pół- ; 
nania dla uczniów klasy VI, jak np. pra-!maiy: „Przyrządy pomiarowe dla prądu | roczu tej klasy). . 
wo Archimedesa, pomiar kalorymetrycz- ; zmiennego" „Rola oporu, indukcji własnej 'Zn™-™™,,™.,.,.., 
ny dla wody. Ponadto program nauczania j i pojemności w obwodzie prądu zmienne- 
w tej klasie obejmuje wiele trudnych po- , go" i dalej „Silnik na prąd zmienny" 1— 
jęć, jak np. pojęcie masy ciała, pracy, mo-! realizowane są całkowicie werbalnie i nie 
cy, energii, mechanicznego równoważnika wpływają na rozwój umysłowy 
ciepła itp. Należałoby może zastanowić się 
nad sprawą odciążenia programu od tema­
tów ćwiczeniowych, mających zbyt skom­
plikowany charakter pomiarów ilościo­
wych oraz od zbyt trudnych pojęć, które 
z wysiłkiem przyswajają uczniowie tej 
klasy.

Materiał programowy przeznaczony dla całkowicie werbalnie, a pożytek, jaki od­
ki. VII nie budzi na ogół zastrzeżeń, cho­
ciaż prawa i wzory z zakresu nauki o prą­
dzie elektrycznym nastręczają w klasie  
VII dużo trudności, szczególnie jeśli cho­
dzi o ich zastosowanie przy rozwiązywa­
niu zadań rachunkowych.

W klasach stopnia licealnego napotyka- 
; my przy realizacji programu fizyki znacz­

nie większe utrudnienia. W kl. VIII dwa 
ostatnie działy programu: kinematyka i 

; dynamika nastręczają nauczycielstwu o- 
gromne kłopoty z dwóch przyczyn: 

; 1. Uczniowie w tej klasie nie są jeszcze
; dostatecznie rozwinięci umysłowo, aby 
! uczyć się trudnych pojęć z. zakresu kine­

matyki i dynamiki, jak np. pojęcie pręd­
kości chwilowej, przyśpieszenie pędu i po­
pędu, energii mechanicznej itp.

2. Program matematyki nie jest zsyn­
chronizowany z programem fizyki, w wy­

■. W programie dla poszczególnych j naukę o zjawiskach elektrycznych należy Materiał naukowy, objęty programem tej 
ipłninno yrfaip sip przpnezn- • rnTnnpwnaó rtri • tinri-nacro klasy, jest możliwy do opanowania przez

nie, polegające na tym, że uwzględniono i go postulat kształtowania naukowego po- młodzież, da się całkowicie niemal oprzeć 
postulat przekazania uczniowi w szkole I glądu na świat. Z drugiej jednak strony i na ćwiczeniach laboratoryjnych uczniów

klasy, jest możliwy do opanowania przez

jeden z istotnych sprawdzianów postępów j dorywcze 
ucznia". Potem następują uwagi o walo- i ceeń.
rach, które powinien posiadać podręcznik i Nie od rzeczy

। logiki, a którego dotychczas nie ma. | licznych zresztą . .
! Pragnę przedłożyć następujące postulaty > wych młodzieży na lekcjach) wprowadzić 
i ■ ■ • • - l elementy propedeutyki filozofii, by mło-

j dzież miała okazję .poznać zasadnicze ter­
miny (np. estetyka, etyka, psychologia 
z ich podstawowymi pojęciami) oraz parę 
wiadomości Z historii filozofii. Proponuję 
w tym celu na przykład rozbudować wstęp 
działem „Historia nauki", który dałby 
młodzieży pogląd na dzieje myśli ludzkiej, 
różnicowanie się nauk, zapoznał z 
powymi myślicielami itp.

W kwestii podręcznika: Książka 
gradowa i Kuźmina jest pożyteczna 

dla cy, jednak zawiera mało ćwiczeń i

rzeczy byłoby (dla zaspokojenia 
l dygresji światopoglądo-

kio iozriiiićtŁu\A , ao.yj wyli

wypadkach realizowa- uczniowie mogli je przyswoić. W kl. IX | dawcy zdawali sobie sprawę z ogromnej | 
werbalnie przy biernej ■ trzeba by według powyższego projektu ■ trudności natury technicznej przy realiza- i 

----- .•---- ,----  < i  t. co i cji takiego programu logiki. Widać, że me-i 
' chanicznie przydzielono im. jedną godzinę! 
z adnotacją: wybierzcie, co konieczne, że-1 
by logika była w szkole. Oto .charaktery- i 
styczne sformułowania z „Uwag do pro-; 
gramu"; „Szczupłe ramy czasowe, w któ­
rych pomieścić się musi kurs logiki, wy-1 
magają od nauczyciela dokładnego rozło-

ucznia.
W programie tej klasy mamy dział pt. 
„Mechanika, oz. II". Jest on nadmiernie 
rozbudowany.

W tym obszernym dziale dwie grupy 
zagadnień: „Uzupełnienie termodynamiki" 
i „Dynamika cieczy i gazów" — są dla ucz­
nia klasy X za trudne i realizuje się je

tych ze-noszą uczniowie z przerabiania 
gadnień, jest bardzo mały.

Program kl. XI nasuwa może 
zastrzeżeń, jedynie chyba to, że 
dział programu pt. „Drgania i fale elek- I 
tromagnetyczne" powinien być przesunie- ■ 
ty do klasy X po odpowiednim zredukowa- i 
niu materiału tej klasy.

Gdy się zastanawiałem, w jaki sposób | 
powinien być rozłożony materiał progra-I 
mowy na poszczególne klasy szkoły stop- | 
nia licealnego, doszedłem do wniosku, że ■ 
można by wysunąć następującą propozy­
cję:

Kl. VIII — Wstęp; Statyka ciała sztyw­
nego; Statyka cieczy; Statyka gazów; Mole­
kularne właściwości ciał; Termometria i 
rozszerzalność cieplna; 1 .....
Zmiany stanu skupienia; Właściwości par 
i skraplanie gazów; Ruch ciepła.

Zaproponowany powyżej układ materia-! 
łu posiada jednak większą zwartość niż ! 
układ dotychczasowy. Kurs nauki o zja-! 
wiskach elektrycznych przerabiałoby się: żenią materiału... Przerobienie przepisane- 
bez przerw w jednej klasie, trudne pojęcie I go materiału wymagać będzie od nauczy- 
z zakresu elektrostatyki wprowadzane by- , cielą pełnego zużytkowania lekcji, a więc 
loby o przeszło pół roku później niż do- gruntownego ich przygotowania i przemy- 
tychczas, materiał programowy na kl. XI | ślenia". (str. 15). A czego dopiero wyma- 
zostałby zredukowany, co umożliwiłoby * gać od ucznia71

3SAtoSkt^ie tG1C WaroT ‘ Nadt0 należy przewidzieć czas na dys- 
! kusje z uczniami, na liczne ćwiczenia, tak 

miim dSrzałotoh S mtenału do egza’ ! zdobytą „wiedzę logiczną uczniowie po- 
J ° , I trafili stosować do logicznej analizy kon-

CZESŁAW FOTYMA j kretnych rozumowań". Oczywiście, te licz- 
Warszawa ] ne ćwiczenia powinny być nadto w owych

odnośnie do programu logiki:
Konieczne jest zwiększenie wymiaru go­

dzin. Skrócenie materiału, gdyby nawet 
było możliwe, nie rozwiązuje problemu, bo 
chodzi przede wszystkim o rzetelne ćwi­
czenia, utrwalające umiejętności o zasad­
niczym znaczeniu dla wykształcenia.

Obszerny komentarz, który zawierają , 
„Uwagi szczegółowe" programu, jest bar­
dzo potrzebny i pożyteczny w pracy. War­
to by go rozbudować, może nawet do roz­
miarów małego podręcznika logiki U.. ____ ________________________ __
nauczyciela. Jest to tym bardziej koniecz- pełnie odpowiada programowi. Można by 
ne. że logiki na ogół uczą koledzy-mate- ją nadal utrzymać, wprowadzając jednak 
matycy, mający tendencje do rozbudowa- ^.ćwiczenia logiczne" (na wzór ćwiczeń 
nia logiki formalnej, do ćwiczeń z języka : w pisaniu). Byłby to zbiór ćwiczeń z za- 
logiki, co mija się z wyraźnymi założę-1 kresu poszczególnych działów logiki. Od­
mami programu. rpowiednio przygotowane „Ćwiczenia" sta-

Należałoby postulować w nowych pro-i łyby się świetną pomocą w pracy nąuczy- 
gramach wszystkich przedmiotów — tak I cięła i ucznia.
jak to sie czyni odnośnie do ortografii i ' Na koniec śmiały, ale nie bez racji wnio-. 
poprawności językowej — przestrzeganie I sek. Zamiast przedmiotu ..logika", którego 
praw logiki w sformułowaniach, rozumo-! namiastkę (w 23 lekcjach!) uczniowie po- 

ten przedmiot

postę-

Wino- 
w pra- 
niezu-

waniach, definicjach itp., tworząc jedno­
lity front walki z werbalizmem. Przy ta­
kim postawieniu zagadnienia wspomniany 
wyżej komentarz czy podręcznik logiki 
przydałby się w ogóle w pracy pedago­
gicznej.

Stosunki logiczne między zdaniami (4 
godz.!) należy potraktować w programie 
bardzo ogólnie, uwzględniając najważniej­
sze tylko stosunki i' to wyłącznie niemal 
od strony praktycznych ćwiczeń. Zakres 
ten dla młodzieży jest bardzo trudny.

Sylogistyka w takim ujęciu, jakie poda­
ne jest w programie (2 godz.), nie daje nic, 
a rozbudowana nawet poprzez ćwiczenia 
przynosi drobne i formalne korzyści, nie-

znają, nazwijmy raczej 
„ćwiczeniami logicznymi".

R. BOKKOWSKI
Poznań

Autorka

najmniej 
pierwszy \ 

Program historii jest przeładowany
Powszechną trudność w realizacji pro­

gramów i w osiągnięciu właściwych wyni­
ków nauczania z historii sprawia: przeła-_ __ ______
dowanie programów materiałem nauczaniaWiele też trudności sprawia*'nauczycie-

od ucznia minimum wiadomości, ponieważ 
wprowadza to nauczyciela w dezorientację 
co do ilości i zakresu wymagań,

niedostosowanym do poziomu umysłowego 
uczniów, materiałem o znaczeniu drugo­
rzędnym, zawierającym trudną i zbytecz- 

! ną nieraz terminologię oraz zbyt wielką

iryjaśnia...
46 nrze „Głosu Nauczycielskiego" 

z dnia 15.XI br. kolega Marzec w artykule < 
pt. „O 'TiCTwej Historii dla kl. IV" słusznie 

i zarzucił rozbieżność między treścią pod­
ręcznika, którego jestem współautorką, a 
programem historii dla klasy IV. Nie wy­
nikło to z lekceważenia przez autorki i re­
dakcję książki ministerialnego programu. 
Pisałyśmy bowiem podręcznik według pro- 

; jektu programu doręczonego nam w lu- 
j tym 1953 roku. Napisany wg tegoż pro- 

„pomocnicze" do historii PolskL ‘ I"  został zaaprobowany
Stąd też w pracy nauczycieli niekiedy i przez Ministerstwo Oświaty w dniu 5.VIII 

bezrad.no?ć .spowodowaną trudno-!19S3 t, program natomiast uległ dużej 
sciami w znalezieniu odpowiednich matę- 1 J

! rialów. Skutkiem tego niektórzy z nich I zlT>ianie w początkach września 1953 r., 

■°ssss, "■>" " tedy- •*•»**• w i™ *'-
; rozwinięto w podręcznikach. W nięJiczsiych ; ęhukowanEę. Nie wiem, czym kier 
i Spadkach spotyglem, nauczycieli uczą- i Władzie oświatowe wprowadzaiac ' w nro- 
cych ze skryptów uniwersyteckich, które j 

I 11*1,1 £)ł37 1 1 T*ialn-.-irś 1, ,1,; T,, .__ t. 1
Tak trudnego , materiału  
mogli opanować,! w rezultacie czego wyni- i 
ki nauczania ż historii były niezadowa- : 
lające. ' ,

Kończąc swoje uwagi wysuwam postu- ; 
lat, aby autorzy podręczników przy oprą- ! 
cowaniu poszczególnych zagadnień histo- ! 
rycznych kierowali się wskazaniami pro­
gramu, nie zaś chęcią pełnego wyczerpania 
poszczególnych zagadnień.

Przed oddaniem do druku podręcznika 
treść jego i układ winny być przedyskuto­
wane przy udziale najlepszych nauczycieli- 
praktyków.

BOLESŁAW' BONISZEMSKI 
Białystok

w

zmu". W klasie X uczeń zmuszony jest 
przestudiować niemal całą historię 
WKP(b), by opracować wg programu za­
gadnienia: „Rosja w końcu XIX i na po­
czątku XX wieku", „Wielka Socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa" i inne.

Najlepiej przedstawiają się podręczniki Ijektu podręcznik

łom fakt niedostosowania treści danych 
zagadnień w podręcznikach do tematów 
zawartych w programach nauczania. Pod­
ręczniki, nie przestrzegają również poda­
nia tematów w kolejności wskazanej przez 
programy.

j 'Podręczniki winny obejmować wszyst- 
i kie zagadnienia, jakie wysuwa program, 
j a .ujęcie opisanych faktów oraz ocenę żja- 
, i politycznych należy dd-
j ijnsować do ulic-ku ueżlffiów. pyłnby poża- 

„ . . , - -7------- 1 dane., aby podręcznik dla kl.i. IV zawierał
ustępuje poziomowi podręcznika dla kl. i krótkie opowiadanie, najwyżej na jedną 

, w rezultacie czego na powtórzenie stronicę przejrzystego druku, oraz starań- 

nauczyciel dużo czasu musi poświęcić na
। opanowanie przez uczniów trudnego ma 
teriału. .

t"°-zc.l leszcze przedstawia się program ; nych zagadnień. Np. w podręczniku dla kl. 
historii dla kl. VI, według którego dziecko VIII „ c lraual

rZ‘laC teMe zagadnienia, jak np.: czątki Węgier", a w kl. ‘ IX „Merkanty- 
merkantylizm we Francji, polityka celna, ,. iizm".W podręczniku dla kl. X trudno do-

Kalorymetria- llosci3 aat historycznych takich, jak 1683 
r (w lekcji 22) itp., podczas gdy w tematach

' WssKSzyeieSe i traigor^Gi radzą
Aby usprawnić rozwój kółek traktorzy- I i po przeprowadzeniu kursów, liczba kółek 

stów i nadać ich pracy jednolity charak­
ter Wojewódzki Ośrodek Doskonalenia 
Kadr Oświatowych w Olsztynie przygoto­
wuje na grudzień konferencję, która zgro­
madzi wszystkich nauczycieli kierujących 
pracą kółek traktorzystów, mechaników 
i traktorzystów współpracujących z nau­
czycielami bezpośrednio w terenie oraz 
przedstawicieli POM i PGR,

Konferencja ta pozwoli podsumować do­
tychczasowy dorobek w tej dziedzinie, 
ujawnić błędy popełnione tu i ówdzie, upo­
wszechnić przodujące doświadczenia oraz 
ustalić wytyczne do dalszej pracy. Będzie 
ona również punktem wyjścia do zorga­
nizowania dwu nowych kursów dla nau­
czycieli, którzy będą prowadzić szkolne 
kółka traktorzystów.

Można się spodziewać, że po konferencji

o większym znaczeniu historycznym i wy­
chowawczym brak ważnych dat, jak 1917 

‘i r. (lekcja 53), 1952 r. (lekcja 69).
i W .podręczniku dla kl, V(materr.A »eu- 
i ^alVa zawarty w nięktaxych\teniawch; (hp. 
J2J, 31, 3ę, 42) jęst tak trudny. ?,■„ nra.wje nie

; traktorzystów w Olsztyńskiem wzrośnie 
! co najmniej dwukrotnie. Nie tylko zresztą 
' wzrośnie ilość, ale podniesie się i poziom 
i pracy. Udział w konferencji przedstawicie- 
! li Państwowych Gospodarstw Rolnych 
) i Ośrodków Maszynowych gwarantuje do- 
i brą i właściwie postawioną współpracę 
i szkół z tjńtii instytucjami. Od współpracy 
! tej w dużej mierze zależy dalszy rozwój 
: szkolnych kółek traktorzystów oraz wykp- 
; nanie planów’ nakreślonych przez WODKO 
। w Olsztynie oraz inicjatora tego ruchu 
dyr. E. Pietkiewicza.

VII, w rezultacie czego i,a puwwtamersnomcę przejrzystego druku, oraz staran- 
z całego roku pozostaje tylko 4 godz., gdyż : ne ilustracje.

Następnie porównując niektóre pod- 
l ręczniki historii dla klas licealnych z pro- 
j gramami, zauważymy brak niektórych waż-

historii dla kl, VI, według którego dziecko VIII nie uwzględniono tematów, jak „Po- 
I „Merkanty-

tyrania Medyceuszów, charakterystyka ko­
lonii angielskich na północy i południu : 
Ameryki Pn., a także szereg zbytecznych i 
dat, np. 1265 r. (lekcja 5). 1409—1411 (lek-1 
cja 13), 1453 r„ (lekcja 4), 1434 r., (lekcja 13—- 
17) i inne; Ponadto w przyszłych programach ; 
ńie należy umieszczać tego rodzaju uwag j 
w „wynikach nauczania", że wymaga się ‘

szukać się takich pojęć (wymaganych pro­
gramem), jak „fizjokratyzm", „sensualizm", 
„ewolucjonizm", „utylitaryzm" i in. W pod­
ręczniku dla kl. X (Jefimow) nie uwzględ­
niono na przykład zagadnień: „Europa 
u schyłku feudalizmu", „Doktryna libera­
lizmu". „Rosja w I połowie XIX w.“. „Ro­
sja w latach 1848—61 i powstanie kapitali-

oświatowe wprowadzając w pro- 
mialy uzupełniać luki w podręcznikach. zmiany w stosunku do poprzed-

.---- ------ 1 uczniowie nie i niego projektu i do opisanego na zlecenie
tychże władz podręcznika, zdaję sobie jed-

I nąk sprawę, że zmiana ta sprawia w te­
renie wiele kłopotów i nieporozumień.

। Sądzę, że może uda się Redakcji uzys­
kać od Ministerstwa wyjaśnienie, jaki byt 
cel wprowadzenia nowego, różniącego się 
od podręcznika, programu i dlaczego pro­
gram nie został ostatecznie ustalony, za­
nim autorzy zasiedli do pracy nad książką, 

JANINA SCHOENBRENNER

Prasowym telefonem
PILNE! PILNE!

Warsztaty Radiofonizacji Kraju w Ło­
dzi. Kilińskiego 44! Dzieci ze szkoły w Zyt- 
niowie czekają już od półtora roku na 
zreperowanie przez Was aparatu radiowe­
go typu „AGA". Czy mają czekać dotąd, 

• skończą szkołę radiotechniczną i jako 
Iracownicy Waszych warsztatów sami na­

prawią radioodbiornik?
Halo! Zakład Siemplarsko - grawerski 

w Warszawie, przy ul. Królewskiej 23! 
Szkoła Podstawowa w Kątach, pow. Kol­
no. zamówiła u Was 29.XH 1952 r. szyld 
emaliowany. Nr zamówienia 29121G. Naj- 
upższy czas, aby przed rocznicą zamówie- 
nia odesłać gotowy szyld szkole w Ką- 

| lach!
„Dom Książki" w Warszawie, pl Dą- 

jbMwskiego 8! Przyjęliście dnia 27.IX br. 
jod kierownictwa szkoły w Łążku —■ za- 
Imówienie na książki. Do dnia dzisiejszego 
Iszkoła nie otrzymała ani książek, ani od- 

; Ipowiedzi na zamówienie. Nie czekajcie re- 
I Irniąnentów, wyślijcie książki zaraz! Szko- 
' Iła czeka!t

tVydział Oświaty w Bielsku Podlaskim! 
Wydajcie nareszcie kol. Włodzimierza .

iżkiewiczowi z Czyży legitymację służ 
łą! Nie narażajcie kol. Rożkiewicza na 
drie wydatki związane z przejazdami 

.(olejowymi w sprawach służbowych i do­
szkalania!

Halo! Prezydium PRN w Łomży! Jak 
wygląda na Waszym terenie realizacja 
T chwały Rady Ministrów z października 
1952 r.? Mieszkania po nauczycielach nie 
są przydzielane nauczycielom będącym 
w trudnych warunkach mieszkaniowych. 
Zainteresujcie się sprawą kol. Lady, w któ­
rego ciasnym pomieszczeniu sufit grozi 
zawaleniem. Czy wiecie, że w gromadach 
Lubotyń i Zawady lokale szkolne zajmują 
ludzie nie uprawnieni do zamieszkania na 
terenie szkoły?

Wydział Oświaty Prezydium PRN w Lu­
blinie! Prosimy o ostateczne ustalenie ter­
minu wypłat nauczycielom z Waszego po­
wiatu Najlepiej byłoby dostosować się do 
przejętych i obowiązujących przepisów 
wypłacania poborów na pierwszego każde- 
Fjć miesiąca, a nie — jak dotąd stosowa­

ły liście — między 1 a 15. Księgowości Waszej 
i przesyłamy życzenia wydajniejszej pracy 
' pod hasłem: „Terminowe wypłaty — to też 

troska o człowieka!"

SPORNE
Pewnego razu zdarzyło się, że na po­

siedzeniu Rady Naukowej Nowosybirskiego 
Instytutu Pedagogicznego niespodziewanie 
wybuchła gorąca polemika. Omawiano za­
gadnienie politechnizacji szkół bazowych 
(szkoły doświadczalne Instytutu Pedagog.

przypisek tłumacza). Referent zapropo­
nował utworzenie w szkole pracowni po 
litechnicznych. Kierownik katedry astro­
nomii, stary, zasłużony profesor, B. W. 
Bazylewski, wystąpił energicznie i ostro 
przeciw temu wnioskowi, dowodząc, że 
warsztaty („mastierskije") to miniony już 
etap, że przy obecnym potężnym rozwoju 
techniki zaznajamianie uczniów z najpro­
stszymi narzędziami oraz sposobami obrób 
ki metali i drewna jest rzemieślniczym 
chałupnictwem, nie mającym nic wspólne­
go z politechnizacją. Zdania członków Ra­
dy Naukowej podzieliły się i w wyniku dłu­
gotrwałego sporu powzięto kompromisową 
decyzję urządzenia „kącika pracy" przy ga­
binecie fizyki („raboczij ugołok").

Polemika ta i decyzja Rady Naukowej 
Nowosybirskiego Instytutu Pedagogicznego 
mają — naszym zdaniem — znaczenie za­
sadnicze, gdyż odzwierciedlają od dawna 
przewlekający się w nauce pedagogicznej 
spór, dotyczący jednej z ważniejszych kwe­
stii kształcenia politechnicznego. A kwe­
stia przedstawia się tak: czy należy włączać 
w skład treści kształcenia politechnicznego 
nabywanie wprawy w posługiwaniu się naj­
prostszymi narzędziami i w obróbce naj­
bardziej rozpowszechnionych materiałów 
(drewna, metalu, papieru, tkanin, mas pla­
stycznych), a w związku z tym, czy istnie­
je konieczność organizacji szkolnych war­
sztatów?

Z jednej strony w ostatnich badaniach 
nad zagadnieniem kształcenia politechnicz­
nego bardzo przekonywająco wypada twier­
dząca odpowiedź na postawione pytanie. 
Ministerstwo Oświaty wydało zarządzenia 
organizacji, w miarę możności, w szkołach 
kącików i pokojów pracy (zarządzenie Mi­
nistra Oświaty Nr 9S6 z dnia 13 listopada 
51 r.); Z drugiej strony niemało jest jeszcze 
teoretyków pedagogiki i praktyków szkol 
nych, którzy traktują bardzo sceptycznie 
organizowanie w szkołach warsztatów szko­
leniowych i uważają ten pomysł, niemal za 
szkodliwy. Zresztą i Ministerstwo Oświaty 
dało w tym zakresie bardzo nieokreślone 
wskazówki. W istocie nauczyciel dotąd me 
wie, czy warsztaty w szkole są potrzebne, 
a jeżeli tak, to jak winny być wyposażo­
ne, czym mają one się różnić od „pokojów 
pracy", „kącików prący", i czym należy 
się w nich zajmować itd. Wyczuwa się w

tym wyraźnie obawę powtórzenia błędów, 
które popełniła w swoim czasie nasza szko­
ła w zakresie politechnicznego kształcenia.

Jak wiadomo, w dwudziestych latach 
istniały w radzieckich szkołach pracownie 
warsztatowe („mastierskije po trudu") przy 
czym praca w tych źle wyposażonych, na 
pół chałupniczych warsztatach była uwa­
żana za podstawowy środek kształcenia po­
litechnicznego. Istniała zatem tendecja 
opierania politechnizacji o bazę rzemieśl­
niczą. KC WKP(b) w swej historycznej 
uchwale z dnia 5 września 1931 roku wska­
zał, że próba realizowania politechnizacji 
w oderwaniu od przyswojenia podstaw 
wiedzy naukowej jest jaskrawym („grubiej- 
sżim") wypaczeniem samej idei politechni­
zacji. A więc zasada politechnizacji w ra­
dzieckiej szkole powinna przede wszystkim 
i głównie być realizowana na drodze zazna­
jomienia dorastającego pokolenia z nau­
kowymi zasadami współczesnej produkcji 
i techniki w oparciu o podstąwy wiedzy 
teoretycznej.

Nie umniejsza to jednak w żadnym stop­
niu znaczenia innych środków kształcenia 
politechnicznego. Wydaje nam się, że za­
szczepienie uczniom nawyków obchodzenia 
się z najprostszymi narzędziami produkcji 
jest jednym z zadań kształcenia politech­
nicznego. Zadanie to .noże być w pełni wy-l 
kowane tylko w miarę planowego przecho- i 
dzenia naszej szkoły do połączenia naucza-| 
nia z pracą produkcyjną. Na obecnym eta- : 
pie rozwojowym radzieckiej szkoły zasada 
połączenia nauczania z pracą produkcyjną 
nie może być w pełnej mierze zrealizowa­
na. Czy to znaczy jednak, że rozwiązanie i 
zadania uzbrojenia dorastającego pokolenia , 
w nawyki obchodzenia się z najprostszymi 
narzędziami pracy trzeba odłożyć na czas 
dłuższy i nadać kształceniu politechnicz­
nemu charakter głównie teoretyczny i jed­
nostronny?

Przeciwnie, nauka pedagogiczna i nau i 
czycielstwo powinny szukać dróg i metod 
takiego rozstrzygnięcia tego ważnego za . 
dania, które odpowiadałoby dzisiejszemu j 
poziomowi rozwoju naszej szkoły i Warun­
kom jej pracy. Oczywiście — rejestr umie- i 
jętności i nawyków obchodzenia się z na-1 
rzędziami pracy, które będzie musiał opa­
nować absolwent radzieckiej szkoły, nie' 
może pozostawać niezmienny, d będzie | 
poszerzać się i urozmaicać w’miarę dalsze­
go rozwoju radzieckiej szkoły i techniki ■ 
oraz w miarę przejścia do połączenia nau j 
czania z pracą produkcyjną. Już teraz moż- | 
na realnie mówić o wyrabianiu umiejętno 
ści obróbki drewna i metalu oraz elektro- i

ZAGADNIENIE
montażu. Nie będzie to nawoływaniem do 
rzemieślnictwa, ponieważ nikt nie propo­
nuje przekształcić, opanowania stolarskich 
i ślusarskich narzędzi w cel sam w sobie, 
w Jakieś przysposobienie zawodowe. Wy- 
daje nam się, że każdy uczeń i uczennica, 
kończąc dziesiątą klasę, powinni umieć po­
sługiwać się najprostszymi narzędziami 
obróbki drewna i metalu, koniecznymi do 
wykonania różnych pomocniczych czynno­
ści we współczesnym zmechanizowanym 
przedsiębiorstwie, w laboratorium, po­
trzebnymi elektromonterowi, szoferowi, 
budowniczemu, konstruktorowi i każdemu 
człowiekowi w życiu codziennym. Należy 
mieć na względzie, że posługiwanie się 
strugiem, piłą, lutownikiem czy kluczem 
francuskim ma nie tylko ciasne praktycz­
ne znaczenie, lecz umożliwia zrozumienie 
pracy współczesnych skomplikowanych 
obrabiarek, gdyż w ostatecznym rachunku 
robocze części tych maszyn stanowią te sa­
me narzędzia, tylko znacznie bardziej 
skomplikowane i zmodernizowane przez 
współczesną technikę. W procesie obróbki 
najprostszych materiałów poznajemy także 
i właściwości tych materiałów.

Należy wreszcie pamiętać także o tym 
że ręczna praca fizyczna ma wielkie zna- 

; czenie nie tylko dla przysposobienia do 
I pracy, ale także dla umysiowego rozwoju 
! człowieka. Pawłowowska fizjologia mówi 
i o tym, że ruch mięśni sprzyja rozwojowi 
mózgu, ponieważ mięśnie są połączone z । 
odpowiednimi częściami kory mózgowej za 
pośrednictwem dośrodkowych dróg ner­
wowych. Nie można zapominać także o wy- ; 

| chowawczym znaczeniu ręcznej pracy fi- 
| zycznej — tu zbiegają się zadania kształ­
cenia politechnicznego i wychowania 
moralnego.

Dużą rolę powinny obecnie odegrać róż­
ne formy pracy społecznie użytecznej, za­
jęcia pozalekcyjne oraz system zajęć prak- j 
tycznych w czasie wolnym od lekcji. W tym 
celu w szkołach potrzebne są warsztatowe 
pracownie politechniczne, posiadające tak 
uniwersalne wyposażenie, by można było! 
prowadzić zajęcia praktyczne wykorzystu­
jąc najbardziej rozpowszechnione materia­
ły: papier, tektura, tkaniny, drewno, metal i 
i masy plastyczne.

Trzeba powiedzieć, że termin „warszta 
ty“ stał się odpychającym dla wielu pe- j 
dagogów zarówno teoretyków, jak i prak- I 
tyków. Termin „warsztaty" zastępuje siei 
usilnie terminami „kącik pracy", „pokój 
do pracy", „pokój przy gabinecie fizycz­
nym", jakkolwiek nikt nie potrafi powie- i

dzieć, na czym polega pomiędzy nimi róż- ] 
nica. Komu potrzebne jest takie igranie I 
wyrazami? Myślalby kto, że niebezpieczeń-1 
stwo rzemieślnictwa zmniejszy się, jeżeli, 
szkoła będzie posiadała „kącik" wyposażo. ’ 
ny w minimum narzędzi zamiast dobrze; 
wyposażonych warsztatów. Dobro kształ- ; 
cenią politechnicznego kategorycznie wy­
maga konkretnego rozstrzygnięcia tej 
kwestii.

Pracowni politechnicznej nie można 
uważać za prosty dodatek do gabinetu fi­
zycznego. Powinna ona stać się bazą poza, 
lekcyjnych zajęć organizacji pionierskiej 
w zakresie pracy ręcznej i techniki dla 
uczniów różnego wieku. Powinna ona być 
wyposażona w sprzęt i narzędzia dla prac 
w drewnie, metalu i innych materiałach 
oraz w tokarkę, wiertarkę (do drzewa i me­
talu), różne narzędzia pomiarowe i pomoce 
naukowe w postaci plakatów, tablic itp. 
Taka pracownia wymaga, oczywiście, osob- i 
nego pomieszczenia. Dlatego właśnie Mini-; 
sterstwo Oświaty powinno zadbać o to, i 
aby w standartowych projektach nowych ■ 
gmachów szkolnych została zaplanowana; 
odpo-wiednia przestrzeń dla pracowni a za- | 
daniem Akademii Nauk Pedagogicznych i 
będzie opracowanie przepisów higienicz- : 
nych i zestawu wyposażenia warsztatów, i

Jaka powinna być treść pracy uczniów 1 
w tych warsztatach? Tu właśnie ważną bę- i 
dzie rzeczą zapobiec niebezpieczeństwu ze '■ 
ześliznięcia się na płaszczyznę rzemieśhiie- 
twa i ciasnego technicyzmu. Podstawowy- ; 
mi zajęciami uczniów w warsztatach po -

narzędzia. Tematyka zajęć — wykonani® 
zabawek, różnych najprostszych wytwo­
rów dla zastępu pionierskiego, szkoły, ro­
dziny oraz najprostsze modelowanie.

Dla ,klas V—VII, w związku z nauką ge­
ografii, biologii, fizyki, chemii, treść zajęć 
ulega poszerzeniu. Następuje dalsze roz­
wijanie umiejętności obróbki papieru, tek­
tury, drzewa, nabytych w młodszych kla­
sach,, ale dochodzą nowe zadania — zazna­
jomić uczniów z pracami w metalu i z elek­
trycznością, wyrobić w nich wprawę w po­
sługiwaniu się niektórymi montażowymi 
i, elektropomiarowymi przyrządami. Zaję­
cia odbywają się w ramach kółek „spraw­
nych rąk" i młodych techników. Tematyka 
zajęć — wytwarzanie przyrządów i pomocy 
naukowych, modeli technicznych, przepro­
wadzanie doświadczeń j eksperymentów.

W starszych klasach, stosownie do roz­
woju i doskonalenia wiedzy ucznia z dzie­
dziny fizyki i chemii, zajęcia w pracowni 
politechnicznej prowadzi się głównie w za­
kresie maszynoznawstwa j energetyki, 
Podstawowe zadanie —- wyrobić pewną 
umiejętność i nawyki w obchodzeniu się 
z maszyną (silnik elektryczny i spalino­
wy) z działu elektro- 1 radiotechniki. Te­
matyka zajęć — modelowanie, wytwarza­
nie przyrządów i pomocy naukowych, za­
jęcia przy różnych mechanizmach i maszy­
nach.

Wyposażenie pracowni politechnicznej 
jest — oczywiście skomplikowaną spra­
wą, Należy je tworzyć stopniowo, w ciągu 

„ szeregu lat. Skomplikowaną sprawą jest 
winny być: modelowanie, montaż, wytwa- I także kwestia kierownictwa. O ile w pierw- 
rzanie pomocy naukowych i przyrządów i szej fazie pracą kierować może nauczyciel 
— połączone z wyjaśnianiem istoty tego: fizyki, chemii, lub kreślenia, to w miarę 
lub innego procesu technologicznego, z po. ; wyposażenia pracowni, komplikowania 
gadankami o właściwościach materiałów, ■ i doskonalenia treści prowadzonych w niej 
z wycieczkami do zakładów produkcyjnych : zajęć powstaje konieczność posiadania 
itd. Tu właśnie uczniowie powinni zazna w składzie szkolnego kolektywu pedago- 
jarniać się z zastosowaniem w technice po- i gicznego specjalnej osoby, doświadczonego 
znanych na lekcjach praw fizyki i chemii, i wykształconego kierownika pracowni po- 
Można naszkicować w ogólnym zarysie : li technicznej. Ministerstwo Oświaty powin- 
treść zajęć praktycznych w pracowni dla , no, oczywiście, rozstrzygnąć kwestię odpo- 
uczniów różnego wieku i różnego stopnia । wiednich zmian w planie etatów szkół 
przygotowania. ' ; średnich.

Do czasu rozstrzygnięcia tej kwestii Jesteśmy głęboko przekonani, że utwo- 
w klasach początkowych można prowadzić i rżenie w szkołach pracowni politechnicz- 
zajęcia poprzez system kółek „sprawnych i nych i zorganizowanie w nich różnorodnej 
rąk", organizowanych przy każdym zastę- ; twórczej pracy będzie konkretnym^ i ^po­
pie pionierskim. Podstawowym zadaniem ! —
— zaznajomić dzieci z takimi powszechnie | 
używanymi materiałami, jak papier, tek­
tura, tkaniny, glina, drewno; wyrobić 
wprawę w posługiwaniu się takimi narzę­
dziami, jak nóż, nożyczki, proste stolarskie

ważnym środkiem urzeczywistnienia poli­
technizacji radzieckiej szkoły.

J. SZAROM
Kierownik Katedry Pedagogiki 

Nowosybirskiego Instytutu Pedagogiki 
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Nr 49 s
Udział nauczycieli w walce

o planowy skup zboża
Tegoroczna akcja skupu zboża przebie­

ga w zacieklej walce ż wrogiem klasowym, 
z elementami kułackimi, które poprzez róż­
ne perfidne manewry starają się w celach 
spekulanckich, dla osłabienia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego sabotować ucnwaiy 
rządu.

W tej wielkiej batalii o chleb zaszczytne 
miejsce zajmuje nasza szkoła, która jest 
związana z ludem i wiernie służy intere­
som mas pracujących. Wielotysięczna armia 
nauczycieli wypełnia chlubnie swe zada­
nia wiążąc coraz mocniej nauczanie i wy­
chowanie młodzieży z pracą i walką ca­
łego narodu.

W dotychczasowym przebiegu skupu zbo­
ża rozszerzył się znacznie społeczny aktyw 
nauczycielski. Mamy wielu utalentowanych 
pedagogów, którzy potrafią pokazać uczą­
cej się młodzieży piękne perspektywy roz­
wojowe wsi polskiej i przekonać, że wyko­
nanie w terminie i w pełni obowiązko­
wych dostaw stanowi istotny wkład wsi 
w rozwój naszej gospodarki narodowej, 
przyczynia się do pomnożenia dóbr na 
użytek robotnika i chłopa, na użytek po­
wszechny., dla dobra naszej Ojczyzny.

Wiele faktów wskazuje, że zarówno 
dobrze zorganizowana praca w szkole, jak 
i bezpośredni udział nauczyciela w życiu 
gromady mają poważny wpływ na osią­
gnięcie pozytywnych rezultatów w akcji 
skupu zboża.

Kolektyw nauczycielski Szkoły Podstawowej 
w Wieleniu (wojew. poznańskie) stwierdza w 
swej odezwie do nauczycieli: „Silne powią­
zanie się szkoły ze środowiskiem i zaszczytna 
praca nad mobilizowaniem chłopów do speł­
niania swych obowiązków nie tylko nie obni­
ża naszych wyników nauczania, ale ma duży 
wpływ wychowawczy na uczniów. Ubiegły rok 
szkolny zakończyliśmy przy 96 proc, promowa­
nych.
Można przytoczyć wiele przykładów cen­

nych pomysłów nauczycieli w stosowaniu 
różnorodnych form pracy z młodzieżą 
w szkole, które przyczyniały się do osią­
gania lepszych wyników nauczania i wy­
chowania i pomagały jednocześnie w po­
litycznym oddziaływaniu młodzieży na śro­
dowisko.

Sprawa skupu zboża stała się tematem 
wielu lekcji z zakresu różnych przedmio­
tów. Szkoły nawiązywały w tym celu kon­
takty z miejscowymi pełnomocnikami do 
spraw skupu, którzy dostarczali aktualnych 
informacji dotyczących przebiegu dostaw 
na danym terenie. Na lekcjach języka pol­
skiego przeprowadzono pogadanki, redago­
wano ciekawe gazetki, dzieci piskły wypra­
cowania jak nasza gmina wywiązuje się 
ze swych obowiązków wobec państwa; pi­
sano wzruszające listy do przodujących 
chłopów itd. Matematycy wprowadzili do 
zadań aktualną tematykę związaną zesku-i 
pem zboża. Na lekcjach rysunków wyko­
nywano transparenty i hasła przeznaczone। 
na manifestacyjne odstawy, kolorowe plan-- 
śże ilustrujące osiągnięcia wsi w ciągu 
10-lecia Polski Ludowej, ozdobne dyplomy i 
dla przodujących chłopów itp.

W szkole we wsi Rudnik pow. Grudziądz 
zadbano też o propagandę wizualna, a więc 
widniała tam pięknie udekorowana tablica 
z fotografiami i nazwiskami przodujących 
chłopów.

W Chodlu. pow. Lublin, kierownik szkoły, 
Józef Trzepizur, czuwał nad tym. by codzien­
nie na apelach porannych młodzież. otrzymy­
wała informacje o realizacji planów gospodar­
czych w danej gminie.

W woj. poznańskim w wiciu szkołach obok

włączania aktualnych zagadnień wiejskich do 
tematyki lekcyjnej, nauczyciele organizowali 
wycieczki młodzieży do gromad, które wyko­
nały plan, do spółdzielni produkcyjnych i do 
FOM. Młodzież z klas starszych brała 
udział w posiedzeniach prezydiów gminnych 
rad narodowych oraz w spotkaniach z przo­
dującymi chłopami, którym wręczano upo­
minki. Na zajęciach pozalekcyjnych opraco­
wano wiele ciekawych albumów dla przodują­
cych chłopów na tematy: „Wielkie budowle 
socjalizmu w Polsce Ludowej". „Osiągnięcia 
wsi radzieckiej", „Nasz Plan s-letni", „Nasi 
przodownicy" itp.
Partia nasza i władze oświatowe zwra­

cają wiele uwagi na konieczność ożywie­
nia pracy harcerskiej w szkołach, na szer­
sze zainteresowanie nauczycieli pracą dru­
żyn harcerskich, zwłaszcza na wsi, gdzie 
sprawa ta dotąd źle wygląda. Dobrze się 
stało, że wielu nauczycieli w toku tej kam­
panii potrafiło wciągnąć do. akcji skupu 
harcerzy, przez co zdołało wzbogacić treść 
pracy drużyn i uatrakcyjnić ich formy dzia­
łania.

W Szkole Podstawowej w Pleszewie, pow. Ja­
rocin, harcerze wykonali ozdobne dyplomy 
i uroczyście wręczyli je przodującym gospo­
darzom. W Szkole Podstawowej w Marianow- 
ku przewodniczka O. H. Kowalik, opracowała 
wraz z radą drużyny hasła 1 gazetkę ścienną 
dla wsi na temat dostaw. Rada drużyny zor­
ganizowała wiele pogadanek dla młodzieży 
o znaczeniu obowiązkowych dostaw dla pań­
stwa.

W województwie białostockim w Zabłudo­
wie, harcerze pod kierownictwem nauczycieli 
opracowują audycje dla miejscowego radio­
węzła. Najmłodsza spikerką jest Ania Frejda, 
uczennica klasy VI. Odczytuje ona listy 
dzieci do rodziców, którzy wypełnili swój oby­
watelski obowiązek. W Garwolinie i w Prza­
snyszu w wojew. warszawskim harcerze ukła­
dali piosenki i wiersze o przodujących chło­
pach. Na wielu zbiórkach zastanawiano się 
nad tym. co daje wsi klasa robotnicza i na 
czym polega sojusz robotniczo-chłopski.
Warto by upowszechnić szerzej doświad­

czenia i osiągnięcia nauczycieli w pracy 
z organizacją harcerską — i przenieść je 
tam zwłaszcza, gdzie praca ta jest słaba. 
Szczególnie należy wykorzystać wszystkie 
okazje, aby pracę O.H. ożywić, aby skie­
rować inicjatywę i zapał młodzieży do po­
mocy we wzmacnianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. w podnoszeniu produktywno­
ści gospodarstw chłopskich itd.

Nauczyciele i młodzież włożyli wiele pracy 
w zorganizowanie zespołów artystycznych, 
w przygotowanie odpowiedniego repertuaru, 
którego treść związana była z walką o wy­
konanie planu skupu. Wyróżnił się zespół 
w Janowie, pow. Sokółka, wojew. białostoc­
kie, który ma poważne osiągnięcia w mobili­
zowaniu chłopów do udziału w zbiorowych 
odstawach.

Nauczyciele szkół zawodowych we Wrocła­
wiu obejmowali opiekę nad kolami ZMP w 
gromadach i w spółdzielniach produkcyjnych, 
zorganizowali 30 ekip remontowo-elektrycz- 
nych i mechanicznych, które wyjeżdżały na 
wieś jako ekipy łączności miasta ze wsią.

Oto fakty, które świadczą o tym, jak wiel­
ka ilość szkól włączyła się intensywnie do 
ogólnópaństwowego zadania. •

Prócz tego nauczyciele wygłaszali odczyty 
dla Chłopów na temat sojuszu robotniczo - 
chłopskiego (wojew;. opolskie, łódzkie, war­
szawskie, poznańskie, koszalińskie, wrocław­
skie), omawiali te sprawy na zebraniach-ko­
mitetów rodzicielskich, indywidualnie prze­
konywali opornych chłopów, demaskowali czę­
sto wroga działalność kułaków i spekulantów. 
Dzięki tej ofiarnej pracy nauczycieli w wielu 
gminach, ożywiło się tempo obowiązkowych 
dostaw.
Praca, społeczna nauczycieli zbliżyła ich 

bardziej do środowiska, w którym pracu­
ją, pomogła im lepiej pracować w szkole, 
podnieść poziom wychowania i, nauczania 
młodzieży.

Niestety, nie.wszyscy nauczyciele włączy­
li się do tej akcji, nie rozumiejąc, że dzia-
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Uczniowie Szkoty Podst. to gromadzie Nowa WieS-Wielka, gm. Złotniki Kujawskie, 
zobowiązali się dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej zorga­
nizować szkolne kółko miczurinowskie.

Realizując swe zobowiązanie młodzież urządziła mały „ogrodek“ w szkolnej pra­
cowni biologicznej, w którym przeprowadza doświadczenia pod kierunkiem nauczy­
cielki M. Plucińskiej.

łalność społeczna wpływa dodatnio na pra­
cę szkolną. Bywały nawet i takie wypadki 
w woj. poznańskim, kieleckim i w innych, 
że niektórzy nauczyciele zalegali w dosta­
wach i dopiero na skutek perswazji in­
nych kolegów wypełnili swe obowiązki.

Należy podkreślić; że w toku tej wielkiej 
kampanii podniosła się znacznie bojowość 
ogniw związkowych. Przyszły one nauczy­
cielstwu z wydatną pomocą w prowadze­
niu tej akcji, przez upowszechnianie przo­
dujących doświadczeń, informowanie nau­
czycieli na bieżąco o przebiegu skupu, za­
opatrywanie w potrzebną literaturę, orga­
nizowanie narad gminnego aktywu oświa­
towego i sąsiedzkich odwiedzin nauczycieli 
z gminy do gminy. Wyróżniły się w tej 
akcji ogniwa związkowe województw: po­
znańskiego, warszawskiego, koszalińskie­
go, wrocławskiego, lubelskiego i białostoc­
kiego.

Wydaje się jednak konieczne zwrócić 
uwagę na pewne niewłaściwe formy pra­
cy, które w dobrej wierze stosowano w pew 
nych szkołach. Zdarzało się, że polecono 
dzieciom pisać wypracowania na takie te­
maty: „Jąkmój tatuś wywiązał się ze 
skupu", „Co mój tatuś zrobił dla klasy ro­
botniczej", a to powodowało, że niektóre 
dzieci (chłopów, którzy jeszcze dostaw nie 
wykonali), nie odrabiały lekcji, opuszcza­
ły zajęcia w szkole, ciężko przeżywały to 
wydarzenie. Czyż nielepiej dać wypraco­
wania na temat: „jak nasza gmina1', „na­
sza gromada" wywiązuje się z obowiązko­
wych dostaw, a wówczas wszystkie dzieci 
będą miały możność wykonania zadania 
domowego. W wielu szkołach wytworzyła 
się niezdrowa atmosfera na skutek tego, 
że w szkolnych gazetkach ściennych zna­
lazły się karykatury ich rodziców, co po- | 
wodowało podział dzieci na dwa obozy, 
które wzajemnie sobie dokuczały. Nato­
miast bardziej efektywne rezultaty dawały 
tablice i wykazy przodujących chłopów. 
Zdarzały się wypadki, że forma i treść 
listów skierowanych do opornych chłopów 
przez dzieci była niewłaściwa, co podrywa­
ło autorytet szkoły i nauczyciela.

Dochodziły też sygnały, że w niektórych 
województwach przydział stypendium uza­
leżniono od tego czy ojciec wykonał skup 
zboża, co jest również niewłaściwe i na-I 
leży bezwzględnie tego zaniechać. W woj.’ 
olsztyńskim, w gm. Działdowo, nauczyciele ! 
na zebraniach chłopskich chcieli zbierać 
od chłopów zobowiązania, że wykonają na­
tychmiast plan odstawy zboża.

W związku ze stosowaniem tych nie­
słusznych metod pracy wskazane byłoby, 
aby nauczyciele aktywiści zastanowili się 
nad konsekwencjami wychowawczymi, któ­
re mogą wyniknąć z podobnych zabiegów, 
jak to zrobili np., nauczyciele pow. socha- 
cze,reskiego w wojew. warszawskim.

Widoczne jest, że skup wywołał ogromne 
ożywienie na wsi, stworzył klimat sprzyja­
jący wykonaniu innych zadań, a szczegól­
nie podniesieniu produkcji gospodarstw 
rolnych.

Akcja propagandowa została zakończona 
i tam. gdzie wykonane zostały w pełni do-' 
i stawy. Są jednak jeszcze powiaty i gro-. 
i mady, które nie rozliczyły się w • pełni । 
i z państwem i tam należy w dalszym ciągu 1 
. rozwijać, szeroką kanapaaby, akoję.slsu-. ■ 
pu doprowadzić zwycięsko do końca.' Wy-1 
konanie planu obowiązkowych dostaw jest 
jednym z podstawowych warunków reali­
zacji dyrektyw Partii w kierunku wydat­
nego podniesienia stopy życiowej mas pra- j 
cujących.

IX Plenum KC PZPR zapowiedziało 
utrzymanie dostaw obowiązkowych w la- i 
tach następnych na tym samym, nie zwięk­
szającym się poziomie oraz wprowadzenie 
nowych ulg w systemie zamienników w 
obowiązkowych dostawach. •

Perspektywa rosnącego w szybkim tem­
pie dobrobytu mas pracujących, jak i te 
nowe formy w zakresie stosowania obo­
wiązkowych dostaw powinny dopomóc w 
zmobilizowaniu chłopów do pomyślnego! 
zakończenia akcji, ułatwić pracę nauczy-j 
cieli — działaczy społecznych.

Tow. Bierut na IX Plenum mówiąc o wy-i 
konaniu wszystkich zadań, które partia po­
stawiła w związku z rozwojem naszego' 
kraju, tak powiedział:

„Nie ulega wątpliwości, że potrafimy za-1 
j palić do realizacji tych doniosłych zadań ■ 
i miliony ludzi — robotników i chłopów, ! 
j agronomów i inżynierów, nauczycieli i le-! 
| karzy, uczonych i artystów".
i KRYSTYNA BŁOŃSKA

jg ga&bytu ośusiatfMJUców polskSch w

Czarodzieje na działkach
Z położonego na wysokim wzgórzu śród­

mieścia jechaliśmy ośnieżonymi, pochyły­
mi ulicami w dół, w kierunku rogatek ki­
jowskich 1 spieraliśmy się pół po polsku, 
pół po ukraińsku z kierowcą „Pobiedy". 
Zresztą podczas całego kilkudniowego po­
bytu w ukraińskiej .stolicy byliśmy nieomal 
skłóceni z'niezwykle gościnnymi gospoda­
rzami. Przedmiotem sporu było... piękno 
Kijowa. Myśmy się zachwycali co kroić Ki­
jowem w cudownej zimowej szacie, a oni 
żywo oponowali, powtarzając wciąż jak 
refren: „Przyjedźcie, towarzysze, do nas la­
tem; a zobaczycie wspaniały, kwitnący 
gród nad szumiącym Dnieprem. W lutym 
widzicie Kijów na opak..."

Prawie tymi samymi słowami przywitał 
nas również dyrektor stacji a-grobiologicz- 
nej, kiedy przekroczyliśmy na oścież otwar­
tą bramę jego rozległych, podmiejskich 
„■włości". Tym razem byliśmy skłonni zgo­
dzić się z dobrodusznie zakłopotanym go­
spodarzem, bo poglądowa agrobiologia 
w lutym to chyba rzeczywiście „opaczny 
pomysł". Pomyliliśmy się jednak. Nie uj­
rzeliśmy wprawdzie kwitnących tu co roku 
na czterdziestohektarowym obszarze wie­
lobarwnych kobierców najrozmaitszych 
roślin uprawnych, a w sadach owocowych 
nagie, bezlistne drzewa spały snem ka­
miennym, tylko z ugiętych pod ciężarem 
śniegu gałęzi opadał srebrzysty puch. Ale 
pomimo to wszystko tu tchnęło zapachem 
lata t rozkwitłego życia, a stacja okazała 
się jedną z najciekawszych placówek pe­
dagogicznych. które wycieczka nasza mia­
ła możność zwiedzić w ZSRR.

★
C.R.A.SID.P. — nazwa stacji o nieco 

przydługim skrócie literowym obejmują­
cym blisko ćwierć alfabetu oznaczę w peł­
nym brzemieniu „Centralną Republikańską 
Agrobiologiczną Stację Doświadczalno-pe- 
dagogiczną". Zadaniem tej placówki pod­
ległej bezpośrednio Ministerstwu Oświaty 
Ukraińskiej Republiki jest udzielanie sy­
stematycznej pomocy nauczycielom biolo­
gii oraz przewodnikom drużyn pionierskich 
w organizowaniu pracy na działkach agro- 
biologicznych i krzewieniu nauki miczuri- 
nowskiej wśród nauczycieli i uczniów. I nie 
tylko gotowej nauki, ale przede wszystkim 
twórczego niepokoju, emocjonującej mi- 
czurinowskiej pasji przeobrażenia przy­
rody,

A trzeba wiedzieć, że szkolne kółka mi­
czurinowskie są ogromnie rozpowszechnio­
ne w całej Republice, zrzeszając w poszcze­
gólnych obwodach dziesiątki tysięcy mło­
dych biologów. Twórcza działalność tych 
kółek ma duże znaczenie ogólnopaństwo- 
we, gdyż wydatnie sprzyja realizacji ogól­
nonarodowego planu przekształcania przy­
rody, krzewieniu wiedzy agro- i zootech­
nicznej wśród kołchoźników i rozmiłowa­
niu młodzieży w praktyce i teorii agrobio- 
logicznej.

Niemal każda szkoła w mieście i na wsi 
posiada własną dobrze zagospodarowaną 
działkę agrobiologiczną — na wsi niejedno­
krotnie kilkuhektarową. W zależności od 
powierzchni posiadanej ziemi przyznają się 
szkole specjalny etat opiekuna działki — 
u ■jest-rrim"Często*-nauczyciel biologii,, od­
dzielnie opłacany za pracę dodatkową. 
Przydzielanie szkole dużej działki uwarun­
kowane jest odpowiednią liczbą uczniów, a 
w szczególności racjonalnym i całkowitym 
jej wykorzystaniem. Ustawa bowiem okre­
śla, że .plony z działki nie powinny być 
niższe od osiąganych przeciętnie plonów 
w najbardziej przodujących kołchozach da­
nego obwodu.

I jest to bodaj jedyne w tej działalności 
ograniczenie, które ma na celu ochronę 
dobra publicznego — żyznego czarnoziemu 
ukraińskiego przed marnotrawstwem. Po 
spełnieniu tego jedynego warunku jest już 
niczym nieograniczona, wyzwolona, pełna 
pomysłowości i fantazji, uskrzydlona twór­
czość czarodziejów na działkach — tysięcy 
ukraińskich nauczycieli — zapaleńców i 
ich uczniów, którzy sadzą, wysiewają, 
szczepią, hybrydyzują, aklimatyzują, hodu­
ją, jarowizują, rozmnażają, stosują zasa­
dę mentora „próbują rozchwiać dziedzicz­
ność", krzyżują, eliminują, selekcjonują, 
czyli w ślad za Darwinem, Burbankiem, 
Miczurinem, Łysenką, którzy wydarli na­
turze tajemnice gatunku — również i oni 
na swych -działkach szkolnych powtarzają 
na co dzień w praktyce legendarną „cu­
downość" „pierwszych dni tworzenia".

..
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Nowe zadania oświaty dorosłych na wsi
Mało jeszcze mówi się i pisze u nas na 

temat oświaty dla pracujących na wsi, 
chociaż w świetle wskazań IX Plenum 
sprawa ta nabiera sżczególnej wagi i za­
sługuje na spopularyzowanie.

Rewolucja kulturalna, która dokonała 
się w Polsce Ludowej, znalazła między in­
nymi wyraz w szybkim rozwoju sieci szkół 
na wsi i podniesieniu ich stopnia organi­
zacyjnego, co niewątpliwie przyczyniło się 
do zmniejszenia olbrzymiej dysproporcji, 
jaka istniała w usługach oświatowych i po­
ziomie kulturalnym wsi i miasta.

Dzięki nowym warunkom społecznym i 
gospodarczym, powstały dla młodzieży 
wiejskiej niewspółmieimie większe, niż 
przed wojną, możliwości ukończenia peł­
nej szkoły podstawowej a potem,_w mie­
ście szkoły licealnej i wyższej. W każdej 
wsi znajdziemy przykłady korzystania z 
tych możliwości. Tysiące młodych nauczy­
cieli, inżynierów, techników i oficerów — 
to dzieci małorolnych i średniorolnych 
chłopów, którym dopiero Polska Ludowa 
ótworżyła drogę do szkól średnich i'wyż­
szych. Część tej nowej inteligencji chłop- 
skiegó pochodzenia pracuje dziś na wsi. 
podnosząc swoją pracą poziom material­
nego i kulturalnego .życia środowiska, z 
którego wyszli.

Mimó tych osiągnięć są jaszcze na wsi 
dziesiątki tysięcy ludzi; którzy, z powodu 
upoś’edzenia kulturalnego wsi przed woj­
ną i w czasie wojny lub też z powodu 
trudności organizowania szkól w pierw­
szych latach po wyzwoleniu nie mogli 
ukończyć szkoły podstawowej. Jśśt wielu 
ludzi, którzy wprawdzie wyrwani zostali z 
mroków analfabetyzmu, ale wymagają 
dalszego dokształcania w zespołach czy­
telniczych, by nie popaść w analfabetyzm 
powrotny. Tymi ludźmi zajmuje się prze­
de wszystkim oświata dla pracujących na 
wsi,

Przed wojną nie było u nas form sy­
stematycznego kształcenia dorosłych na 
wsi. Zastosowano je dopiero w Polsce Lu­
dowej. Jest, rzeczą Znamienną, że, w prze­
ciwieństwie do podstawowych szkół dla 
pracujących w mieście, szkoły tego typu na 
wsi. nie tylko wykonują swoje plany usłu­
gowe. ale je z reguły od kilku lat prze­
kraczała. Świadczy to o wielkiej chłon­
ność^,. wsi, o jej rosnących potrzebach

oświatowych, często jeszcze niedocenia­
nych.

W roku bieżącym mamy już ponad 900 
szkół dla dorosłych na wsi. Niektóre z nich, 
jak np. szkoła w Górze Siewierskiej (pow. 
Będzin) lub szkoła w miejscowości Golub i 
(pow. Wąbrzeźno), osiągają dobre wyniki 
nauczania i cieszą się autorytetem i uzna­
niem w gromadzie. Coraz więcej notuje­
my przykładów wychowawczego i poli­
tycznego wpływu takich szkół nie tylko 

j na samych uczniów, ale na całe środowi- 
jsko. Szkoła dla pracujących w gromadzie’ 
! Domaszno w pow. opoczyńskim, dzięki 
i uświadamiającej pracy kierownika Mało- 
: gockiego oraz dzięki celowo dobranej lek- 
I turze, zdołała doprowadzić do zorganizo- 
, wania spółdzielni produkcyjnej. We wsi 
I Wójcin w pow. żnińskim to samo osiąg- 
I. nął zespół czytelniczy. Można takich przy- 
। kładów przytoczyć znacznie więcej. We wsi 
| Dziedzice, w powiecie myśliborskim i w 
! Węglińcu w pow. jędrzejowskim szkoła dla 
! pracujących przyczyniła się do zlikwido- 
! wania pijaństwa i hazardowej gry w kar- 
: ty. Jak zatem praktyka wykazuje, szkoła 
dla dorosłych może spełniać ważną funk- 

: cję społeczną i sprostać najbardziej odpo- 
wiedzialnym zadaniom.

Ale nie brak również, niestety, przykła­
dów nieodpowiedzialnej i złej pracy szkól 

1 dla dorosłych na wsi. przykładów naru- 
; szania dyscypliny pracy, zaniżania wy- 
' magań programowych i liberalizmu ze 
! strony niesumiennych nauczycieli, odry­
wania treści nauczania od aktualnych za­
gadnień politycznych i gospodarczych. 

| którymi żyje wieś. Nic dziwnego, że takie 
i szkoły są mało atrakcyjne, że mają duże 
i trudności w rekrutowaniu słuchaczy, w 
walce z odsiewem, który jest najgrożniej- 

i szvm wrogiem szkół dla dorosłych. Takie 
। szkoły nie spełniają swoich zadań, a ich 
) wpływ wychowawczy jest wręcz ujemny.

Wskazania IX Plenum, które zagadrtie- 
। nienie wsi i podniesienia produkcji rolnej 
! wysunęło na czoło bieżących zadań, zobo- 
’ wiązują również szkołę na wsi do pogłę- 
; bienia i usprawnienia , swei działalności. 
| Dobrze Zorganizowana i należycie prowa­
dzona szkoła dla pracujących na wsi jest 
żywotną formą i niezmiernie skutecznym 

1 instrumentem oddziaływania oświatowe­
go i politycznego. Należy go umiejętnie 

: użyć zarówno w celu podniesienia pozio­

mu ogólnego wykształcenia i uświado­
mienia politycznego, jak i w pewnym 
stopniu dla podwyższenia poziomu oświa­
ty rolniczej.

W związku z tym wydaje się rzeczą słu­
szną, by, wykorzystując doświadczenie 
przodujących nauczycieli-praktyków, roz­
ważyć możliwości opracowania i stosowa­
nia coraz bardziej elastycznych form i me­
tod pracy oświatowej z dorosłymi. Zacho­
dzi również potrzeba rewizji programów 
nauczania w szkołach dla pracujących i w 
zespołach czytelniczych na wsi. W szkołach 
tych obowiązują obecnie programy te sa­
me co w szkołach miejskich, chociaż wa­
runki pracy, Czas trwania zajęć i potrze­
by środowiska są odmienne. Praktyka po­
kazuje, że to nie jest słuszne i że potrzeb­
ne są zmiany, które powinny pójść w kie­
runku uwzględniania struktury zawodowej 
słuchaczy, nasycania treści nauczania w 
szkołach wiejskich najbardziej podstawo­
wymi elementami agrobiologii i zootechni­
ki. Trzeba —• rzecz jasna — unikać prze­
sady w tej dziedzinie, by nie zatracić cha­
rakteru szkoły ogólnokształcącej. Nie moż­
na popadać w ciasny praktycyzm i zapo­
minać, że poziom wykształcenia ogólnego 
i uświadomienia politycznego chłopa pra­
cującego jest sprawą równie ważną, jak 
jego przygotowanie i sprawność zawodo­
wa. Należy także pamiętać, że u pod- 

j staw przemian w technice rolnictwa leżą 
u nas wielkie przeobrażenia struktury 
społecznej wsi, zapoczątkowane przez re­
formę rolną i zmierzające konsekwentnie 
do stopniowego i opartego na całkowitej 
dobrowolności przekształcania gospodarki 
indywidualnej w uspołecznioną, socjali­
styczną.

! strzóstwa zawodowego, pracy uświadamia­
jącej i w dużym stopniu od osobistej po-i 

| stawy zależy atmosfera wychowawcza i 
polityczna Szkoły.

Szerzenie oświaty wśród dorosłych jest 
jedną z najwłaściwszych form pracy spo­
łecznej nauczyciela wiejskiego. Przysparza 
mu ona szacunku, wzmacnia jego autorytet, 
czyni go rzeczywistym szermierzem rewo­
lucji kulturalnej w naszym kraju.

Aby nauczyciel mógł jednak sprostać 
temu zadaniu, konieczna jest daleko więk- 

i sza i bardziej efektywna, niż dotychczas, 
i pomoc, pełniejszy instruktaż, systematycz- 
। na i bardziej wnikliwa kontrola ze stro- 
| ny administracji szkolnej i aparatu ośrod- 
i ków doskonalenia kadr. Mamy w tej dzie- 
। dżinie wielkie braki i zaniedbania, których 
lnie można kłaść tylko na karb trudności 
I obiektywnych. Niezbędne jest również 
| większe- zainteresowanie sprawą szkoły ze 
| strony rad narodowych, komisji oświató- 
| wych, organizacji politycznych i społecz- 
| nych. a w szczególności ZMP i ZSCh.

Problem wychowania i dokształcania 
młodzieży, która ukończyła szkołę podsta- 

j wową na w’si i pracuje w rolnictwie, jest 
j sprawą wielkiej wagi państwowej, której 
| rozwiązywanie wymagać bedzie przede 

.i wszystkim ścisłego współdziałania organi- 
। zacji młodzieżowej z pracownikami oświa­
ty ogólnokształcącej i zawodowej.

Pomoc organizacji politycznych i spo­
łecznych dla szkoły nie może ograniczyć 
się do samej kampanii rekrutacyjnej, lecz 
winna wyrażać się w opiece nad bazą ma­
terialną szkoły, w stałej trosce o dobrą 
frekwencję uczniów, właściWa atmosferę 
ideowo-polityczną i wyniki nauczania.

Mając na uwadze zadania postawione 
przez IX Plenum musimy już w bieżącym 
roku szkolnym dokonać przełomu w ży­
ciu naszych szkół na wsi: zwiększyć za­
sięg i skuteczność ich oddziaływania, pod­
nieść jakość i wydajność pracy dydaktycz­
no-wychowawczej. Jest to zadanie wyma­
gające ogromnego wysiłku ze strony 
wszystkich czynników, które są odpowie- | 
dzialnć za pracę tych szkół. Ale niewątpli­
wie najważniejsza rola przypadnie nauczy­
cielowi; od niego bowiem przede wszyst­
kim zależą wyniki nauczania, frekwencja 
i efekt walki z odsiewem, od jego mi- I

I właśnie istniejąca od lat kilkunastu ki­
jowska stacja agrobiologiczną jest znako­
mitym inspiratorem i organizatorem twór­
czości tych wszystkich zapaleńców. W tyin 
celu Stacja posiada gabinety naukowe i la­
boratoria przyrodoznawstwa, botaniki, zoo­
logii, podstaw darwinizmu, hodowli roślin, 
hodowli zwierząt oraz liczne działki do­
świadczalne dla różnego rodzaju upraw: 
od wspaniałych kwiatów i roślin ozdob­
nych do — przemysłowego koksagizu. Każ­
de laboratorium zatrudnia pracowników 
naukowych, którzy prowaazą bezpośrednią 
pracę z nauczycielami i przewodnikami 
drużyn pionierskich poprzez systematycz­
ne wizytowanie ich działek przyszkolnych 
i organizowanie licznych kursów i odpraw 
szkoleniowych, a także seminariów i kon­
ferencji naukowo-pedagogicznych. W wy­
niku tej pracy Stacja publikuje liczńe bro- 
szury i książki uogólniające doświadcze­
nia, nowatorstwo uprawowe i hodowlane 
najlepszych pedagogów - miczurinowców. 
Ostatnio np. Stacja wydała publikację pt. 
„Metodyka i organizacja zajęć na działce 
szkolnej".

Oglądamy rozmieszczone w skromnym 
parterowym budyneczku gabinety nauko­
we. Wyposażone są w pomoce potrzebne 
do przeprowadzenia doświadczeń i w bo­
gate zbiory. Młodzi miczurinowcy nadsy­
łają bowiem z całego kraju do stacji swe 
kolekcje i modele, a także relacje ze swych 
samodzielnych doświadczeń, I tak gabinet 
prac uczniów klas III — IV przedstawia 
eksponaty ilustrujące rozległą, choć bardzo 
prostą tematykę opracowywaną doświad-1 
ezalnie przez drużyny ‘pionierskie różnych 
szkół, np. kalendarz przyrody (uprawy 
i hodowli) podzielony na okresy, „obser­
wacje meteorologiczne", „wiosna w do­
świadczeniach", „jak koszula wyrosła w 
polu" itp. Gabinet botaniczny' kl, V—VI 
pokazał np. tradspia rełudych miczu­
rinowców nad hybrydyzacją kwiatów, 
aby wytworzyć gatunki odporne na. zim­
no. Gabinet zoologii umasowił wśród mło­
dzieży klas VI—VIII badanie ptaków po­
żytecznych w gospodarstwie, a także stu­
diowanie wpływu pokarmu na wyniki ho­
dowli jedwabników, co dało także rezulta­
ty praktyczne. Gabinet krzewi też wśród 
uczniów łowiectwo dla celów naukowych; 
uczniowskie kółka zoologiczne najstarszych 
klas uzyskują nawet zezwolenie na posia­
danie broni myśliwskiej i prawo odstrzału 
zwierząt. Kółka prowadzą między sobą 
wymianę ciekawszych odstrzelonych oka­
zów. Gabinet podstaw darwinizmu krzewi 
znajomość twórczego darwinizmu wzboga­
conego pracami Miczurina i Łysenki.

Laboratoria, gabinety i 40-hektarowa po­
siadłość Stacji są szczególnie ożywione w 
okresie wakacyjnym, gdyż od szeregu lat 
Stacja prowadza w miesiącach letnich cen­
tralny obóz dla młodych miczurinowców 
(dla 250 osób). Uczestnicy obozu rekrutują 
się spośród najlepszych uczniów-miczuri- 
nówców’ ze szkół całej Ukrainy. Na tym 
dorocznym obozie łączą oni wypoczynek 
i sport z dociekaniami badawczymi w labo­
ratoriach i gabinetach, a także z codzienną 
dwugodzinną pracą nauko.wą na działkach 
Stacji pod kierownictwem instruktorów* 
naukowców.

Centralna Stacja organizuje także co ro­
ku (wespół z istniejącymi w obwodach ana­
logicznymi stacjami) obwodowe (wojewódz­
kie) i ogólnorepublikańskie zloty młodych 
miczurinowców. Biorą w nich także udział 
nauczyciele biologii, agronomowie, uczeni, 
przodownicy pracy w kołchozach (tzw. 
mistrzowie wysokiego urodzaju), laureaci 
Nagrody Stalinowskiej. Centralną częścią 
zlotu jest wystawa obrazująca osiągnięcia 
w pracy nad udoskonaleniem gatunków 
roślin i zwierząt.

Te i podobne imprezy inicjowane przez 
Stację, jak „Dzień ptaków", „Dzień lasu", 
„Tydzień sadu", sprzyjają umasowieniu 
wśród milionów uczniów prac społecznie 
użytecznych dla dobra socjalistyczpej go­
spodarki rolnej, dla ochrony przyrody. 
W jednym tylko z obwodów uczniowie zbu­
dowali w ub. roku 70 000 sztucznych gniazd- 
a czynność zawieszania gniazd przekształ-

Kardynalnym zadaniem, które stoi obec­
nie przed całym narodem, jest walka o 
podniesienie stopy życiowej ludzi pracy 
w Polsce. Jednym z zasadniczych warun­
ków realizacji tego zadania jest wzrost 
produkcji rolnej. Szkoły dla pracujących 
na wsi winny w tym odegrać doniosłą 
rolę. Zaspokajając coraz bardziej rosnące 
potrzeby kulturalne wsi mogą one rów­
nocześnie pomagać i pośrednio uczestni­
czyć w realizacji ważnych dla państwa 
zadań gospodarczych.

JOZEF BARBAG
Warszawa

— JA Jut o tym radecydowałem i nic nie 
stoi na przeszkodzie, tetiy uznać te decyzję 
za kolegialną:

(Pomysł satyry nadesłała kol. Aniela Baroi- 
kowska z Gościeradowa, pow. Kraśnik)

ciła się w atrakcyjną uroczystość pionier­
ską. W wielu obwodach drużyny pionier­
skie urządzały masowe wyprawy w celu 
zbierania nasion (żołędzi, szyszek, nasion 
klonu-i akacji) dla potrzeb gospodarki leś­
nej.

W poszczególnych kołach utrwaliły się 
już pewne tradycje w pracy kółek miczu- 
rinowskich. I tak np. kończący szkołę ab­
solwenci klas VII lub X przekazują uro­
czyście następcom z klas młodszych swoje 
..podopieczne" drzewa, krzewy i wielolet­
nie rośliny czy też ule. króliki, leghorny, 
gołębie, prosięta do dalszego pielęgnowa­
nia i hodowli na działce szkolnej. „Podo­
pieczne" rośliny i zwierzęta są przekazy­
wane wraz z metrykami, zawierającymi 
dane o ich rozwoju, zebrane przez hodow­
cę. Co roku obchodzi się w szkole „świę­
to urodzaju" podobnie jak u nas dożynki 
— wtedy uczniowie otrzymują część plo­
nów dla siebie i gości, którzy uczestniczą 
w uroczystym obchodzie. Plony służą rów­
nież dożywianiu uczniów w szkole lub też 
dochód z działki (na mocy każdorazowej 
uchwały młodych miczurinowców. zatwier­
dzonej przez dyrekcję szkoły) przeznacza 
się na cele wycieczkowe, dla potrzeb orga­
nizacji pionierskiej czy też na wyposaże­
nie gabinetu biologii.

Przez Swą działalność doświadczalną 
i metodyczną .Centralna Stacja nadaje 
Właściwy kierunek i sens pedagogiczny 
kółkom miczurinowskim prowadzonym 
przez nauczycieli-praktyków, chroni pracę 
kółek przed wąskim praktycyzmem. Wska­
zuje im istotę kształcenia politechniczne­
go. możność łączenia w nauczaniu teorii' 
z praktyką, elementów poznawczych z na­
wykami Pracy, wskazuje głębokie ideowo 
wychowawcze znaczenie ruchu młodych 
miczurinowców. Toteż wielu spośród nich 
wyrasta na dobrych agronomów agrotech- 
ników, zootechników, mistrzów wysokiego 
urodzaju i wraca do rodzinnej wsi.

Działalność kółek sprzyja również wyła­
wianiu talentów naukowych. Oto — były 
uczestnik zajęć w laboratoriach Stacji Ki­
jowskiej Wasia Irminow brał jeszcze jako 
uczeń udział we wszechzwiązkowej wysta­
wie rolniczej, gdzie został odznaczony. Po 
zakończeniu wojny narodowej, ukończył 
wyższą szkołę rolnicza. Obecnie Wasilij 
Irminow pracuje naukowo i jest członkiem 
Akademii Nauk Rolniczych.

Zmierzchało kiedy dyrektor Stacji za­
kończył odpowiadać na liczne nasze pyta­
nia odprowadzając nas do samochodów, 
które niecierpliwie warczały na mrozie. „A 
jednak —- opierał się przy swoim — trze­
ba do nas koniecznie przyjechać latem, zo­
baczycie nie tylko kwitnące sady, ale i tu 
w głębi parku nową siedzibę Stacji: oka­
zały gmach o 16 000 m3. którego budowę 
rozpoczęło dla nas Ministerstwo Oświaty 
kosztem 3.5 min. rubli. „Przyjedźcie, towa­
rzysze, „na nowosielje", obowiązkowo".

Trzeba powiedzieć, że nie tylko gospo­
darz tej placówki, ale i inni dyrektorzy 
zwiedzanych przez nas szkól i zakładów 
Oświatowych w Moskwie, Leningradzie 
i Kijowie z dumą i radością zapraszali pol­
skich przyjaciół na „nowosielje" (osiedli­
my) do nowowznoszonych gmachów, na 
budowę których rząd radziecki nie szczę­
dzi setek milionów rubli.

B. MILEWICZ

Z pracy ogniw ZZIP
DZIEŃ NAUCZYCIELA W NYSIE

Jeszcze na początku tego roku zrodziła się 
wśród związkowców tego powiatu myśl zorga­
nizowania „Dnia Nauczyciela", jako nowej 
formy wiązania społeczeństwa z pracą nauczy­
ciela. wspólnej wymiany doświadczeń w pra­
cy społecznej I ożywienia życia kulturalnego 
nauczycieli, w organizacji „Dnia" wzięło udział 
cale społeczeństwo Nysy. Miasto w tym dniu 
zostało odświętnie udekorowane flagami, zie­
lenią i transparentami. Od samego rana z mu- 
zjka i śpiewem zjeżdżały się zewsząd samo­
chody z nauczycielami, ulice spokojnego mia­
steczka ożywiły się radosnymi okrzykami po­
witania.

W części oficjalnej uczestnicy wysłuchali 
przemówienia I sekretarza KP PZPR, po czym 
odbyło się wręczenie nagród zasłużonym na­
uczycielom. W części artystycznej uroczysto­
ści Zorganizowanej na świeżym powietrzu w 
Głuchołazach Zdroju wystąpiły zespoły Opol­
skiego Wojewódzkiego Domu Kultury i mie)- 

; scoWe zespoły świetlicowe. Zabawa taneczna 
। zakończyła „Dzień Nauczyciela" w Nysie.

PRACA K.O. WE WŁOCŁAWKU
Kolega S. M. z Włocławka omawia w swojej 

i korespondencji formy pracy kulturalno ośwla- 
i toweJ prowadzonej przez członków ZZNP we 
j Włocławku w icii środowisku związkowym.

Oddział Powiatowy ZZNP zorganizował ama­
torski zespół teatralny. Pierwszą wystawioną 
i sztuką był „Cyrulik Sewilski" w reżyserii kol. 
I Włodzimierza Gniazdowskiego. Nauczycielski 
zespół artystyczny liczy dziś 40 osób.

Dowodem uznania ze strony publiczności by- 
| la zawsze pełna sala na 32 przedstawieniach 
: ..Cyrulika '. Przeprowadzona przez „Gazetę Ku­
jawską" ankieta na temat pracy zespołu przy- 

! niosła szereg cennych wypowiedzi widzów, któ­
re pomogły zespołowi usunąć zauważone bra­
ki. Zgodnie z życzeniami wyrażanymi w an­
kietach zespół wystawił obecnie sztukę ra­
dziecką łsajewa I Galina: „Tu mówi Tajmyr".

W skład zespołu wchodzi także orkiestra 
! pod dyrekcją kol. St. Lewandowskiego i balet 
kierowany przez kol. Jadwigę Lewandowską.

Prócz tego zespołu jest Jeszcze zórganizo- 
i wany chór, pod batuta kol. P. Bojakowskiego 
t nauczycielskie koło sportowe.

W PUŁAWACH 
POWSTAŁ KLUB NAUCZYCIELSKI

Kolega Jan Huczyńskl z Puław pisze, te 
i dnia 12 września br. rozpoczął tam swoją dzia­
łalność Powiatowy Klub Nauczycielski.

Praca Klubu została zainaugurowana refe- 
i ratem kol. Nowakowskiego zatytułowanym 

, Historią Puław"., ,
Plany Klubu na przyszłość są bardzo ambit­

ne i szerokie.-.Klub, planuje zorganizową tiB bl- 
! bliotekl i czytelni, bedzte organizował odczyty, 
prelekcje I pogadanki, wieczory świetlicowe I 
towarzyskie, brąz zainicjuje powstanie kwartetu 

; smyczk-owegó jak również dobrego chóru nau- 
1 czycielsktego.
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Freedom for Teachers...

I
 Od czasu do czasu Redakcję „zaszczyca­

ją" swymi listami ludzie, którzy, widocz­
nie z wrodzonego zamiłowania do przeby­
wania w mrokach, wolą nie podpisywać 
się prawdziwym imieniem i nazwiskiem. 
Jaka może być treść tych anonimów — 

'łatwo się domyślić.Ostatnio list taki nadesłał p. „Michał 
Morowy". Nie robilibyśmy mu zaszczytu 
odpisywania w „Glosie", gdyby „pan Mo­
rowy" nie zachłystywał się zachwytem 
nad „amerykańską wolnością".

No, cóż, panie „Morowy", może zainte- 
resuje pana poniżej drukowany artykuł 

■, zaczerpnięty z wychodzącego w N. Yorku 
czasopisma „The Nation" (3 październik 
1953 r.).

Na początku kilka słów o samym czaso­
piśmie. „The Nation" jest. czasopismem 
burżuazyjnym, reprezentuje jednak tę 
część burżuazji amerykańskiej, która nie 
zatraciła jeszcze poczucia rzeczywistości 
— dlatego też, aczkolwiek pismo jest wy­
raźnie antykomunistyczne i nie zna,idzie­
my w nim nawet śladu sympatii dla któ­
regokolwiek z państw obozu postępu i de­
mokracji, to jednak znajdujemy w nim 

i nieraz trzeźwe spojrzenie na sprawy we- 
/ wnętrzne USA, szczególnie zaś na faszy- 

zację stosunków wewnętrznych dokony- 
’ wanych przez „apostołów demokracji" 

spod znaku FBI i Mc Carthy‘ego.
Oddajmy więc glos Haroldowi Taylor, 

Prezydentowi Sarah Lawrence College 
(odpowiednik mniej więcej naszego dy­
rektora Liceum), którego artykuł pt. 
„FREEDOM FOR TEACHERS"... (WOL­
NOŚCI DLA NAUCZYCIELI) zamieszcza 
wspomniany numer „The Nation". Arty­
kuł podajemy w streszczeniu. Wszystkie 
zdjęcia zaczerpnięte z oryginału.

„Liczni mieszkańcy tego kraju są 
szczerze i uzasadnienie wstrząśnięci ata­
kami na wolność wychowania i naucza­
nia. Jesteśmy wstrząśnięci próbami po­
dejmowanymi ze strony naszego rządu 
i wysokich urzędników dla ograniczenia 
życia intelektualnego prywatnych oby­
wateli i urzędników publicznych... Je­
steśmy wstrząśnięci oczywistym upad­
kiem (failure) demokracji...

Dziesiątki pisarzy, pracowników pań­
stwowych i nauczycieli, w najróżniej­
szych liceach (colleges) i uniwersytetach 
w całym kraju, zostało wezwanych 
przed Komisję Śledczą Kongresu celem 
udzielenia odpowiedzi na pytania do­
tyczące ich przekonań politycznych, po­
glądów i przynależności do organizacji 
(affiliations). To już nie jest zwykłe za­
grożenie wolności. Mamy tu do czynie­
nia z wyraźnym działaniem wymierzo­
nym przeciwko wolności przez Rząd...

nów — lub raczej ich pretekstem — jest 
zwalczanie komunizmu. Niektórzy z nich 
mają tylko mgliste pojęcie o tym, co 
to jest komunizm; lecz inni wiedzą do­
kładnie, co czynią, i ci w ogóle nie szu­
kają komunistów; oni tylko przyprawia­
ją korzeniami komunizmu swoje śledz­
twa po to, aby zatrzeć właściwy zapach 
ataku, który kieruje się przeciw wszyst­
kiemu, co jest po prostu „liberalne" 
i „postępowe",. Oni po prostu śledzą 
ludzi którzy myślą t których myślenie 
nie zgadza się z ich własnym, jeżeli to, 
co czynią, w ogóle można nazwać my­
śleniem".
W dalszym ciągu artykułu Harold Tay­

lor uskarża się, żc odmawiając nauczycie­
lom jakichkolwiek przywilejów, z tytułu 
ich odpowiedzialnej pracy wychowawczej, 
nie zna się miary w nakładaniu obowiąz­
ków. Obowiązki te — pisze Harold Taylor 
— nauczycie] ma wykonywać w atmosfe­
rze rozpętanej nagonki

„drwin i pogróżek, szyderstwa i ata­
ków ze strony połączonych politykie- 
rów, neuropatów, upośledzonych umy­
słowo i po prostu sekutmc" (scolds).
Dalej Harold Taylor wykazuje, że dzia­

łalność Komisji Śledczej, a szczególnie 
prześladowanie przez nią ludzi za odma­
wianie zeznań, jest sprzeczne z Konsty­
tucją USA, a ściślej z Piątą Poprawką do 
Konstytucji, która głosi, że obywatel ma 
prawo odmówić udzielenia obciążających 
go zeznań.

dziemy szukali innych ośrodków twór­
czej myśli i energii".

I później ostrzega; „To jest właśnie 
to, co zdeprawowało młodzież niemiec­
ką i poddało ją wpływom hitleryzmu". 
A oto przykład tej atmosfery niepewno­

ści i zastraszania ludzi nauki przez agen­
tów FBI i inkwizytorów Komisji Śledczej:

„Na jednym z uniwersytetów we 
wschodniej części USA wyrzucono ze 
stanowisk dwóch ptofesorów za to, że 
odmówili odpowiedzi na przesłuchaniu 
przez Komisję do Badania Działalności 
Antyamerykańskiej. Uprzednio oświad­
czyli oni rektorowi (president) i kolegom

(Marzenie McCarthy: nauczyciel i uczniowie 
z opaskami na oczach)

ml ^TWÓRCZOŚCI > 
arigshicimęi naucźifcieli#

lijcionjs mój.,.
Mojemu Ojcu poświęcam

9,
5)

Elmer Davis, in a speech delivered af 
Vassar, College earlier in the year, said 

i this about the investigating committees: 
' ”Th'e excuse of these gentlemcn—ot 
at least their pretext—is that they are 
fighting communism. Some of them, 

' no doubt sincere, are pretty foggy 
,aj to what communism is; but others 

i know exactly what they are doing, and 
They are not after Lommutóts at all, 

1 They spice their investigations with a 
rea! Communist now and then to dis- 

■guise the flavor of an attack on—well, 
'liberał’ anj ’progressive‘ are both 
words that have been discredited by 

- some of the pcople who claim those! 
titles, but we know what they used to 
mean, and that is what some of these' 

iinęuisitors are after. They are after ' 
peopie who think, and whose thinkingt 
does not always agree with theirs, if what , 

do canjse called thinking,'\

fighting 
no dou

Ełmer Dames, w mowie wygłoszonej 
w Vassar College na wiosnę tego roku, 
tak scharakteryzował Komisję Śledczą:

„Tłumaczeniem się tych dżentelme-

(„Nigdy nie bądź ciekawy:” _ zamiast 
„zawsze bądź ciekawy")

„Czy nauczyciele mają być zmuszani 
do wyjawiania Komisji Śledczej Kon­
gresu tego, czy kiedykolwiek byli człon­
kami Partii Komunistycznej oraz czy 
jednostka powinna i ma prawo stukać 
opieki w Piątej Poprawce (Fifth Amend- 
ment) do Konstytucji, to są skompliko­
wane zagadnienia prawne i moralne, 
które często stają się przyczyną licz­
nych nieporozumień. Piąta Poprawka 
została dodana do Konstytucji po to, 
aby chronić niewinnych... Niewątpliwie 
część z tych, którzy uciekali się pod 
ochronę tego przepisu, stanowili komu­
niści. Z tego jednak nie wynika, że każ­
dy, kto tak postępuje, jest komunistą". 
Autor zgodnie ze swymi reakcyjnymi 

poglądami twierdzi, że nauczyciele, któ­
rym udowodni się działalność polityczną 
na terenie szkoły, powinni być zwalniani 
z pracy lub „dyscyplinowani" za pomo­
cą innych środków. Domaga się jednak, 
aby decyzja o tym, czy dany nauczyciel 
ma uczyć czy nic, należała do władz szkol­
nych, a nie do Komisji Śledczej czy FBI 
(amerykańskie gestapo — przyp, red.), jak 
jest obecnie.

4-
Poważną część swego artykułu Taylor 

poświęca wykazaniu, że atak, skierowany 
przez faszystów na nauczycieli amerykań­
skich, tłumaczy się żywymi tradycjami de­
mokratycznymi wśród' nauczycieli, ich 
przywiązaniem do niezależnego myślenia, 
do wychowywania w duchu wolności 
i nieuznawania innego autorytetu poza 
rozsądkiem, rozumem ludzkim, prawem 
konstytucyjnym, sprawiedliwością i idea­
łem wolności.

„Jeżeli nawet w ośrodkach naszego 
życia intelektualnego w colleges i uni­
wersytetach znajdujemy atmosferę nie­
pewności i zastraszania, na próżno bę­

z wydziału, że nigdy nie należeli do 
Partii Komunistycznej. Zarówno rektor, 
jak i specjalna komisja wydziałowa do­
szła do wniosku, że ich lojalność i kwa­
lifikacje naukowe nie podlegają dysku­
sji. Rektor zeznał szeroko, że byli to lu­
dzie dobrzy, jednego z nich polecał na­
wet w płomiennych słowach na wyższe 
stanowisko w innym college... A jednak 
(pod naciskiem FBI — przyp. red.) zo­
stali usunięci z pracy.

Takie posunięcie ze strony uniwersy­
tetu nie tylko załamało wiarę w dwóch 
jego nauczycielach, lecz wymierzyło 
także cios w niezależność całego wydzia­
łu, nadwątliło także wyraźnie wycho­
wawcze oddziaływanie na studentów. 
Ponad trzystu studentów w jednym 
skrzydle uniwersytetu podpisywało pe­
tycję do władz o cofnięcie decyzji. Lecz 
o wiele więcej studentów odmówiło pod­
pisania, gdyż „nie chcieli napytać sobie 
biedy... i nie byli pewni tego, kto będzie 
oglądał ich podpisy"...
W zakończeniu swego artykułu Harold 

Taylor wskazuje; że przeprowadzana przez 
Mc Carthyego nagonka na szkoły jest nie 
tylko wysoce szkodliwa, ale w ogóle jest 
pozbawiona podstaw w rzeczywistości 
i jeśli w ogóle ma miejsce, to tylko dzięki 
wprowadzaniu w błąd opinii publicznej 
straszakiem „czerwonego niebezpieczeń­
stwa”.

Ciekawe są także metody stosowane 
przez mccarthystów przeciw szkole i na­
uczycielom:

„Istnieją przynajmniej trzy formy ata­
ku. Jedna, z nich to nagonka prasy i ko­
mentatorów radiowych... którzy twier­
dzą, że szkoły powinny być poddane 
kontroli instancji politycznych (czytaj 
FBI — przyp. red.) i powinny nauczać 
religii, nauk społeczno-politycznych 
i nauk ekonomicznych według przepisu 
kościoła i państwa... Drugi rodzaj zmie­
rza do poderwania w opinii publicznej 
autorytetu szkoły i nauczycieli, a także 
zachwiania zaufania społecznego przez 
oskarżanie szkół, nauczycieli i zakładów 
naukowych- o działalność wywrotową... 
Trzeci, i bodaj najgroźniejszy, przepro­
wadza w praktyce wyłączenie szkół spod 
zarządu władz oświatowych i podpo­
rządkowuje je bezpośredniej kontroli 
organizacji politycznych.

Zbliżyliśmy się niebezpiecznie blisko 
do bezpośredniej kontroli polityków 
nad szkołami i college, świadczą o tym 
fakty zwalniania przez władze stanowe 
i federalne z powodów światopoglądo­
wych i politycznych poszczególnych na­
uczycieli, a także kontrolowanie tego, 
co piszą, i jakie idee wyznają".

★
No, I co panie „Morowy" — morowo 

jest w tej Ameryce, prawda?
WACŁAW WALEWSKI

Ojciec? —• prosty człowiek o szorstkich dłoniach i jasnym 
obliczu.

Kiedyś — parobek — konie smagał po grzbietach biczem. 
Mszcząc los fornalski, harówkę bez wytchnienia, 
Nawet najczulsze słowa w klątwy przemieniał.
Moje dzieciństwo? — szkoda wspomnień! 
Lata głodu i nędzy: miałem dwa „roki", 
Gdy ojciec na Saksach sprzedawał się dla pieniędzy. 
Dzieciństwo „sielskie - anielskie",
Bo jako „aniołek, dziecię" już nędzy dźwigałem brzemię 
Na wątłym grzbiecie.
Pieszczoty były mi obce. Czyż czuli się ten, kto pości? 
Lecz ja się nie żalę, żem dzieckiem nie zaznał ojcowskiej 

miłości...
Bo ci, co żyli beztrosko naszą krwawicą, 
Dzisiaj się moją pokorą 
już nie poszczycą!
Jestem nauczycielem — nie łatwo, lecz nie narzekam, 
Bo w naszej Ludowej Ojczyźnie 
Wyszedłem na człowieka,
A ojciec? — żyję na starość przy mnie, 
Ma pracę (woźny w szkole). 
Porzucił bat, wóz, konie i jaśniepańskie pole, 
By dzieciom było ciepło —- ojciec zapala w piecach; 
By dzieci żyły szczęśliwiej — syn. płomień prawdy roznieca. 
Chociaż tak różni wiekiem — łączy nas wspólna sprawa,
A serca nasze prpstacze 
Słuszna dziś duma napawa.

STANISŁAW KOPAŁA
nauczyciel ze Szczecińskiego

JAK YENUS Z MILO.

Z€' ■ 
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Jest to posąg nieszczęśliwego dyrektora 
pewnej szkoły, który mówi:

„Popatrzcie na mnie! Oto moją prawą rę­
ką jest Komitet Rodzicielski, a lewą orga­
nizacja młodzieżowa..."

(Z teki humoru kol. .TANA MTCKUNASA
■nauczyciela z Sompolna)

(rysunek piórkiem)
„KOSIARZ SIERADZKI'*

O

rys. ZBIGNIEW STAREWICZ nauczyciel z Sieradza

DZWOW
„Z, marienbursklej wieży zadzwoniono..." 

(Adam Mickiewicz)

Z marieńburskiej wieży zadzwoniono,
Gdy mistrz przysięgi wypowiadał rotę,
W światłach zachodu rozbłysł miecz czerwono
I baszta z rzymskim i cesarskim złotem.

Nie, to nie będzie wstęp do poematu.
Przed wstęgą murów rząd spółdzielczych koni
W zmierzch chłodną czerwień pije z wód Noga-tu 
I marienburski dzwon juz dziś nie dzwoni.

Wiatr w pustych murach jak świerszcz zachrobotał,
Gdy z urzędowym niejako milczeniem
Stary przewodnik jak Alf — wajdelota 
Gościom otwierał Kiejstuta więzienie.

Potem, jak wszyscy przewodnicy świata, 
Jednym tchem rzucał daty i nazwiska. 
Tu nur zbrojowni, tam mistrza, komnata, 
Tu szubienicy kłoda na kość wyschła.

I młyn, gdzie drzemią drewniane machiny
O kształtach dziwnych jak znaki zodiaku.
Targnąłem żarnem. Wał drgnął, chrzęsty kliny 
Pod skutą dłonią Prusów i Polaków.

W oknach Gastkammern, popatrz, mgła się bieli. 
Tu, kiedy wojnę niósł mistrz w kraj sąsiadów, 
Z szarfą na piersiach i pieśnią miistreli 
Pobożni diucy zjeżdżali znad Padu.

Obok jak kopia w zaciśniętej dłoni
Sterczała wieża z zamku zakonników.
W dzień szturmu padła i dzwon w bruk zadzwonił 
Po raz ostatni.

Nie, mój przewodniku'....

Cicho. Posłyszysz, jak w śnie dyszy puhacz
I listek chmielu drży, muskając fale. 
Lecz by się tętna tych dzwonów dosłuchać, 
Na to dziś ciszy nie potrzeba wcale.

Dzwon Marienburga grzmi w Bonn, -Waszyngtonie, 
Wzlata nad Odrę... Lecz spójrz nad jej wody.
Cóżeś zobaczył? Czy splecione dłonie 
Dwojga samotnych? Nie, wolne narody!

TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI 
Łódź

WATYKAN PRZECIWKO NAUCE
Historia nauki, zwłaszcza zagadnienia 

budowy, pochodzenia i ewolucji wszech­
świata, obfituje w niefortunne poczynania 
i we wspomnienia niemiłe dla kościoła ka­
tolickiego.

W średniowieczu, w okresie gdy świat 
feudalny wykuwał sobie ideologię, którą 
chciał uważać za ostateczną, wypracowa­
ne zostały podstawy tego, co miało na dłu­
go stanowić w omawianym zagadnieniu 
stanowisko kościoła. Wysuwając dwa twier­
dzenia, a mianowicie, że świat został stwo­
rzony z niczego oraz tezę o dosłownej ści­
słości historycznego opisu Genesis, dokto­
rzy tej epoki głosili jeszcze raz moc obo­
wiązującą pisma świętego, odrzucając osta­
tecznie dawne teorie Tertuliana i Oryge- 
nesa, którzy dopuszczali istnienie materii 
(„chaos"). Ź niej to dopiero — ich zda­
niem — Bóg stworzył świat.

Ponieważ Arystoteles, największy auto­
rytet świecki, wierzył w podwójną wiecz­
ność: materii i jej pierwszej siły napędo­
wej — to jest Boga, doktorzy ci przyjmu­
ją jednak możliwość istnienia odwieczne­
go wszechświata, W ten sposób nie można 
było uzasadnić rozumowo istnienia po­
czątku. Można było jedynie oprzeć się na 
twierdzeniach biblii. To stanowisko zaj­
mował najbardziej zdecydowanie św. To­
masz z Akwinu, twierdząc: „stworzenie 
świata jest sprawą wiary, nie zaś doświad­
czenia lub wiedzy".

Sprzeczności, jakie istniały pomiędzy 
Genesis z jednej strony a nauką i filozo­
fią arystotelesowską z drugiej, zezwalały 
jeszcze na różne dyskusje pomiędzy teolo­
gami owych czasów. Wobec tego, że nauki 
przyrodnicze wówczas prawie nie istniały, 
dyskusje te nie mogły stać się niebezpiecz­
ne dla religii. Różnice zdań musiały jed­
nak ustać w okresie, gdy zaostrzyła się 
walka pomiędzy średniowiecznym feuda- 
lizmem a powstającą burżuazją, walka po­
między tradycyjną wiarą a duchem kry­
tycyzmu. Sobór trydencki, punkt kulmi­
nacyjny kontrreformacji, nawiązał we 
wszystkich dziedzinach do litery świętych 
tekstów, skomentowanych przez jezuitę 
Suareza z nieustraszoną wiernością w 
1622 r. w „Tractatus de opere sex die- 
ium“.

Nieprzejednane stanowisko kościoła w 
dziedzinie dogmatycznej stało się wówczas 
prawdziwą przeszkodą dla niektórych ga­
łęzi odradzającej się nauki, w szczególno­
ści dla astronomii i biologii. Od roku 1543, 
kiedy Kopernik dokonał odkrycia praw­
dziwej struktury systemu słonecznego, 
trzeba było jeszcze długich lat walki, aby 
teorie te, potępione przez trybunał inkwi- 
zycyjny w 1616 r., w chwili gdy Galileusz 
rozpowszechniał je wśród szerokich mas. 
mogły być swobodnie głoszone przez ogół 
uczonych.

Długo jeszcze miała rozbrzmiewać w

uszach astronomów kategoryczna formuła : 
potępienia przez trybunał inkwizycyjny ■
najsławniejszego włoskiego fizyka, ogło­
szona w dniu 22 czerwca 1633 r.:

Osądzamy i oznajmiamy, że dla Śniętego 
Urzędu (Trybunału Tnkwizycyjnego) stałeś się 
ty,' Galileuszu, wysoce podejrzany o herezje 
przez to, że wierzyłeś i podtrzymywałeś dol<-
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Tytułowa strona Indeksu ksiąg zakazanych 
przez papieża Inocentego XI

trynę fałszywa i sprzeczna ze świętym I bo­
skim Pismem, głosząc mianowicie, że słońce 
jest środkiem porządku ziemskiego, że nie 
porusza się ze wschodu na zachód, że ziemia 
się porusza i nie jest środkiem świata i że 
ten oogląd nie może być podtrzymywany 
i broniony Jako prawdopodobny po tym, kie­
dy został ogłoszony i określony jako sprzecz­
ny z Pismem .świętym.
Wiemy, że to potępienie spowodowało, 

iż Descartes nie wydał ..Traktatu o świę­
cie", nad którym wówczas pracował, iż 
skłoniło go ono do przedstawienia sławnej 
kosmogonicznej hipotezy o wirach jako 
zwykłej „powieści". Była to pierwsza w cza­
sach nowożytnych hipoteza, w której tekst 
Genesis był zupełnie pominięty i gdzie Bóg 
miał wyznaczoną skromną jedynie rolę 
pierwszej siły napędowej materii, która 
następnie ma kształtować się sama według 
swoich własnych praw.

Podczas gdy uczeni wysilali swe umy­
sły, aby wbrew zakazowi rozpowszechniać 
i pogłębiać idee Kopernika, Galileusza i 
Descartesa, teolodzy przez długi jeszcze

czas trzymali się w swych pismach i w uni­
wersyteckich wykładach oficjalnej nauki 
pisma świętego.

W końcu XVIII w. Bossuet, który pozo­
stawał zresztą pod wpływem kartezjaniz- 
mu, pouczał następcę tronu, że słońce krę-' 
ci się koło ziemi:

„Proszę wziąć pod uwagę — mówił mu -- i 
z jakim rozmachem przebiega słońce tę j 
niezmierną drogę wyznaczoną mu przez 
Opatrzność!"

W dniu 15 stycznia 1751 r., czyli prawie 
120 lat po procesie Galileusza, Sorbona po­
tępiła czternaście wniosków wyjętych z 
„Historii naturalnej" Buffoną. Był on na 
tyle zuchwały, że wysuną! nową hipotezę 
kośmogoniczną, niezbyt ortodoksyjną, po­
nieważ według niej stworzenie planety by­
ło skutkiem zderzenia słońca z kometą. 
Przypisywał on ziemi wiek, znacznie co 
prawda mniejszy od dzisiejszych obliczeń, 
niemniej jednak kilkakrotnie większy od 
wieku, przypisywanego, jej przez teologów, 
opierających się na biblijnej chronologii, a 
określanego przez nich na 5000 lat.

Buffon wydajać: dzieło „Les epogues de 
la naturę", w którym podjął i rozwinął 
niektóre potępione tezy z „Historii ziemi", 
chcąc uprzedzić krytykę ze strony du­
chownych i nabożnisiów, złożył w przed­
mowie zapewnienie o swym szacunku dla 
religii. Domagał się jedynie, aby wolno by­
ło nie kierować się dosłownym brzmieniem 
pisma świętego, gdy wydaje się' ono bez­
pośrednio sprzeczne ze zdrowym rozsąd­
kiem lub z faktami przyrodniczymi.

Postulat ten wywoła! gniew Wydziału, 
który uznał go za bezczelny. Jedynie pro­
tekcji Ludwika XV należy zawdzięczać, 
że nie nadano sprawie biegu i że ten naj­
większy przyrodnik XVIII wieku uniknął 
uwięzienia w Bastylii.

Po raz to pierwszy uczony, który uwa­
żał się z.a katolika, stwierdzał publicznie 
i to w sposób dobitny konieczność nieza­
leżności nauki ocl teologii. Dlatego też za­
jęcie takiego stanowiska przez Buffona. 
ułatwione przez postęp nauki i przez 
wzmocnienie polityczne i ideologiczne bur­
żuazji. miało istotne historyczne znacze­
nie. Wielu innych uczonych katolickich, 
między innymi i księża, jak np. opat Nol- 
let, przyłączyło się do tego stanowiska. Lecz 
ci wszyscy, którzy nie mogli się pocieszyć 
po stracie oparcia we władzy świeckiej, 
którzy ongiś zmusili Galileusza do mil­
czenia, rozpoczęli przeciwko Buffonowi 
kampanię intryg i do końca wieku bez­
ustannie zohydzali jego dzieła niezliczo­
nymi pamfletami. Pomimo zapewnień o 
swej wierze i religijności Buffon został po­
tępiony na równi z Diderotem i Holba- 
chem, uznano go nawet za bardziej nie­
bezpiecznego, gdyż „jad" jego dzieła był 
bardziej ukryty.

Ten zgubny wpływ ciasnego dogmatyz- 
mu religijnego na rozwój wielkich hipo­
tez naukowych zmniejszył się nieco w cią­
gu XIX wieku w okresie panowania trium­
fującej burżuazji. Nawet, w łonie sąmego 
kościoła ujawniły się sprzeczne tendencje 
wobec oczywistej już dla każdego inteli­
gentnego umysłu niemożliwości pogodze­
nia twierdzeń Genesis z coraz bardziej 
ścisłymi i rozległymi wynikami współczes­
nej nauki. W 1829 r., tj. niewiele więcej 
niż sto lat temu, kler warszawski powoły­
wał się jeszcze na potępienie Kopernika, 
odmawiając wzięcia udziału w uroczystym 
odsłonięciu pomnika, poświęconego naj­
większej sławie naukowej Polski. Nawet 
jeśli chodzi o doktryny ewolucjonistyczne. 
to w niektórych bardzjej kulturalnych ko­
łach duchowieństwa hałaśliwe i ordynar­
ne napaści, których celem po Buffonie i La- 
marcku byli następnie Geóffroy-Saint-Hi- 
laire i Darwin, stawały się bardziej umiar­
kowane. Koła te zamiast powoływać się 
stale na decyzje soboru trydenckiego — 
wołały raczej nawiązywać do św. Augu­
styna i św. Tomasza z Akwinu, których 
pewne sformułowania, mające na celu po-1 
godzenie wielkich myślicieli starożytności i 
z pismem świętym, pozwalały im — jak 
się wydawało — na zajęcie stanowiska 
mniej brutalnie i niezręcznie nieprzejed­
nanego. Tak więc zaznaczyło się coś w ro­
dzaju strategicznego odwrotu kościoła wo­
bec nieodpartych zdobyczy nauki.

Te sprzeczności, a nawet odwrót, prze­
bijają wyraźnie z decyzji soborów i ency­
klik. Sobór watykański w 1870 r. za pon­
tyfikatu Piusa IX, autora dzieła Syllabusa 

ii nieprzejednanego wroga liberalizmu, zmu- 
I szony jest przyznać pewną niezależność 
■ nauce. Przypomniawszy jednak, że nauka 
pochodzi od Boga i powinna w rezultacie 
do niego prowadzić, stara się on niezależ­
ność tę ograniczyć w sposób dość niepoko­
jący dla swobody uczonych.

Kościół oczywiście nie zabrania — oświad­
cza on — a by «.różne gałezie wiedzy stosowały, 
każda w swej dziedzinie, swe własne zasady 
i metody, ale uzna.lac ich prawo do tej słusz­
nej swobody, bacznie czuwa, aby popadając 
wr sprzeczność z naukami boskimi, nie wpro­
wadziły błędów do swego systemu lub wy­
chodząc poza właściwą sobie dziedzinę nie 
wtargnęły w dziedzinę wiary 1 nie spowodo­
wały w niej zamieszania.
Nieco później Leon XIII, który był gor­

liwym inicjatorem nawrotu do doktorów 
średniowiecza, a w szczególności do św. To­
masza z Akwinu, używa sformułowań bar­
dziej oględnych w swej encyklice Provi- 
dentissimus Deus (18 listopada 1893).

Nie powinno być żadnego rozdźwięku po­
między teologią a fizyka — twierdził on — 
byleby tylko obie pozostały w swych grani­
cach i zważały, zgodnie ze słowami św. Au­
gustyna. aby nie wygłaszać pochopnych 
twierdzeń I nie mylić znanego z nieznanym. 
Uczeni katoliccy z uznaniem powitali 

pozorny liberalizm tych słów, widząc w nich

coś w rodzaju uznania słuszności stano­
wiska Buffona z poprzedniego wieku.

W rzeczywistości to formalne ustępstwo 
było wynikiem nieustannych postępów po­
znania ludzkiego. Stanowiło ono raczej 
zmianę taktyki niż porzucenie zasady. Póź­
niejsze decyzje powzięte przez komisję bi­
blijną, powołaną przez samego Leona XIII. 
wykazały to wyraźnie. W dniu 30 czerwca 
1909 r., za pontyfikatu Piusa X. komisja 
ta, przyznając, iż nie należy „systematycz­
nie i zawsze szukać w pierwszym rozdzia­
le Genesis właściwości naukowego języka", 
potwierdziła jednak, że „mojżeszowy opis 
stworzenia świata jest historyczny" i uza­
sadniony obiektywną rzeczywistością (że 
w zasadniczych zarysach zgodny był z po­
rządkiem chronologicznym).

Niemniej było faktem, że w praktyce to­
lerowane było faktyczne, jeżeli nie praw­
ne. współistnienie nauki i religii, przyczyni 
obie te dziedziny pozostawały oddzielone.

Uczony katolicki, ożywiony namiętnością 
poznawania obiektywnej prawdy, mógł; 
prowadzić w swym laboratorium czy ga- i 
binecie badania, nie troszcząc się o to. czy | 
rezultaty, do których dochodził, lub hipo­
tezy, które tworzył, zgodne były z brzmie­
niem świętych tekstów lub życzeniami za­
wodowych teologów. I właśnie tę zasadę 
rozdziału wiedzy i religii. bardzo często 
jeszcze niedostatecznie stosowaną, ale dzię­
ki której ludzie wierzący mogli jednak
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Dzieło Mikołaja Kopernika: „De retolutlo- 
nibus orbium coelestium" na okres paru 
wieków dostało się na papieski indeks ksiąg 

zakazanych

prowadzić uczciwą i płodną pracę nauko­
wą, zamierza obecny papież całkowicie 
poddać w wątpliwość.

Oczywiście, w ściśle teologicznej części 
swych wystąpień, dotj’czących, dowodów 
istnienia Boga, Pius XII stara się ciągle 
unikać sprzeczności z tezami bronionymi 
przez swych poprzedników, precyzując 
np., że

stwierdzone dotąd fakty nie stanowią ele­
mentu absolutnego dowodu na korzyść stwo­
rzenia w czasie, gdy tymczasem odwrotnie 
rzecz się ma z argumentami zaczerpniętymi

z samego objawienia odnośnie do stworzenia 
w czasie.
W ten sposób pozornie zostaje zabezpie­

czona hierarchia „trzech instrumentów 
prawdy, trzech promieni tego samego słoń­
ca": więdzy, filozofii i objawienia. W ten 
sposób może być złagodzone w pewnej mie­
rze skrępowanie teologa, który sądziłby 
wraz ze św. Tomaszem, że ..stworzenie 
świata jest sprawą wiary nie zaś doświad­
czenia łub wiedzy".

Przedsięwziąwsży te niezbędne ostroż­
ności Pius XII nie waha się jednak stwier­
dzić:

W Istocie, prawdziwa nanka, cokolwiek by 
się nierozważnie na ten temat w przeszłości 
twierdziło, im większy ujawnia postęp, tym 
hardziej odkrywa Boga, jak gdyby stał on na 
czatach za każdymi drzwiami, które otwiera 
nauka.
I woła triumfalnie, przechodząc do wnio­

sków:
Tak więc muslmr przyjąć stworzenie w cza­

sie. a wlec istnieje stwórca, a tym samym 
Bóg. oto wiec — choć jeszcze niepełne I nie­
jasne — słowo, którego domagaliśmy się od 
nauki 1 którego obecne pokolenie od niej 
oczekuje.
Pius XII bez ogródek uznaje więc wy­

magania religii, a raczej swe własne wy­
magania jako papieża w stosunku do nau­
ki. Nakreśla też z niebywałą surowością 
obowiązek katolickiego uczonego. Nie po­
winien on w przyszłości zadowalać się od­
krywaniem praw natury ani cieszyć się 
z coraz głębszego przenikania w tajniki 
boskiego dzieła. Powinien wykazywać 
wszystkim, że Bóg istnieje. Powinien on 
spełniać podwójną funkcję badawczą i pro­
pagandową. To już nie wiedza wkracza 
w dziedzinę wiary, jak tego obawiał się 
sobór watykański, to wiara wdziera się 
w dziedzinę wiedzy. Pius XII nie waha się 
mówić o „przekonywaniu, któremu wiedza 
dostarcza pierwszych elementów", a któ­
re zostanie później „uwieńczone wiarą". 
A więc w walce o odzyskanie niewierzą­
cych mas metafizyka teologów i dowody 
objawienia zajmują już tylko drugoplano­
we miejsce. Pierwsze miejsce powinno 
obecnie przypaść „nauce", orzynajm.niej 
jeśli chodzi o tjTh, o których myślał 
Pius XII, gdy wygłaszał swe przemówie­
nie (chodzi prawdopodobnie o masy ro­
botnicze Włoch lub Francji, pozyskane dla 
marksizmu, których krytyczny umysł nie 
jest podatny na dogmatyczne a pozbawio­
ne uzasadnienia twierdzenia). Jest to wiel­
ki zaszczyt dla uczonych katolickich, ale 
zaszczyt nieco niebezpieczny, gdyż papież 
stawia im tylko to żądanie. Precyzuje on 
swoją myśl, wskazując im, w jaki sposób 
on sam pojmuje uzasadnienie istnienia Bo­
ga przez naukę. Papież podejmuje w ten 
sposób bezpośrednią interwencję w spra­
wy nauki.

P. LABERENNU
(„La Pensće" nr IS, AS52)
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Szkoła i GOM Ma uczniowskiej naradzie
W Olsztyńskiem możemy zauważyć coraz [ 

większy rozwój kółek traktorzystów. Do | 
40 kół, istniejących już w roku ubiegłym, 
przyłączają się coraz to nowe, organizo­
wane w ostatnich miesiącach. Koła te po- 
wstają zupełnie samorzutnie — jedne 
szkoły wzorują się na innych, jedni nau­
czyciele przekazują programy, i doświąd- j 
czenia drugim.

Chcąc zapoznać się z pracą nowozalożo- i 
nego kółka traktorzystów wybrałam się do 
wsi Rudzienice, leżącej we wschodniej czę­
ści powiatu Susz, i. Niestety, kierownika 
szkoły, a zarazem kierownika i założyciela 
kółka nie zastałam. Odpowiedzialna funk- i 
rja ławnika w sądzie powiatowym w Su- ■ 
szu oderwała go w tym dniu od obowiąz- j 
ków szkolnych.

Już postanawiałam zrezygnować z roz- | 
mowy, aby nie nadużywać gościnności mło­
dej i zaabsorbowanej pracą nauczycielki | 
gdy nagle zainteresował mnie stary silnik j 
leżący w korytarzu. Zapytałam jakieś ■ 
dziecko o jego przeznaczenie i wkrótce ■] 
znalazłam się w gromadzie małych, ale 
ogromnie chętnych informatorów. Wśród 
nich byli również członkowie koła trakto­
rzystów z kl. VI. W kilka minut dowie­
działam się: że do kola należy 20 uczniów, 
w tym 9 dziewczynek, że zebrania odby­
wają się w każdą środę, że mają golowy, 
opracowany na -piśmie plan pracy (ale. nie­
stety. pan kierownik ma wszystko u sie­
bie) i że wszyscy bardzo chętnie do tego 
koła się zapisywali, bo praca w nim jest in­
teresująca.

— No, a cóż robiliście na ostatnim zebra­
niu? — zapytałam.

— O, właśnie rozbieramy ten silnik — 
odpowiedzieli moi rozmówcy.

— To chyba bardzo trudno?... — powie­
działam patrząc na górę zardzewiałego że­
laza.

— O. nie! — zapewniła mnie dziewczyn­
ka z okrągłymi policzkami... — tu odkręci­
my śrubokrętem... tam przetniemy przeci- 
naczem... potem kluczem...

— A potem?
— Potem wszystko oczyścimy z rdzy — 

podejmuje mały blondyn z kręconymi wło­
sami — nasmarujemy i złożymy z powro­
tem.

— A w jakim celu to wszystko robicie?
— A no. żeby się nauczyć, z jakich czę­

ści silnik jest złożony — odpowiadają dzie­
ci i już na wyścigi zaczynają mi pokazy­
wać: tu jest koło zamachowe, tu są cylin­
dry, tu tłoki, tu łożyska...

Mały blondyn (potem dowiedziałam się. 
że ma imię Rysiek) usiłuje nawet objaśnić 
działanie silnika:

— Jeżeli poruszymy koło zamachowe, 
wywołamy przesuniecie tłoków w dół... 
Przy następnym ruchu koła tłoki pójdą 
w górę...

Potem objaśnia, że w silniku jest takie 
urządzenie, które w pewnym momencie 
wydziela iskrę do zapalania ropy. Jeszcze 
tłumaczy o tarciu, które wywołują obraca­
jące się części, o smarowaniu Oliwą itd.

„No, bardzo ładnie — myślę — widocz­
nie te dzieci nieźle uczą się fizyki". I py­
tam dalej:

— A gdy już rozkręcicie i złożycie ten 
silnik, to co będziecie dalej robić? pytam.

— Będziemy rozbierać inne części ma­
szyn — odpowiadają dzieci, ale trochę 
niepewnie... Poza tym pan kierownik ma 
różne książki, rysunki...

— A skąd będziecie mieć te „inne maszy­
ny" do rozbierania?

W tym momencie następuje wielkie oży­
wienie.

— Przecież my chodzimy do GOM. a tam 
jest dużo maszyn rolniczych i starych, nie­
potrzebnych części... Jeżeli pani chce, to 
zaraz tam panią zaprowadzimy.

W chwilę potem idę do GOM w towa­
rzystwie podskakującej i rozgadanej gro­
mady. Okazuje się, że wszyscy, dziewczyn­
ki i chłopcy, niecierpliwie oczekują mo­
mentu, kiedy silniki GOM wrócą z gene­
ralnego remontu i rozpoczną się w ich

DYSCYPLINA PRACY
NAUCZYCIEL: Czemuś się spóźnił 

5 minut? Zostaniesz dzisiaj godzinę po 
lekcjach!

UCZEŃ (plącząc): A jak pana wczo- 
rcj na całej pierwszej lekcji nie było, 
to nikt panu nie kazał siedzieć... 
(nadesłała J. Śiecicchoiricz. z Gościeradowa 

po w Kraśnik, Lub.)
RODZICE 1 DZIECI

— Znowu przy koszuli brakuje gu­
zika! Co ty trlaścitcie cały dzień w tym 
domu robisz!?

_Nic! A guzik możesz sobie sam 
przyszyć! Nie jestem twoją służącą!

— Człowiek, psiakrew, cały dzień ha- 
uje i jeszcze w domu nie ma chwili 

spokojnej!
— Brutal!
— Gęś! Po co ja się właściwie z tobą 

żeniłem Ud. •
*

— Oddaj mi moją lalkę!
— Aha. taka twoja jak i moje?
— Oddaj!
— Odczep się! Gęś!
— Brutal! itd.
— Dzieci, spokój! Gdzie wy właści­

wie uczycie się takich wyrażeń!
(nadesłał Ml. Janusz Księgi ze Żnina:

NA NIEKTÓRYCH PRELEGENTÓW
Mówił na ważni: temdt, lecz tak 

wszystkich znudził,
Ze .gdy skończył i przestał, słuchaczy 

I obudził.
(nadesłał kol. Piotr Marzec z1 Gniezna) 

-------------------------------------------------- .------------ '--------------------------------------- -- -------------  

kole próby prowadzenia maszyny— „samo- l 
dzielnego jeżdżenia" na traktorze! Dotych- i 
ezaś nikt nie siedział nawet na siodełku! i

— A czy ktoś z was będzie traktorzystą? ; 
— pytam.

Rysiek uśmiecha się i robi wielce obie- I 
cującą minę. Inni jeszcze się „nie namy- I 
ślili", ale twierdzą, że szkolenie w kółku 
wszystkim bardzo się przyda. Janek C. np. I 
chce być szoferem i maszyny w ogóle bar- | 
dzo go interesują.

Przed wielką tablicą: ..Obcym wstęp su­
rowo wzbroniony" wywieszoną na bramie i 
warsztatów Gminnego Ośrodka Maszyno­
wego dzieci zatrzymują się. Z ich min pół- ’ 
tajemniczych, pół-rozradowanych wyraźnie 
się czyta: oto tu. gdzie jeszcze dwa miesią­
ce temu nikt z nas nie ośmielił się wejść 
— teraz, odbywają się zajęcia naszego 
koła...

Zanim kierownik GOM — zawiadomio­
ny o naszym przybyciu — zdążył nadejść, i 
dzieci już mi pokazały cały warsztat jak ' 
własny.

— O, tu są siewniki! Do tego zbiornika 
wsypuje się ziarno, tędy wylatuje. Tam 
jest młocarnia. Tam stoi motor spalinowy. 
Tak się odbywa spawanie metali itd. itd.

Gdy nadszedł kierownik ośrodka. Ta­
deusz Urbański, powitałam go:

— Macie chyba kłopot z tymi „traktorzy­
stami"?

Urbąński się uśmiechnął i taką wydał 
opinię:

— O, to dzieci bardzo pojętne i „przy­
chylne". Jak im się raz coś pokaże. wszyst­

Publikując swój artykuł (jednocześnie 
w „Nowej Kulturze" i w „Głosie Nauczy­
cielskim") na temat spotkania autorskiego 
z młodzieżą pewnego Liceum Ogólnokształ­
cącego, Brandys zrobił w szlachetnym za­
pędzie rzecz wątpliwą pod względem pe 
dagogicznym.

Szkoła jest warsztatem pracy, w którym 
o każdej porze i na każdym miejscu obo­
wiązują prawa pedagogiki. Nie wolno ich 
łamać nawet w szlachetnym zamiarze. 
A Brandys to właśnie uczynił i to bez 
żadnej potrź-Ćby — dlatego, że był zdener­
wowany. Zrobił to z pasją, wystąpi! w roli 
Zeusa Gromowładnego. Zebrał, jakie miał, 
pioruny i uderzy! nimi z rozmachem w na­
uczycielkę i w dzieci. Sekundowała mu 
w tym i Redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego".

Ocena spotkania przćz każdą ze „stron" 
wypadła, jak wiadomo, diametralnie prze­
ciwna. Szkoła cieszy się i mówi, że wszyst­
ko wypadło dobrze, a Brandys rozpacza, 
że źle. Nie wiem, czy Brandys powiedział 
im to na zebraniu. Byłoby to nieco przykre, 
ale lojalne. Wysiada jednak, że nie. Roz­
stali się w przyjaźni i zgodzie, a Brandys 
nawet obiecał, że coś tam o szkole napi 
sze. Dotrzymał. Napisał. Napisał tak, że 
uczennicom Odećhce się na przyszłość 
wszelkich spotkań z literatami. Wolno by­
ło Brandysowi oceniać spotkanie jako nie­
udane. Ale w szkole obowiązuje wtedy 
pouczenie, w czym tkwi błąd i jak go na­
leży unikać. W ogóle sprawę rozpoznano 
byle jak. po łebkach. Słuszny poniekąd 
żal ma Brandys o to, że zaproszono go na 
cudze imieniny. Miało się mówić o jego 
książce, a mówiło się zgoła o czym innym.

Zawinili tu wszyscy dlatego, że się przed­
tem nie porozumieli i nie uzgodnili. Jed­

Liceum .dla wychowawczyń przedszkoli 
w Krakowie od kilku lat szczyciło się 
wspaniałymi wynikami, nierzadko 100% 
promocją. Opinia wystawiona przez 6-oso- 
kową komisję wizytacyjną powołaną przez uczennic na .
Wydział Oświaty PWRN wczesną wiosną nauczyciele dostają premie pierwszomajo- 
1951 r. nazywa szkołę ..przodującą i twór-Iwą; deklamacje o socjalizmie — i lekce- 
czą“. Uznano że „szkoła naprawdę reali- ważenie podstawowych zasad moralność 
zuje socjalistyczne treści nauczania, ze socjalistycznej, dyscypliny nauki; hzu- 

____________________ r. mark-sis- sowskie całowantó dyrektorki po rękacn—szcżególną czujnością walczy o marksis­
towski światopogląd uczennic". Stwier­
dzono, że „w zakładzie daje się odczuć 
prawdziwość socjalistycznej atmosfery", że 
„w zakładzie widać radosną, kolektywną 
nracę". I jeszcze raz przy charakterystyce 
dyrektorki podkreślono, że „pod względem 
dydaktyczno - wychowawczym postawiła! 
szkołę na naprawdę socjalistycznym pozio­
mie" i że „jej kierownicza rola wydaje po- j 
zjdywne rezultaty w wychowaniu silnych, 
politycznie i ideologicznie jednostek". 
Wszystkie cytowane urywki pochodzą z. 
protokołu powizytacyjnego, podpisanego | 
przez przewodniczącą komisji wizytacyj­
nej J. Bulińską.

Jedna z absolwentek tego przodującego, 
zakładu, która zdała w roku 1953 egza-1 
min końcowy z wyróżnieniem, napisała do l 
Ministerstwa Oświaty list w sprawie przy­
działu pracy. List ten leży przed nam;.. 
W Ż0 wierszach, skreślonych niedołężnie 
pod względem językowym, zrobiła 9 błę­
dów ortograficznych w rodzaju „pujść". 
„dwu krotnie", zapomniała też o kropkach 
i przecinkach. Absolwentka, która zdała 
z wyróżnieniem.

A nie jest to fakt wyjątkowy, -odosob-] 
niony. „Nasza klasa stoi przed maturą, za 
2 tygodnie będzie egzamin, a my nic niej 
umiemy i to nie jest nasza wina" — pi­
sze inna uczennica tej szkoły W swej 
skardze do Ministra. Ale nie tylko o nie­
dbałą, powierzchowną, werbalną naukę 
oskarża owa maturzystka nauczycieli i 
szkołę. List jej odsłania oburzającą atmo- ( 
sferę zakłamania, deprawującego młode 

I charaktery. A więc lewackie, szkodliwe 
politycznie wystąpienia pupilki Pani Dy­
rektorki, przewodniczącej ZMP. odgrywa­
jącej się na koleżankach wierzących — 
i ślub tej „bojowej" ąktywist-ki w asyś­
cie trzech księży, z pompą i paradą: a 
więc nieszczerość i brak pracy wycho­
wawczej w organizacji — a jednocześnie 
280 imprez zorganizowanych przez szko­
lę dla różnych instytucji w ciągu jednego 
roku szkolnego (1950/51) i w rezultacie 
pozytywna opinia o upolitycznieniu mło­
dzieży, tej szkoły; chuligańskie wyczyny

ko pamiętają. Nieraz to i poza godzinami 
przyjdą, żeby tylko popatrzyć. A czasem, 
wiecie, to już i pędzić trzeba!

Kierownik Urbański jćst młody i to ..pę­
dzenie" w jego ustach niezbyt groźnie 
brzmi. Chętnie opowiada o swojej współ­
pracy ze szkolą.

— Gdy tylko'kierownik szkoły zwrócił 
się do mnie w sprawie tego kółka trakto­
rzystów, zaraz zobowiązałem się, że każ­
dego tygodnia przez godzinę albo i więcej 
— bo wiem, że potem coraz więcej będzie 
trzeba — będę pomagał w szkoleniu dzieci. 
Kierownik ma wszystkie plany i opraco­
wał cały program szkolenia, ja oddaj? do 
dyspozycji cały nasz warsztat i swoje wia­
domości fachowe. I cieszę sie. że teraz, kie­
dy tak bardzo potrzebne jest rozpowszech­
nianie wiedzy .rolniczej i technicznej, też 
mogę się do tego przyczynić. I cieszę się 
jeszcze bardziej, gdy widzę, że to prawdzi­
wa robota, że dzieci naprawdę są zaintere­
sowane,'że się uczą, a przez tę naukę zgi­
nie ciemnota na wsi i zacofanie. Dosyć ju- 
żeśmy się nacierpieli...

♦
Nie zastałam kierownika kółka trakto­

rzystów w Rudzienicach, ale... zobaczyłam 
samo kółko, wprawdzie bardzo młode wie­
kiem. ale doskonale „rozwinięte" i rokują­
ce jak najlepsze nadzieje na przyszłość.

Prosimy kol. kierownika Teodora Go- 
lubskiego — jako zainteresowanego w tej 
sprawie —' o uzupełnienie naszych wia­
domości. .

M. Drozd-Paschalska

Jeszcze o spotkaniu z Brandysem
nak tó, że się mówiło p Korei,, nie mogło 
być dla Brandysa niespodzianką. Książka 
popycha w tym kierunku, a Korea to prze­
cież wcale nie termin geograficzny, lecz 
problem polityczny, etyczny, społeczny 
i w ogóle po prostu ludzki. Problem ten 

i w murach szkoły jest na pewno głęboko 
i i szczerze przeżywany. Tak zresztą trak- 
! tuję go i Brandys. Nic więc dziwnego, że 
problem ten przesłonił młodzieży inne lite- 

; raćkie walory książki
Najpoważniejszy zarzut to dziwaczny, 

i drewniany język dzieci, który nie mógł się 
j komukolwiek podobać, a artystę słowa 
: mógł ranić boleśnie.

Ale chyba i sam Brandys nie może po- 
! wiedzieć, że słyszał takie ..przemowy" 
; pierwszy raz w życiu. Słyszał je nar pewne 
' już tysiąc razy i wie. że zlo wylęgło się 
(jynńjmniej nie na szkolnym•

Jest nieprawdą, jak lo zresztą' śtWjęrdztis 
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" w 
swoim przypisie, że banał rodzi się w szko 
le i stamtąd przechodzi do środowiska do 
rosłych. Jest odwrotnie. Banał przychodzi 
do szkoły od starszych, a pleni się tu 
bujnie, gdyż znajduje pomyślne warunki 
rozwoju. Trafia on w środowisko nieporad 

I ne jeszcze i umysłowo, i językowo. Mło­
dzież dopiero pod koniec nauki, w wieku 
lat 17 — 18 dochodzi do takiej sprawności 
umysłowej i językowej, że jest w stanie 
względnie swobodnie i trafnie formułować 
swe myśli i uczucia własnym, dobrym ję­
zykiem. Zanim się tego dorobi, musi ko­
rzystać z języka cudzego.

Język szkolny wywodzi się więc z pod 
ręczników, gazet, lektury i właśnie ten ję­
zyk słyszał Brandys na lekcji z ust 15-latek

Ponadto każdy przedmiot nauczania w 
szkole ma swoją terminologię, która obo-

PRZECIW ZAKŁAMANIU
uczennic — zatuszowane, zatłamszone, by- zmierza do jednego: zakład musi się wy- 
leby było cicho; intrygi przeciw niektó- różnić, 
rym nauczycielom podsycane przez dyrek­
torkę i jej zaufanych — i gorzki śmiech 

wieść, że właśnie najgorsi

podstawowych zasad moralność:

sowskie całowanie dyrektorki po rękach—1 
i brak szacunku dla niej, bo „ona nauczy-] 
ła nas kłamać", a jednocześnie uleganie! 
jej, bo od niej przecież zależy matura, 
stypendium, dobry przydział pracy.

Oto atmosfera tej szkoły.
Jak to się stało, że liceum dla wycho-j 

wawczyń w Krakowie cieszyło się w cią-, 
gu kilku lat opinią zakładu „przodujące-, 
go -i twórczego", mimo że, jak wykazały 
ostatnie dochodzenia przeprowadzone przez 
Min. Oświaty, szkoła jest w całkowitym 
rozkładzie — i to pod każdym względem, 
tak dydaktycznym, jak i wychowawczym.

Sprawa jest niezwykle ciekawa. I bar- 
i dżo bolesna. Bolesna dla wszystkich,, ko- 
I mu droga jest młodzież i szkoła, kto ceni 
I godność i zawód nauczyciela, kto z prze- 
j jęciem i szczerą miłością wypowiada sło­
wo „Ojczyzna" i słowo „Socjalizm".

Przyjrzyjmy się stosowanym w tej 
szkole metodom oszustwa, aby się uczulić 
na wszelkie jego przejawy i aby je tępić 
bezkompromisowo, nieugięcie i skutecznie.

Na czele zakładu stała od 1947 r. aż do 
18 września 1953 r. Wanda Sobolta. Swym 

149-osobowym personelem pedagogicznym 
i i administracyjnym rządzi dyrektorka bar- 
j dzo „umiejętnie". Do wybranych stosuje 
i metodę pobłażania, łask, wyróżnień i na­
gród, uzyskując oddanych sobie poplecz­
ników, którymi obsadza ZOZ, internat, 
kuchnie, komitet rodzicielski i ZMP (oh. 
Widło — intenclentka internatu, a jedno­
cześnie przewodnicząca komitetu rodzi- 

, cielskiego. córka ob. Widło — przeworlni- 
| cząca ZWM, a potem ZMP), Sekretarzem 
‘ szkolnej POP jest niemal do ostatnich 
i czasów .sama dyrektorka. Przy pomocy 
tej grupki zaufanvch ludzi dyrektorka 
rządzi pozostałą resztą personelu, w sto­
sunku do którego nie przebiera w środ- 

] kach: są 
। rywanie 
wyraźnie 
a przede 
dynie 2

i pogróżki, i intrygi, i pod- 
autorytetu wśród młodzieży i 

demonstrowane lekceważenie, 
wszystkim niezawodna broń: je- 
ńauczycieli posiada etat, reszta 

to kontraktowi, których dyrektorka może 
się z łatwością pozbyć.

Cala dyktatorska władza dyrektorki

Z uwagą słuchaliśmy dyskusji uczniow­
skiej poświęconej analizie ocen .za I okres 
| w kl. VII Szkoły Podstawowej nr 5 w 
’ Białymstoku. Na naradzie byli obecni nie- 
■ którzy nauczyciele uczący poszczególnych 
i przedmiotów w tej klasie, rodzice i kie- 
| równik . szkoły.

Już po kilkunastu minutach widać było, 
| że wychowawczyni tej klasy, kol. Teresa 
| Lech, przemyślała przebieg narady i pro- 
I wadzi ją planowo. Analizę, pracy przepro- 
; wadziła w oparciu o dziennik ocen oraz 
i spostrzeżenia własne i kolegów.

Wszystkie twarze dziecięce zwróciły .się 
i do wychowawczyni, gdy rozpoczynając ze­
branie powiedziała:

„... Nie wystarczy znać swoje stopnie, 
trzeba przemyśleć ich wartość i sposoby 
podnoszenia; ocen, krytycznie spojrzeć na 
swoją pracę, co pozwoli usunąć dotych­
czasowe braki. Trzeba, aby każdy uczeń 
znał również stopnie kolegów. Jednych bę­
dzie naśladował, innym udzieli pomocy...

... naszemu państwu zależy na tym, by 
wszystkie dzieci przechodziły z klasy do 
klasy i dobrze uczyły się... Obliczmy, ja­
kie straty poniesie państwo, 'jeżeli tylko 
w każdej szkole naszego miasta przypusz- 

i czalnie pozostanie 5 dzieci na drugi rok..."
Uczniowie obliczyli w mig. Aż 75 dzie- 

i ci? — zdziwili się. To znaczy 2—3 pełne 
I klasy. Zatem trzeba by opłacić kilku na­
uczycieli, inne dzieci ścieśnić w salach, by 
dla tamtych znaleźć miejsce.

Przystąpiono do obrad według zapisa­
nego na tablicy planu.

i Analiza wyników nauczania ogromnie I 
zaciekawiła dzieci. Kol. Lech podała ze­
stawienie ocen, według których podzieli- | 
Ja uczniów na grupy. I tak do pierwszej | 
z nich zaliczyła 6 uczniów z dobrymi i 
bardzo dobrymi ocenami, do drugiej — 22 I 
dzieci bez dwójek, zaś-do trzeciej — 19 I 
uczniów z edna lub kilkoma ocenami nie­
dostatecznymi. Każdy uczeń dowiedział się, 
do której grupy został zaliczony. W po-

I równaniu z innymi klasami, kl.' yil zaję­
ła czwarte miejsce w szkole pod wzglę­
dem nauki. Pierwsze zdobyła klasa Vb. 
Kol. Lech nie pożałowała też trudu, by dać 

: dzieciom przegląd ocen niedostatecznych 
z. poszczególnych przedmiotów, obliczony 

; w procentach.
— Dlaczego najwięcej jest ocen niedo­

statecznych z matematyki, aż 21,3%? —. 
spytała zwracając się do dzieci. — Zasta- 

! nówcie się.
Uczniowie rozgadali sie na dobre: opo­

wiadali. jak to niektóre dzieci proszą star­
sze rodzeństwo o odrobienie za nie lekcji, 
mówili, że nie chca samodzielnie praco­
wać. odpisują zadania, krępują się prosić 
nauczycielkę o wyjaśnienie niezrozumia­
łych zagadnień itd. Przyczyny aż 15 nie­
dostatecznych ocen z jęz. rosyjskiego ucz­
niowie dopatrzyli się w tym. że nauczy­
cielka tego przedmiotu rzadko sprawdza­
ła domowe zadania, z czego korzystali ucz­
niowie i przestali je odrabiać. W końcu 
dodali, że wielu nauczycieli przez dłuższy 
czas nie pyta tego ucznia, który otrzyma! 
już jedną ocenę za odpowiedź.

l wiązuje kategorycznie. To trzeba umieć na 
- pamięć i nie wolno .nic tu zmieniać ani 
i przeinaczać. Ciągłe operowanie terminolo­
gią wpaja nawyk szukania jej i stosowania 
nawet tam, gdzie nie jest ona potrzebna.

i a nawet może być szkodliwa. Zostaje to na 
1 długie lata i staje się nieraz drugą naturą. 
; Proszę to sprawdzić w potocznej rozmowie 
i z lekarzem, inżynierem, adwokatem.

To jeszcze nie wszystko. Dziecko w szko_ 
l le „odpowiada". Każde jego słowo jest 
1 przedmiotem oceny. Toteż uczeń musi do- 
i brze uważać na każde Swe słowo i bez po- 
i trzeby nie robić żadnych ryzykownych do- 
j świadczeń językowych. Najbezpieczniej jest 
' wtedy „wydawać" lekcje tak, jak zostały 
! one napisane w podręczniku, wyczytane w 
j w książce, wysłuchane w wykładzie czy 
: referacie. Do tego nikt sie nie przyczepi.

A dodajmy do tego;- żwdzte-wczęta w wie­
ku lat 15 przeżywają okres wzmożonej 
egzaltacji, że reagują niezwykle żywo na 

i wszelkie pobudki uczuciowe. Hasła i slo- 
l gany, które dorosłych nużą, tu naprawdę 
mają dźwięk prawdy, naładowane są mi-

■ lością i nienawiścią. Toteż gdy 15-latka 
mówi „ojczyzna", „ludzkość", ..sprawiedli- 

‘ wóść“, ..braterstwo", „zbrodnia" — to nie 
! należy się zżymać ani ironicznie uśmie- 
i chać, bo to nie zawsze jest „pusty blasza- 
; ny dźwięk frazesów", lecz najprawdziw­
sza prawda. Dotykałem jej sam i będę jej 
broni! przeciwko wszystkim fachowym nie­
dowiarkom.

Jeżeli zaś chodzi o analizowanie utworów 
literackich z młodzieżą, to sprawa też nie 
jest prosta ani łatwa. Dziecko nie chwyta 
z utworu literackiego wszystkiego. Pozosta 
je mu po przeczytaniu książki ogólnikowe, 
mgliste wrażenie, które dość często stresz­
cza się w jednym słowie „ładna", „cieka­

wa", „wspaniała". Wydobyć z dziecka uza­
sadnienie tego sądu jest trudno. Trzeba 
mu w tym pomóc. Któż to lepiej może zro- 

I bić niż autor?
Ale załóżmy nawet, że dzieci na owym 

i spotkaniu były odrobinę nieszczere. Czyż 
1 należy je za to potępiać? Przyszedł obcy 
i pan. Przyszedł w aureoli literackiej sła- 
■ wy. Nie wiadomo było, co powie, jak sie. 
j zachowa. Dziewczęta chciały więc popisać 
! się „mądrością".

Ale gdy Brandys wpadł na dobry po- 
[ mysi, zeskoczył z pomnika na podłogę i stał 
i się żywym, sympatycznym człowiekiem, 
gdy powiedział kilka prostych i ciepłych 
słów, wyjął z teki fotografie i listy — sko- 

■ rtipa nieufności pękła i dzieci przemówiły 
, własnymi słowami.

Można to było zrobić, już wcześniej, gdy 
{tytko w sercu "autora zaczęła się budzić 

■ owa ,.litość i trwoga". Tak robi zawsze 
I Każdy doświadczony pedagog, gdy chce 
utrzymać kontakt ze swą klasą.

W szkole obowiązuje prawo, że nie sta­
wia się dwójek z tego, co nie było zadane. 
Drugie prawo, że nie ogłasza się dwójek w 

i gazecie, trzecie prawo — nie karze się nie­
spodziewanie, bez uprzedzenia, tak, że na- 

i wet nie wiadomo za co. Brandys te prawa 
złamał.

Kiedy się młodzieży wytyka błąd, kiedy 
się stawia zarzut, to trzeba to zrobić bez­
pośrednio, spokojnie, poważnie i otwarcie. 
Inaczej powstaje u niej poczucie krzywdy, 
które przekreśla wszelką pracę pedago­
giczną. Pojęcie inżynierii dusz ludzkich jest 
w zetknięciu się z młodzieżą szczególnie 
ważkie i odpowiedzialne.

To jest powód, który i mnie — niegdyś 
nauczyciela, dziś urzędnika — popchnął 
do wtrącenia się w te. niby to nie moje 
sprawy. ’ STANISŁAW DEMBOWSKI

Warszawa

uczennice muszą mieć dobre stop­
nie z przedmiotów i zachowania się. Nie, 
nie myślcie, że jest to zdrowa ambicją, 
żeby uczennice dobrze byty przygotowane 
do zawodu i do życia w kraju budującym 
socjalizm. Nie o to chodzi. Dyrektorce 
chodzi o własną karierę, o opinię u władz, 
o ocenę zakładu przez nią prowadzonego 
jako szkoły przodującej — bez ‘względu 
na poziom tego zakładu. Osiąga to na j 
skutek fałszowania wyników nauczania 
i powierzchownej, nieszczerej demonstra­
cji politycznej na eksport.

A więc nie ci nauczyciele są według dy­
rektorki dobrzy, którzy rzetelnie- uczą 
i wychowują, tylko ci, którzy stawiają do-] 
bre stopnie uczennicom. „Obserwuje się i 
jakiś lęk nauczyciela przed postawieniem! 
stopnia niedostatecznego, mimo że uczeń-j 
nica całkowicie na to zasługuje" — pisze j 
w swym sprawozdaniu wizytator Jan I 

i Szewczyk (kwiecień 1953 r.), ale nie bada! 
! tej sprawy bliżej, nie trafia za nitką do | 
i kłębka dyrektorskich nadużyć. Młody po-| 
■ lonista Żyga jest przez dyrektorkę szyka-; 
I nowany, gdyż wymaga od uczennic pra-j 
i cy. natomiast wyróżniany przy każdej oka­
zji nauczyciel Żnamirowski bajdurzy na 

। lekcjach, umyślnie opuszcza błędy w za- 
j daniach uczennic, żeby móc postawić „db“ 
! lub ..bdb“, a przyłapany na tym przez wi- 
i zytatorkę Min. Oświaty w czasie matury, 
j tłumaczy, że „wielcy ludzie też robili wie­
le błędów". Kiedy wicedyrektorka Jaro- 

, szowa zaczyna hospitować lekcje nauczy­
cieli i zwracać uwagę na ich niedociąg- 

; nięcia, dyrektorka rozpoczyna z nią woj- 
: nę, która przybierze niedopuszczalne for- 
| my (z obu zresztą stron).

Faworyzowani nauczyciele - brakoroby 
torują się bezpieczni i pewni siebie — do 
; tego stopnia, że podważają każdą krytykę 
swj’.ch lekcji, szemiując argumentem, że 

i to atak... na Partię, ba, na socjalizm, na 
; Polskę i jej przyszłość. Tak np. ocenia 
i nauczyciel Ciepiela krytyczne uwagi — 
' bardzo zresztą łagodne — wizytatorów 
i Szewczyka i Andrejki. W swej skardze do 
i Ministerstwa pisze on. że to szkodliwa ak- 
| cja wroga klasowego „przeciw zakłado- 
i wi, młodzieży, partyjnym i świeckim nau- 
! czycielom". Podważając krytyczną opinię 
i instruktora WODKO, Ciepiela pisze: „Bez- 
! partyjny kierownik ' sekcji języka polskie- 
। go Śladek przeprowadził wizytację lekcji 
partyjnego Znamirowskiego" — i dalej 
sugeruje, że instruktor ocenił nauczyciela 
niesłusznie, bo z wrogich pozycji. Tak 
sfcrp!. się w dostojne szaty czujności „to­

Potem kolejno wstawali słabsi uczniov.de 
i wymieniali przyczyny złych wyników W 
nauce. Były one różne. Przeważnie brak 
uwagi na lekcjach, odpisywanie, nie odra­
bianie zadań itd. Wielu z nich dodawało, 
że słusznie otrzymali złe stopnie

Wreszcie najlepsza uczennica klasy, 
Rudzka, opowiedziała dzieciom o tym. jak 
pracowała, żeby mieć same piątki.

— Najpierw odrabiam najtrudniejsze 
zadania piśmienne, potem łatwe — powie­
działa. — Po 15-minutowym odpoczynku 
przystępuję do trudnych zadali ustnych, 
a później przechodzę do łatwych. Często 
też powtarzam materiał poprzedni. A prze­
de wszystkim nie odstępuję od planu do­
mowych zajęć.

Jak ustosunkowała sie do tych wypo­
wiedzi kol. Lech?

Przede wszystkim wytłumaczyła dzie­
ciom ważność każdego przedmiotu, dawa­
ła rady, ustalała od razu, kto komu i z cze­
go będzie pomagał.

Przeanalizowała również nierzetelny sto­
sunek pewnych uczniów do pracy i wyka­
zała szkody, jakie wyrządzają sobie, kla­
sie i szkole przez nieopanowanie materia­
łu. Wskazała konieczność wyrabiania 
u uczniów właściwego sposobu uczenia się. 
Sprawy niesystematycznego sprawdzania 
przez nauczycieli zadań domowych ula 
omawiała, zanotowała ją tylko w zeszy­
cie.

Obecni na naradzie członkowie komite­
tu rodzicielskiego obiecali przyjść z pomo­
cą. Będą częściej niż dotąd odwiedzać do­
my słabych uczniów i pełnić dyżury 
w świetlicy, czego dotąd nie robili.

— Oświadczyliście przed chwilą, że na 
półrocze zajmiecie drugie miejsce w szkole 
pod względem nauki — zabrał głos kie­
rownik szkoły, tow. Pawłowski. — To mnie 
nie ucieszyło. Trzeba śmiało powiedzieć 
tak: „Zajmiemy pierwsze miejsce!".

Młodzież wypowiada sie swobodnie, rze­
czowo, a przede wszystkim szczerze. Wi­
dać było, że obdarza wychowawczynię peł­
nym zaufaniem i nie boi się przyznać do 
popełnionych błędów. Na podstawie wielu 
wypowiedzi uczniów można było wywnios­
kować, że ich stosunek do nauki stanie się 
bardziej sumienny.

Narada wykryła pewne niedomagania 
w pracy wychowawczyni i nauczycieli 
uczących w kl. VII.

Najważniejszą sprawą, która rzucała się 
w oczy na tej naradzie, to brak aktywności 
organizacji harcerskiej w walce o wyni­
ki nauczania. Wychowawczyni nie wyko­
rzystuje umiejętnie aktywu harcerskiego 
do odddziaływania na całą klasę, nie spo­
wodowała też. aby narada uwidoczniła rolę 
organizacji harcerskiej.

„Wytyczne do pracy wychowawcy klaso­
wego" przewidują normowanie prac poza­
lekcyjnych ucznia. Okazało się. iż niektó­
rzy uczniowie byli członkami kilku kółek 
zainteresowań i oczywiście nie mogli wy­
wiązać się ze swoich obowiązków, a po­
nadto za mało mieli czasu na odrabianie 
lekcji. Zatem przed kol. Lech stoi zadanie 
stałego regulowania tej sprawy. Dobrze 
byłoby prowadzić ewidencję przynależnoś­
ci uczniów do różnych kółek.

Narada pokazała również, jak doniosłe 
znaczenie posiada właściwa organizacja 
zajęć domowych ucznia.

Nauczycielka jęz. rosyjskiego dowiedzia­
ła się o poważnym błędzie w swojej pra­
cy: rzadkim i nieregularnym sprawdzaniu 
ćwiczeń domowych, inni nauczyciele — 
o niedokładnym przepytywaniu dzieci 
i zbyt pobłażliwym ocenianiu. Rodzice 
stwierdzili w niektórych wypadkach nie­
dostateczną opiekę nad dziećmi ze swej 
strony.

Wypowiedzi uczniów ujawniające niedo­
ciągnięcia w pracy nauczycieli staną się 
na pewno przedmiotem dyskusji na naj­
bliższym zebraniu Rady Pedagogicznej.

(nż)

warzysz" Ciepiela, wprowadzony przez dy-1 
rektorkę do szkolnej POP. A przy bliż- i 
szym zbadaniu okazało się. że... ów Cle-: 
pielą w ogóle nie jest członkiem Partii. ■ 
że jego rzekoma partyjność potrzebna by-' 
ła z pewnych względów dyrektorce. Przy 
pomocy tego klasycznego brakoroba moż-1 
na było jeszcze lepiej terroryzować innych' 
nauczycieli, których Ciepiela z polecenia- 
dyrektorki wizytował i oceniał jako rze­
komy „polityczny kierownik zakładu".

Nie można się oprzeć przygnębieniu i. 
goryczy, gdy się pomyśli, że wśród blisko i 
pół setki pracowników tej szkoły nikt nie 
miał odwagi zdemaskować bezprawia, dy-j 
rektorki. Czym to wytłumaczyć? Nie tyl- 
‘ko przecież strachem przed ustosunkowa­
ną dyrektorką. Bano się jej. to prawda. 
Znająca ją od przedwojennych czasów na­
uczycielka Polaśek ostrzega koleżankę Mo-] 
rańską, że dyrektorka potrafi każdemu i 
„złamać kark". „Morańska i Ostrowska I 
bały się ze mną rozmawiać — pisze wi-1 

I zytator Ministerstwa, E. Dudkówna — po-! 
i nieważ jest to źle widziane przez dyrek-1 
; torkę, jeżeli nauczyciel rozmawia z wi-; 
' zytatorem, a dyrektor nie słyszy, o czym i 
| mowa". Bała się też nauczycielka Pola-1 
se.k, bała się tak bardzo, że po zeznaniach 1 
wobec inspektora Ministerstwa, w któ- i 
rych charakteryzuje dyrektorkę jako daw-l 
ną wielbicielkę Piłsudskiego i osobę sza- 

| nującą wszelką władzę bez względu na | 
; jej charakter — na drugi dzień zgłasza: 
i się sama z dodatkowym zeznaniem, tym 
i razem — pochlebnym dla dyrektorki. Na i 
I wszelki wypadek.

Trzeba przyznać, że były pewne ipod-1 
I stawy do takiego lęku. Kiedy w 1951 r. 
I przewodnictwo na maturze objęła wizy­
tator B. Tęczowa, pierwszego już dnia na-1 

I raziła się dyrektorce żądaniem wglądu do; 
i prac piśmiennych i pilnym słuchaniem od-1 
I powiedzą, co groziło ujawnieniem nieuctwa i 
uczennic i matactw nauczycieli. Dyrektor­
ka zakrzątnęła się żywo i wizytator Tę­
czowa już nazajutrz rano została edwo-1 
łana. przy czym do ostatnich czasów, mi-1 
mo jej próśb, nie wyjaśniono jej, jakie po­
pełniła przewinienie.

Można się było bać tak wszechmocnej' 
osoby, która potrafiła zawsze przekonać! 
kierownictwo wydziału oświaty, a nawet 
niektórych instruktorów KW PZPR. Ale 
nie można się pogodzić z tym, że nikt 
z grona nie pokonał tego lęku, że nikt dla i 
dobra szkoły, dla dobra Polski, której | 
potrzebna jest rzetelnie wychowana i wy­
kształcona młodzież — ;nte podjął walki. | 
Świadczy to o fikcyjnośyi tamtejszej ZC"

o słabości Oddziału ZZNP w Krakowie 
i — niestety — o chwiejnośoi i niedoj­
rzałości ideowej nauczycieli tej szkoły. 
Świadczy to również o rozkładowej sile 
zakłamania i nieuczciwych metodach kie­
rownictwa. a także o demoralizujących 
konsekwencjach ślepoty lub niedołęstwa 
nadzoru pedagogicznego.

Trzeba przyznać, że nie wszyscy wizy­
tujący szkołę byli nią tak bezapelacyjnie 
zachwyceni, jak komisja kierowana przez 
J. Bulińską. która zresztą była i pracow­
nikiem Wydziału Oświaty PWRN i... nau­
czycielką wizytowanego liceum, a Więc 
osobą zależną od groźnej, wszechwładnej 
dyrektorki. Wizytatorzy Szewcżyk i An- 
d.rejko sygnalizują o pewnych zastanawia­
jących symptomatach. ale Wydział Oświa­
ty PWRN w Krakowie nie przywiązuje do 
tego wagi, nie wyciąga konsekwencji. 
Sprawozdanie powizytacyjne wizytatora 
Min. Oświaty, Eugenii Dudkówny, móvT. 
już wyraźnie o niskim poziomie nauki, 
o rażących brakach w pracy niektórych 
nauczycieli, o dyktatorstwie dyrektorki, 
o niezdrowej atmosferze w szkole, o nie­
uznawaniu przez kierownictwo szkoły 
żadnej krytyki. Wizytator Eugenia Dud­
kówna wykazała dużą czujność, odważnie 
zdemaskowała kumoterskie metody i zły 
styl pracy w powszechnie chwalonym li­
ceum dla wychowawczyń przedszkoli. Ale 
od czasu tej wizytacji (rok 1951) do chwili 
usunięcia dyrektorki i jej gorliwych po­
mocników upłynęło dwa lata. W ciągu dwu 
lat pozwolono jeszcze szerzyć się bezpra­
wiu i kłamstwu, pozwolono deprawować 
młodzież i nauczycieli. To niepokoi, to 
boli.

Winni zostali w końcu zdemaskowani 
i ukarani.

Sobolta i jej pomocnicy to odosobnione 
wyjątki wśród uczciwych i oddanych oj­
czyźnie i socjalizmowi nauczycieli. Na nas 
leży odpowiedzialność za wychowanie 
młodego pokolenia. To nie slogan — to 
co dzień realizowana prawda. Obowiąz­
kiem naszym jest walczyćjs^zkole o tę 
prawdę, o słuszność, o rzetelny stosunek 
do pracy i do ludzi, o czystą, uczciwą at­
mosferę, bez której nie można młodzieży 
wychować. Oczyścimy nasze szkoły od za­
kłamania, od fałszywców, deklamujących 
o socjalizmie, a mających ną względzie 
zaspokojenie własnych niezdrowych am­
bicji, własną karierę i zaszczyty.

A od nadzo-ru pedagogicznego i włada 
oświatowych mamy nawo 
.ności i oczekiw; ' .jmyślaro'-h ' <■' 
kipwczych dec;-'

uczniov.de
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- Jok bezduszność

Drzwi szeroko rozwarły się i do gabine­
tu weszła 3-osobowa delegacja z Zarządu 
Pow. ZZNP. Na widok przybyłych twarz 
wiceprzewodniczącego Prez. MRN w Augu­
stowie przybrała wyraz niezadowolenia. 

■'Pomyślał: „Znowu przyszli?" i z góry bez­
radnie rozłożył ręce:

— Nie mamy mieszkań..,
Tym razem delegaci przedstawili zarzą­

dzenie Min. Gosp. Komunalnej w sprawie 
przydzielania mieszkań po nauczycielach 
•— nauczycielom.

— Gospodarzem w Augustowie jest Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej, nikt 
■więcej — zawrzał gniewem. — Ten okól­
nik obowiązuje, ale nie dotyczy tego 
mieszkania po nauczycielu...

Jak się okazało w praktyce, okólnik w 
Augustowia nie dotyczył nie tylko tego, 
ale i innych mieszkań. Oto np. nauczyciel­
ka. kol. Adamska, przenosząc się z Augusto­
wa do innego miasta, zwróciła się do Prez. 
MRN z prośbą o wyremontowanie jej du­
żego domu i oddanie go do użytku kilku 
rodzinom nauczycielskim. W sprawie tej 
Zarząd Pow. ZZNP nie tylko osobiście, wie­
lokrotnie interweniował, ale także wysiał 
szereg pism (z dnia 30. III 1952 r„ inne: 
L. dz. 1/52, L. dz. 15/52, L. dz. 35/52, L. dz. 
59/52. L. dz. 60/52). Owszem, dom wyre­
montowano... nie dla nauczycieli!

Inny przykład: Inspektor OD przeniósł 
się do Krakowa. W opuszczonym przez nie- 
(go mieszkaniu mimo protestów ze strony 
Żarz. Oddz. ZZNP nie ulokowano nauczy­
ciela.

Od 1945 r. ani jeden nauczyciel w Augu­
stowie nie otrzymał mieszkania. Nie przy­
dzielono mieszkania nawet wówczas, gdy 
obok leżącej w łóżku chorej córeczki kol. 
Macewicz posypały się w pewnym momen­
cie gruzy z sufitu. Nie przydzielono kol. 
Pinskier, która codziennie od 2 lat przy­
chodzi do MRN prosząc o mieszkanie, ani 
kol. Baturze, mieszkającemu z rodziną w 
przedszkolu, kol. Sobolewskiej posiadają­
cej mieszkanie w przejściowym pokoju, 
kol. Pawlukiewńczowi, którego mieszkanie 
należałoby raczej już oglądać w muzeum 
starożytności. Nie przydzielono tym, któ­
rzy po dwu latach ciężkiego borykania się 
o zdobycie mieszkania rezygnują z posady 
w mieście Augustowie, jak to uczynił np. 
kol. Dąbrowski.

Czy już wszyscy poszukiwacze mieszka­
nia zostali wymienieni? Bynajmniej. To 
dopiero początek. W budynku Liceum Pe­
dagogicznego w Augustowie „koczuje" aż 
11 (słownie: jedenastu) nauczycieli. M u- 
s z ą, bo kto będzie uczył młodzież? Kla­
sy są pozajmowane, więc dzieci z ćwicze- 
niówki uczą się na 3 zmiany! Na szczęście 
jeszcze Liceum Pedagogiczne posiada bar­
dzo „rozciągliwy" internat i na 80 miejsc 
przygarnia — 250 mieszkańców.

A Prezydium MRN tego wszystkiego 
„nie widzi".

O zainteresowanie się sprawą mieszkań 
nauczycieli w Augustowie proszono rów­
nież Zarząd Główny ZZNP. Nawet wysła­
no pismo w dn. 22. IV. 1952, L. dz. 43/52. 
Ale w Zarządzie Glówmym ktoś W’olał mieć 
całkowity spokój i nawet „przez grzecz­
ność" nie odpisał.

Przystępując do wzmożonej walki o po­
prawę warunków życia i pracy nauczycieli 
proponujemy tamtejszym władzom porzą­
dek alfabetyczny — zaczynając od „A“ — 
Augustów. (cp)

O właściwszą strukturę budżetu ZZNP
Dziś, kiedy klasa robotnicza poprzez swo­

je zobowiązania wkłada dużo wysiłku dla 
wydobycia ukrytych rezerw, i zmniejsze­
nia kosztów produkcji, walcząc tym sa­
mym o obniżenie cen towarów pierwszej 
potrzeby, należy zastanowić się nad pod­
stawowym problemem w naszym życiu 
organizacyjnym; jak powinniśmy gospoda­
rzyć. aby maksimum środków ZZNP po­
chodzących ze składki członkowskiej do­
chodziło w tej czy innej postaci do wszyst­
kich członków. Jest to naczelne zadanie 
wynikające z IX Plenum KC PZPR dla 
walki o podniesienie stopy życiowej i za­
spokojenie potrzeb człowieka, również 
i w dziedzinie pracy związkowej.

Dlatego musimy wydatnie zredukować 
niewspółmierne w naszym budżecie wydat­
ki personalne. Gdybyśmy jednak poszli 
w przeciwnym kierunku i zamiast ograni­
czać koszty, dążyli do ich zwiększania, gdy­
byśmy na przykład usiłowali ustanowić 
płatny aparat etatowy na szczeblu oddzia­
łu, jak tego domaga się większość oddzia­
łów, związek nasz znalazłby się w sytuacji 
niewypłacalności, gdyż wydatki osobowe 
i rzeczowo - administracyjne na wszyst­
kich szczeblacłi organizacyjnych przekro­
czyłyby osiągane przez związek dochody, 
których jedynym źródłem są składki człon­
kowskie.

Czy słuszny tedy i usprawiedliwiony 
byłby fakt istnienia Związku po to tylko, 
aby utrzymywać szeroko rozbudowany 
aparat administracyjny? Czy słuszny 
i usprawiedliwiony byłby fakt zuży­
cia składki członkowskiej w takim stop­
niu, aby w minimalnej nawet części nie 
wracała ona do członka? Oczywiście — nie!

Może ktoś na to odpowiedzieć, że prze­
cież formy naszej działalności rozwijają się

w sposób dynamiczny, że pracy przybywa 
— i kto tę pracę ma wykonać? Tak. Pracę 
muszą wykonać ludzie, ale czy koniecznie 
aparat płatny? Przyjrzyjmy się stosunkom 
i warunkom pracy naszych towarzyszy- 
nauczycieli w Związku Radzieckim. Ich 
związek zawodowy jest liczebnie kilka­
krotnie większy od naszego związku, a je­
śli chodzi o płatny aparat wykonawczy, to 
t-en jest trzykrotnie mniejszy od naszego. 
40% składek członkowskich przeznacza się 
tam na akcję kulturalno - oświatową, my 
zaś z trudem osiągamy 8% składki na te 
cele. Czym i jak wytłumaczyć te różnice?

Związek nauczycielski w ZSRR przygo­
tował potężne kadry aktywu społecznego, 
na którym opiera głównie wykonanie za­
dań organizacyjnych. My zaś z aktywu 
społecznego korzystamy w stopniu mini­
malnym, a wszystkie niemal zadania wy­
konujemy przy pomocy aparatu płatnego.

Wedle przyjętych w ruchu zawodowym 
założeń koszty wykonania zadań organi­
zacyjnych nie powinny przekraczać 40— 
45% dochodów uzyskanych ze składek 
członkowskich. Tymczasem w naszym bu­
dżecie koło 72% dochodów związkowych, 
uzyskanych ze składek członkowskich, 
przeznaczone jest na wydatki personalne, 
na opłacanie stałego aparatu płatnego 
w Zarządzie Głównym i zarządach okrę­
gów oraz w oddziałach, na wypłatę dodat­
ków dla aktywu powiatowego.

W jakim ■więc stopniu w tych warun­
kach i w jakiej formie reszta, bo 28% glo­
balnej sumy składek członkowskich, wraca 
z powrotem do członków związku?

a) W formie świadczeń kulturalnych (bi­
blioteki, czasopisma, działalność zespołów 
kulturalnych) zaledwie w wymiarze 8%.

1 b) W formie świadczeń socjalno-byto­
wych (zapomogi losowe, bezpłatne skiero­
wania na wcząsj’ dla aktywu związkowe­
go, nagrody w ramach współzawodnictwa) 
tylko w wysokości 3%.

c) .Na akcje ściśle organizacyjne (narady, 
konferencje, odpraw.y itp.) około 13%.

d) Na szkolenie związkowe — 4%.
A chodzi przecież o to, aby składka ( 

członkowska w znacznie większej części । 
wracała w postaci świadczeń kulturalnych ; 
i społecznych do każdego członka związku, i

.Dlatego też musimy wzorem towarzyszy | 
radzieckich większość pracy związkowej , 
przenieść na aktyw społeczny, a w wyniku ! 
tego poważnie ograniczyć wydatki oso-1 
bowe we wszystkich ogniwach związko- > 
wych. a przede wszystkim w Zarządzie I 
Głównym.

Po uwzględnieniu zaplanowanych przez l 
Zarząd Główny korekt budżetu na rok | 
1954 struktura przedstawiałaby się 
pująco: 
a)

nastę-

Rodzice nauczycielom
Przed szkołą w Ciełuchowie, pow. Lip­

no — rojno i gwarno. Myślicie ■— zrozu­
miałe, przed każdą szkołą jest gwarno, gdy 
się zgromadzą dzieci. Otóż wcale nie dzie­
ci, a członkowie Komitetu Rodzicielskiego 
tak żywo dyskutują. Przewodniczący, ob. 
Jan Pipczyński, informuje nas, że dla ucz­
czenia XXXVI rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej — Komitet podjął zo­
bowiązanie wybudowania sposobem gospo­
darczym . domu dla nauczycieli.

— Z tym zobowiązaniem — pośpiesza 
z informacją Wacław Żuchowski, przewod­
niczący komisji budowlanej Kom. Rodzi­
cielskiego — to wiecie tak jakoś wyszło 
na zebraniu. Wspólnieśmy se pogadali, że 
trzeba ułatwić pracę naszym nauczycielom. 
Dlaczego mają chodzić tak daleko do szko­
ły. Ich to męczy, a i źle wpływa na pracę 
w szkole. Pomyśleliśmy i uradzili, żeby 
postawić dom mieszkalny dla nauczycieli. 
Dwa mieszkania po 2 pokoje z kuchnią 
i trzy pojedyncze. Już mamy 12 tysięcy 
cegieł, 3 tysiące dachówki, drzewo na 
otwory, kamienie na fundamenty i wapno 
— wylicza z dumą Wacław Żuchowski.

Przewodniczący opowiada nam, jak bar­
dzo chłopi cenią sobie, że dzieci ich mogą 
się uczyć i że to wiele zależy od nauczy­
cieli, jaki zawód wybiorą dzieci i jak po­
tem dadzą Sobie radę w życiu. Nawraca 
w rozmowie do swoich wspomnień z dzie­
ciństwa i mówi:

— Pamiętam, jak mój ojciec nie umiał 
pisać i jak przyszedł do niego list poleco­
ny, to nie mógł go odebrać, tylko musial 
prosić kogoś, co umiał pisać, żeby się za 
niego „rozpisał". Raz to było tak, że taki 
pan z gminy za podpis zażądał od ojca, 
aby mu przysłał chociaż kaczuszkę. Byłem 
wtedy z ojcem i pamiętam do dziś, jak 
powiedział do mnie bardzo rozgoryczony: 
„Ucz się synku, ucz — to nie będziesz za­
leżny od tych paniczów. Ty na pewno do­
czekasz lepszych czasów".

— To prawda, z tą nauką to tak było— 
wtrąca się do rozmowy Józef Wyborski za­
stępca przewodniczącego — jak przed woj­
ną służyłem w wojsku, to prawie połowa 
nas nie umiała czytać 
drugiego musial prosić o napisanie listu.

Kol. Jakubowski, kier, szkoły, podkreśla, 
że Komitet Rodzicielski ma duże poczucie 
odpowiedzialności.

— Oni słów na wiatr nie rzucają. Jak 
12.X br. Wydział Oświaty zawiadomił te­
lefonicznie. źe można odebrać zamówioną 
cegłę, to już w dwie godziny potem zgłosi! 
się do Wydziału ob. przewodniczący z go­
tówką i- oświadczył, że ma ze sobą 26 pod- 
wód i cegłę zaraz zabiera.

Dom dla nauczycieli — buduje się.

ani pisać. Jeden

Zenon Bigoszewskl
Turza Wilcza

b) 
c) 
d)

e)

20,7%
4.1%

12,2%

61.9%
1.1%

DOKUMENTY POLITYKI POKOJU

akcja kulturalno - oświatowa 
i socjalno-bytowa 
szkolenie związkowe 
akcje organizacyjne 
koszty utrzymania instancji 
związkowych 
rezerwa

Wiemy o tym dobrze, że w wielu naszych 
oddziałach koledzy nie korzystają z wypła- ! 
canych im dodatków, przeznaczając je na 
potrzeby organizacyjne. Nie rozwiązuje to i 
jednak sprawy w skali całego pionu orga- - 
nizacyjnego.

Przytaczamy z przyjemnością —- jako ; 
potwierdzenie naszych tez — uwagi tow. ■ 
Piotra Gonerko, przewodniczącego Oddzia- J 
łu Powiatowego w Środzie Wielkopolskiej, ! 
który m. in. pisze:

„Analizując budżet Oddziału Powiatowe- ; 
go nasuwają' się pewne zastrzeżenia co do . 
celowości i proporcjonalności wydatków 
wykazanych w poszczególnych jego para- i 
grafach. I tak np. w budżecie naszego Od- i 
działu Powiatowego na 1953 rok — 48% ) 
wydatków to wydatki osobowe, podczas I 
gdy na czytelnictwo przewiduje się żale- 1 
dwie 1.2%. Taki obraz mniej więcej przed- ' 
stawia się i w innych powiatach. Czy stan '■ 
taki można uważać za zdrowy? Sądzę, że ! 
nie. Rozszerzająca się działalność naszego ! 
związku wymaga znacznego podwyższenia 
kwot w budżecie na wydatki merytoryczne ' 
i to kosztem wydatków osobowych. Nie i 
mam na myśli zupełnego zlikwidowania I 
dodatków funkcyjnych, ale uzależnić by je i 
należało od liczebności danego oddziału po- i 
wistowego przy równoczesnym zastosowa- j 
ni u zasady, premiowania działaczy związ- ! 
kowyćh.

Dotychczasowej praktyki stosowania i 
równych dodatków funkcyjnych dla od-j 
działów o 200 i 80!) członkach związku nie ■ 
można uważać za słuszną".

Czytając te słowa działacza terenowego ; 
przypomina się jedna z tez IX Plenum: 
„pogłębienie . systemu oszczędnościowego i 
w całej gospodarce narodowej, a w szcze- , 
gólnćfśći wzmożenie*' wilki o obniżenie ko- i 
sztów własnych..." >

JERZY SKRÓT

IV OTA wystosowana przez rząd ZSRR 
’ do rządów mocarstw zachodnich 

w sprawie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych jest nowym dowoderń 
konsekwentnie pokojowej polityki wiel­
kiego mocarstwa socjalistycznego. Nie 
uśtając w swych wysiłkach, by dopro­
wadzić do złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. rząd 
Związku Radzieckiego wyraził goto­
wość wzięcia udziału w konferencji 
czterech ministrów spraye zagranicz­
nych i jednocześnie wskazał, że podczas 
obrad wysunie sprawę zwołania w naj­
bliższym czasie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, W. Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego i Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Jako miejsce obrad konferencji 
czterech rząd ZSRR zaproponował Ber­
lin.

Tak więc raz jeszcze przygwożdżone 
zostały kłamstwa imperialistycznej 
propagandy, która — wbrew rzeczywi­
stości, wbrew wciąż ponawianym przez 
ZSRR propozycjom odbycia konferencji 
— usiłowała wmówić opinii publicznej 
jakoby Związek Radziecki był przeciw­
ny takiej konferencji. Toteż nota ra­
dziecka wywołała poważne zaniepoko­
jenie przede wszystkim w kolach rzą­
dowych USA. I tak np. waszyngtoński 
korespondent burżuazyjnego dziennika 
francuskiego „Monde" donosi, że treść 
noty radzieckiej „wywołuje w Wa­
szyngtonie niemiłe uczucie".

Zgoła odmienne jest stanowisko na­
rodów, które powitały notę radziecką 
jako jeszcze jeden dokument pokojowej 
woli ZSRR, jako jeszcze jeden wysiłek, 
zmierzający do jak najszybszego, poko­
jowego uregulowania spornych proble­
mów. a przede wszystkim tak istotnego 
dla pokoju Europy problemu niemiec­
kiego.

Co jest jedną z głównych przyczyn 
obecnego napięcia w sytuacji między­
narodowej? Imperialistyczne próby 
utworzenia tzw. armii europejskiej, pod 
której płaszczykiem kryje się wskrze­
szanie militaryzmu niemieckiego, od­
budowa hitlerowskiego Wehrmachtu. 
Polityka mocarstw zachodnich zmierza 
do przeciwstawiania jednej części Eu­
ropy drugiej części, co — rzecz jasna 
— nie sprzyja rozładowaniu napięcia 
w sytuacji międzynarodowej, lecz — 
wręcz przeciwnie — przyczynia się do 
pogłębiania sprzeczności między kraja­
mi Europy. Jaka powinna być droga 
do zapewnienia bezpieczeństwa krajom 
Europy? Wskazuje ją radziecka, 
stwierdzając, że bezpieczeństwo to bę­
dzie trwałe, jeśli politykę przeciwsta­
wiania krajów Europy zachodniej kra­
jom Europy wschodniej zagtąpi polity­
ka koordynacji wysiłków' wszystkich 
krajów europejskich w .celu zapewnie­
nia bezpieczeństwa Europie. „Wysiłki 
te — czytamy w nocie — mogą i powin­
ny opierać się na przyjętych dawniej 
przez odpowiednie mocarstwa zobowią­
zaniach, których celem jest zapobieże­
nie nowym aktom agresji w Europie". 
A więc przede wszystkim na uchwałach 
poczdamskich, które przewidują poko­
jowe uregulowanie problemu niemiec­
kiego na zasadach demokratycznych.

bezpieczeństwa. jakie płynie z polityki 
wskrzeszania hitlerowskiego Wehr­
machtu z szyldem czy też bez szyldu 
„armii europejskiej". I tak np. rosną­
cy we Francji opór przeciwko, „armii eu­
ropejskiej" znalazł jakże wymowny wy­
raz w debacie francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego nad polityką zagra­
niczną rządu. Jeden po drugim i to 
z ust deputowanych, którzy jeszcze do 
niedawna bez zastrzeżeń popierali po­
litykę rządu, padały głosy ostrej kryty­
ki przeciwko „armii europejskiej", prze­
ciwko podporządkowaniu polityki fran­
cuskiej Waszyngtonowi. Nie będąc W 
stanie przeforsować rezolucji popiera­
jącej politykę rządową, premier Laniel 
postawił wniosek o votum zaufania. Nie 
udało mu się jednak uzyskać bezwzglę­
dnej większości głosów, co świadczy 
o tym, że ma on przeciwko sobie, prze­
ciwko polityce uprawianej przez siebie 
i swoich poprzedników większość par­
lamentu francuskiego. Komentując 
przebieg debaty w Zgromadzeniu, fran­
cuska agencja informacyjna AGEFI 
pisała: „Armia europejska otrzymała 
cios, po którym prawdopodobnie trud­
no jej się będzie podnieść". W podob­
nym duchu wypowiada się amerykański 
dziennik „New York Times", który 
stwierdza z goryczą., że „we Francji ist­
nieje głęboki kryzys w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej".

STANOWISKO NARODÓW

PRZECIWKO 
ARMII EUROPEJSKIEJ-*

przypominająca tak bardzo znaną dziecin­
ną zabawę „Jakubku, gdzie jesteś?".

Franciszek Bierla
Wągrowiec

W POGONI ZA PODRĘCZNIKAMI
Dyrekcja Państwowego Liceum Ogólno­

kształcącego w Wągrowcu, zgodnie z po- 
' leceniem Woj. Wydziału Oświaty, wpro­

wadziła z dniem 1 września br. w jednym 
Z oddziałów kl. VIII język angielski. Nau­
czycielka jeżyka angielskiego złożyła w 
„Domu Książki" w Wągrowcu już w ma­
ju br. zamówienie na 40 egzemplarzy książ­
ki dla kl VIII I. Bastgen, E. Rogóyska, 
J. Smólska: „Język Angielski" (pierwszy 
rok nauczania). Od maja do dzisiaj upły­
nęło przeszło pół roku, a podręczników do 
jęz. angielskiego, jak nie ma, tak nie ma, 

Zainteresowana nauczycielka w oczeki­
waniu na odpowiedź z „Domu Książki 
wszczęła na własną rękę poszukiwania po 
wszystkich księgarniach w Poznaniu, 
Gnieźnie, Pile, Rogoźnie, Krotoszynie, a na­
wet Krakowie. Wiele rzeczy widziała po- 
Bzukiwaczka, ale jednego nie mogła zoba- 
czyć — zalecanych przez władze szkolne 
podręczników. A tu czas mija, młodzież 
nie ma się z czego uczyć. Uparła się nau­
czycielka i zapowiedziała, że będzie wy­
trwale czynić poszukiwania we wszystkich 
wojewódzkich i większych powiatowych 
miastach bądź osobiście, bądź przez pomoc­
niczą służbę wszystkich swoich znajomych, 
a podręczniki musi mieć.

Dyrekcja jednak mocno jest zaniepoko­
jona tą sprawą i uważa, że należy wreszcie 
położyć kres bezustannej wędrówce i da­
remnym poszukiwaniom, nie ma jednak za . ..........   ,__ ______ _____,_
miaru zrezygnować z koniecznych pod-, )amigiówki i proszę Ministerstwo Oświaty, 
ręczników. Sądzimy, że „Dom Książki" na-; jajto czynnik kompetentny, o nadesłanie 
desie pożądane egzemplarze, ażeby raz odpowiedzi do Redakcji „Głosu Nauczy- 
już skończyć z tą dziwną sytuacją, 

ZADANIE DO ROZWIĄZANIA
Jeżeli mamy dwtoch nauczycieli etato­

wych, wykwalifikowanych, posiadających 
po 30 lat pracy i pobierających w miejscu 
stałej pracy uposażenie wg grupy I — to 
operując pojęciami matematycznymi — 
mamy dwie wielkości równe: a = a.

Jeżeli jednak ci dwaj nauczyciele pra­
cują jeszcze w innych szkołach podlegają­
cych również Ministerstwu Oświaty — to 
zachodzi wtedy dziwna w matematyce nie­
zgodność, a mianowicie: jeden z nauczy­
cieli pracując stale w szkole rannej, do­
datkowo uczy jako nauczyciel kontrak­
towy w szkole wieczorowej i w obydwu 
wypadkach pobiera uposażenie wg I gru­
py. Drugi zaś nauczyciel o tych samych 
kwalifikacjach i stażu pracy mający etat 
i uposażenie wg I grupy w szkole wieczo­
rowej, pracując dodatkowo w szkole ran­
nej jako nauczyciel kontraktowy — otrzy­
muje już uposażenie wg grupy III. Wy-, 
padałoby zatem, że:

(I gr.) + (I gr.) = (I gr.) + (III gr.)
Dlaczego dwóch jednakowo pracują­

cych ludzi w jednakowych warunkach 
otrzymuje różne uposażenie?

Sam nie mogę rozwiązać tej krzywdzącej

cielskiego".

dej szkole jest od 95 do 98 proc, stopni 
bardzo dobrych ze sprawowania.

Zastanawiając się, w jakim stopniu oce­
ny te odzwierciedlają rzeczywisty stan, 
doszedłem do wniosku, że dotychczas nie 
oceniano uczniów należycie pod tym wzglę­
dem. Ocena ze sprawowania jest m. in. 
również oceną pracy wychowawczej nau­
czyciela. Trzeba więc stosować tu pełną 
skalę ocen, tak jak i z przedmiotów nau­
czania.

Jakie powinny być kryteria ocen? Uwa­
żam, że to nie jest problem skomplikowa­
ny. Regulamin uczniowski jest najlep­
szym kryterium. Na ocenę niedostateczną 
zasługuje ten uczeń, który niepoprawnie 
łamie przepisy regulaminu uczniowskiego. 
Jeżeli uczeń postępuje zgodnie z regulami­
nem, nie tyle z przekonania i rozumienia, 
ile z konieczności, powinien otrzymać oce­
nę dostateczną. Na dobrą ocenę zasługuje 
— według mnie — uczeń, który postępuje 
zgodnie z regulaminem — jest pilny, pra­
cowity i chętny w pracy szkolnej. Nato­
miast uczeń, który nie tylko przestrzega 
przepisów regulaminu, ale również dodat­
nio oddziałuje na otoczenie swoim wzoro­
wym zachowaniem — ‘ powinien otrzymać' 
ocenę bardzo dobrą.

Każdą ocenę niedostateczną ze sprawo­
wania wychowawca winien uzasadnić opie­
rając się na poszczególnych punktach re­
gulaminu.

Uważam, że czas najwyższy, aby problem 
ten został przedyskutowany.

Jan Wolski
Kościerzyna

0»ZEM OMBKE
Jan Isakiewicz 

Warszawa

Zgubiono legitymację służbową nr 14472 wy­
daną przez Wydział Oświaty w Sokołowie Pod­
laskim na nazwisko Wdowińska Irena, kierów- ■ 
Uliczka Państwowego Przedszkola w Ceranowie.

CZYM NALEŻY SIĘ KIEROWAĆ 
PRZY WYSTAWA ANIU OCEN 

ZE SPRAWOWANIA?

,.RACJONALIZACJA" W BRZEZINACH
Przed dwoma laty kier. 

Oświaty w Brzezinach, chcąc 
skontrolować dzienniki lekcyjne,

Wydziału 
należycie 

wezwał

 od
Poszukuję Heleny z żukotyńsHch Krzyża-1 r j tak jakoś dziwnie się składa, że 

X«iTwo\“6wa' JaroSłaW’ U - ^'ł zawsze kiedy oglądam jakiekolwiek świa- 
p ■ — • dectwo lub arkusz ocen nowoprzyjętych

! uczniów, to widzę, że nawet ci, którzy ma-
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" prosi ko- 0(j 3—g stopni niedostatecznych. Otrzy- 

respondentów i czytelników zwracających się । ,. , „ i rłnhra nepnp ?p snrawowania do Redakcji w różnych sprawach interwencyj- mali oara.zo aoorą ocenę ze sprawowania, 
nych z zapytaniami, jak również nadsyłających I Zdarza się też, że niejeden uczeń posiada 
artykuły i korespondencje o każdorazowe po- ■ kJepską opinię, ale ocenę ze sprawowania 
ta Wanwiat° wotewóclztwoe)SU <mle',scowość- pocz’ i ma bardzo dobrą. Nauczyciele jakby boją 
a’ p0Wl '  ''________________  się surowiej oceniać sprawowanie.
w dniu 10 stycznia 1954 r. odbędzie się zjazd ■ Co okres, na posiedzeniach rad pedago- 

absolwentów Państwowego Liceum Pedagoglcz- j gicznych, omawia się oceny uczniów ze 
nego w Bydgoszczy.

Pracuję w zawodzie nauczycielskim

Wydawca: I. W. „Nasza Księgarnia".
Redaguje Komitet.
Redaketa: Warszawa, ut. Spasowskte- 

go 6/8 Teł. 61011—17. wewnętrzny red. 
23, 82, '83

Prenumerata 
'roczna 1,20 

Zamówienia 
„Głosu Nauczycielskiego' 
czasopism  
tylko urzędy . 
wiejscy 1 miejscy do

sprawowania w minionym kwartale. Ucz­
niom. którzy coś „przeskrobią", zależnie 
od wagi przestępstwa, obniża się stopień 
z bardzo dobrego na dobry. Ale trzeba 
przyznać, że stosuje się to w rzadkich, wy­
jątkowych wypadkach. Przeciętnie w każ-

do siebie wszystkich kierowników szkół 
podstawowych z całego powiatu, aby na 
określony dzień przywieźli ze sobą dzien­
niki lekcyjne. Podobno dało to pozytyw-

kwartalna — 3,60 zł, pól- 
zł, roczna 14,40 zł.

! wpłaty na prenumeratę
■ ■ ■ ■ ■ i wszystkich

pedagogicznych przyjmują 
pocztowe oraz listonosze 

. Ja dnia 10 każdego 
miesiąca na miesiąc następny i okresy 

dalsze.
*

Redakcja rękopisów nie zwraca.
Zakłady Graficzna im Słowa Polskiego 

„t.r pap. kl. VI: m 168—126 grm.
nakład ę?z.

Zam ' -o—r -R-22149.

Kol. Augustynowi Kołczowi, kierowni­
kowi szkoły w -.MaCzach, zwrócono kwo­
tę wpłaconą na prenumeratę czasopism 
niezrealizowaną w terminie.

lUśokądia ęśzalast, nauczycielka z | rzalości.

jejRudki Kijańskiej, otrzymała należny 
dodatek rodzinny.

Kol. Aleksander Sieńko, nauczyciel
Grzegorzewie, otrzymał świadectwo doj

w

TEN rosnący protest przeciwko po­
lityce odradzania imperializmu nie­

mieckiego, ten rosnący ruch na rzecz 
rokowań między wielkimi mocarstwa­
mi. odpowiedzialnymi za utrzymanie 
pokoju światowego, nie jest — rzecz 
jasna — zjawiskiem specyficznie fran­
cuskim czy też nawet europejskim. Jest 
to zjawisko o charakterze ogólnoświa­
towym.

„Narody pragną odprężenia między­
narodowego — stwierdza orędzie ogło­
szone przez wiedeńską sesję Światowej 
Rady Pokoju. — Coraz trudniej im zno­
sić ograniczenia w stosunkach gospo­
darczych i nacisk polityczny, jakie to­
warzyszą napięciu międzynarodowemu. 
Uważamy, że wybawienie świata z tej 
sytuacji jest możliwe".

Droga do odprężenia międzynarodo­
wego prowadzi poprzez rokowania. 
Wielkim zwycięstwem idei rokowań by­
ło przerwanie działań wojennych w 
Korei. Ale jest, nie do pomyślenia osią­
gnięcie prawdziwego . odprężenia w sto­
sunkach międzynarodowych, dopóki 
przedstawiciele wielkich mocarstw nie 
zasiądą przy stole konferencyjnym, do­
póki nie zostanie pokojowo uregulowa­
ny problem niemiecki, dopóki trwać 
będzie wyścig zbrojeń, zakładane będą 
przez USA bazy wojenne na obcych te­
rytoriach, dopóki nie zostanie ogłoszo­
ny zakaz użycia broni atomowej, wodo­
rowej i wszelkich Silnych rodzajów bro­
ni masowej zagłady. Takie jest stano­
wisko narodów, które gorąco pragną 
odprężenia międzynarodowego i zdecy­
dowane są nie szczędzić wysiłków, by 
osiągnąć ten cel.

Stanowisko narodu polskiego, tak 
ciężko doświadczonego- w latach ostat­
niej wojny, znalazło wyraz w notach wy­
stosowanych przez rząd polski do kra­
jów sąsiaduja.cych z Niemcami oraz do 
rządów USA j Wielkiej Brytanii. Naród 
polski, podobnie jak inne narody Euro­
py, uważa, że wskazana i proponowana 
przez ZSRR droga rokowań może i po­
winna doprowadzić do rozładowania na­
pięcia w sytuacji międzynarodowej.

T. RUBACH

O tym, jak bardzo propozycje radziec­
kie wyrażają dążenia i pragnienia 

narodów, dobitnie świadczą wydarze­
nia ostatnich dni w wielu krajach euro­
pejskich, a przede wszystkim we Fran­
cji. Narody są w pełni świadome hie-

ne rezultaty. Powtórzono ten zabieg 
tralny w ubiegłym roku, obecnie zaś, 
rem lat minionych, Wydział Oświaty wy- | 
dał zarządzenie, aby na konferencję kie- i 
równików w br. przywieziono nie tylko j 
wszystkie dzienniki, ale i szczegółowe roz­
kłady materiału naukowego z poszezegól-. 
nych przedmiotów oraz zeszyty przygoto­
wań nauczycieli do lekcji.

Mam poważną obawę, czy 
wyżej zorganizowanych szkół będą mogli 
sami udźwignąć kilkanaście 
lekcyjnych, grubych brulionów z konspek­
tami i rozkładem materiałów. Może szko­
ła powinna zorganizować we własnym za­
kresie transport żądanych dokumentów 
ewentualnie ekipę nauczycieli wraz z 
dziećmi — odpowiedzialnych aa załadowa­
nie kierownika wraz z jego ładunkiem do  .... .... 
wagonu bagażowego — ale o tym Wydział I nych, w których użytkowaniu napotykają róż- 
Oświaty nic me wspomina, a szkoda.

Czy rzeczywiście zachodzi potrzeba or 
garażowania w ten sposób kontroli i po-1 
zostawiania nauczycieli bez 
lekcyjnych i konspektów?

Może tak jest wygodniej Wydziałowi 
Oświaty, ale mam wątpliwości, czy ten 
pomysł „racjonalizatorski" zastępujący wi­
zytacje zasługuje na upowszechnienie.

Józef Feja 
Rokociny

kon- i 
wzo- i

kierownicy

dzienników

szkolneGrunty
Jedną i licznych kwestii interesujących na- 

i szych czytelników jest sprawa gruntów szkol-

I na przeszkody i trudności, i w związku z tym 
j proszą o wyjaśnienie następujących wątpli­
wości:

, 1. Kto jest prawnym właścicielem gruntów
dzienników! szkolnych i kto ma prawo nimi dysponować 

l — prezydium gminnej rady narodowej czy 
I też kierownik szkoły?

2. tle powinien wynosić obszar gruntów 
szkolnych i jaka część tego obszaru służy 
do wyłącznego użytkowania kierownika szkoły?

3. Czy dozwolone jest oddanie części grun­
tów szkolnych do użytkowania osobom trze­
cim w zamian za zapłatę czynszu dzierżawne­
go ' ' — _ ' . ' '. ' .
wy całego obszaru gruntu szkolnego?

W celu należytego wyjaśnienia poruszonych 
wyżej wątpliwości . konieczne jest omówienie 
obowiązujących przepisów prawnych odnośnie 
do gruntów szkolnych i istniejącego stanu 
faktycznego przed wojną i po wojnie.

O gruntach szkolnych znajdujemy po raz 
pierwszy wzmiankę w ustawie z dnia 17 
lutego 1922 r. o budowie publicznych szkół 
powszechnych (Dz. U. Nr 18, poz. 144), na­
kładającą w art. 3 na gminy obowiązek do­
starczania pod budowę szkoły, na boisko i 
ogród szkolny obszar gruntu, wynoszący dla 
szkół jedno-, dwu-, trzyklasowych co najmniej 
0.56 ha, a dla pozostałych publicznych szkół 
powszechnych co najmniej 0,85 ha.

Drugą krótką wzmiankę dotycza.cą gruntów 
szkolnych znajdujemy w art. 17 ustawy z dnia 
17 lutego 1922 r. o zakładaniu i utrzymywa­
niu publicznych szkół powszechnych (Dz. U. 
Nr 18, poz. 143), który głosi, że o przezna­
czeniu gruntów szkolnych, znajdujących się 
na terenie gminy, na użytek szkół i nauczy­
cieli, vz myśl obowiązujących przepisów, de­
cydują organy samorządu szkolnego gminy; 
od decyzji tej gmina i nauczyciel mogą odwo­
łać się do rady szkolnej powiatowej, która 
rozstrzyga ostatecznie.

Jak widać z powyższych przepisów, normy 
powierzchni gruntów szkolnych zostały usta- 

' lone w takim rozmiarze, aby zaspokoić istot- 
! ne potrzeby szkoły, a niewielkie nadwyżki, 
i pozostałe po zaspokojeniu tych potrzeb, były 
i przeznaczone na potrzeby nauczycieli.
I W rzeczywistości jednak duża ilość pu- 
i blicznych szkół powszechnych dysponowała 

'. > gruntów niż
; wskazywały ustalone normy. Były to szkoły 
j bądź obdarzone gruntami jeszcze przed u- 
I chwaleniem powołanych wyżej ustaw, bądź 
i nowoutworzone na podstawie przepisów usta- 
I wy, lecz hojniej wyposażone przez gminy w 
i grunty. Mimo że grunty szkolne nie przestały 
; być Własnością gminy, to jednak o ich prze­
znaczeniu decydował z mocy ustawy samorząd 

j szkolny, który pobierał pożytki tylko dla sie­
bie w przekonaniu, iż Jest wyłącznym gospo­
darzem gruntu szkolnego. Istniejący w wieiu 
wypadkach taki stan rzeczy do chwili obec­
nej powoduje nieporozumienie z prezydium 
gm. rady narodowej i zadrażnienia pomiędzy 

; kierownikiem szkoły a nauczycielami.
; W świetle dokonanej w Polsce Ludowej 

przebudowy ustroju rolnego zagadnienie 
| gruntów szkolnych przedstawia się następu- 
I jąco:
i Dekret PKWN z

względnie za zobowiązanie się do uprą-

ZŁĄCZMY WYSIŁKI 
NAD WYCHOWANIEM DZIECI

Wypowiedź jednego z kolegów na kon­
ferencji sierpniowej w Raciborzu, anali­
zującego przyczyny, któje sprawiają, że 
pewna ilość młodzieży dostaje się do do­
mów poprawczych — nasunęła mi pewne 
myśli.

Sądzę, że jedną z wielu przyczyn jest 
również wychowywanie się dziecka w nie­
pełnej rodzinie, gdy tylko jedno z rodzi­
ców sprawuje opiekę i zajmuje się wy- 
choyaniem dziecka. Nie chodzi tu jedy­
nie o półsieroty,' pozbawione ojca czy 
matki na skutek wypadków losowych, ale 
przede wszystkim o ■ dzieci tych rodzin, 
gdzie następuje rozbicie przez odejście jed­
nego z małżonków. Problem trudny i nie 
chcę go tu szerzej omawiać. Wydaje mi 
się tylko, że zarówno szkoła, jak i naj­
bliższe otoczenie (czynnik społeczny, np. 
komitet blokowy) w takich wypadkach 
'rozbicia rodziny czy nawet niedostatecz­
nej opieki ze strony obojga rodziców win­
ny szczególną opieką otoczyć pokrzyw­
dzone dzieci. . ....

Poprzez troskliwa opiekę i współpracę ' znacznie większym obszarem 
szkoły 1 czynnika społecznego niejedno­
krotnie dałoby się W porę zapobiec wy­
kolejeniu się dziecka w wypadkach, gdy 
opieka ojca czy matki (czasem obojga ro­
dziców) jest niewystarczająca lub moral­
nie szkodliwa (pijaństwo, chuligaństwo).

Duże znaczenie ma w takich wypadkach 
zainteresowanie dziecka ze strony szkoły 
i komitetu rodzicielskiego pracą pozalek­
cyjną czy pozaszkolną, wystąpienie, gdy 
zachodzi potrzeba, do rady narodowej o 
umieszczenie ucznia w domu dziecka.

Wspólna praca wychowawcza szkoły 
i komitetów blokowych zwiąże bardziej 
jeszcze szkolę z mieszkańcami dzielnicy, 
pogłębi naszą pracę społeczną w środowis-, „ - .
ku. zapobiegnie chuligaństwu, i przestęp-l,- rown,.z aia SIK0, pov,szecn.
CZOSC1 nieletnich. I nych pewien obszar cjruntu, który w okólniku

nr 11 Ministra Rolnictwa z dnia 6 czerwca
; 1946 r. (Dz. Urz. Min. Rojn. i RR Nr 7, poz. 92) 
I został określony od 1,5 do 2 ha. if jMtyczne

dnia 6 września 1944 r. 
I o przeprowadzeniu reformy rolnej (jednolity 
;■ tekst w Dz. U. Nr 3 z 1945 r„ poz. 132). w art. 
। 15 przewiduje również dla szkół powszech-

Z«fia Sikorska 
Racibórz.

normy zostały określone w 1946 r. dla tere­
nów odzyskanych okólnikiem nr 15 Ministra 
Rolnictwa ■ i b. Ministra Ziem Odzyskanych. 
Przydzielone z reformy rolnej grunty szkol­
ne, Jak głoszą cytowane okólniki, mogą słu­
żyć celom nauczania przyrody, na ogródki 
działkowe i na boisko szkolne.

Z chwilą ogłoszenia ustawy z dnia 13 kwie­
tnia 1950 r. o terenowych organach jednoli­
tej władzy państwowej (Dz. U. Nr 14, poz. 
130), majątek gmin z mocy art. 32 stał się 
własnością Państwa, którego władza na tere­
nie gminy należy do gminnych rad narodo­
wych. Grunty szkolne stanowiące dotąd włas­
ność .gminy stały się własnością Państwa, a 
o ich przeznaczeniu ma prawo decydować wy­
łącznie gminna rada narodowa.

Obszar gruntu szkolnego, nie przekracza­
jący 2 ha. po zaspokojeniu potrzeb szkoły, 
powinien być przeznaczony na ogrody dział­
kowe do użytkowania kierownika i nauczy­
cieli szkoły, przy czym udział nauczyciela 
rezygnującego z osobistego użytkowania o- 
grodu działkowego przypada na wszystkich 
pozostałych użytkowników ogrodów działko­
wych.

W wypadku, qdy obszar gruntu szkolnego 
wynosi ponad 2 ha. o przeznaczeniu nadwyżni 
decyduje gminna rada narodowa, przy czym, 
Jeśli ważne względy gospodarcze nie stoją 
na przeszkodzie, pierwszeństwo do użytkowa­
nia tej nadwyżki powinno przysługiwać nau­
czycielstwu szkoły.

Oddawanie części gruntów szkolnych w u- 
żytkowanie osób trzecich w zamian za pomoc 
przy uprawie ogrodów działkowych Jest do­
puszczalne za zgodą gm. rady narodowej.

Kol. H. R. pow. Sławno:
1. Zagubione śwladectv/o szhołne należy u- 

nieważnić w drodze ogłoszenia w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Oświaty, a następnie 
wydać na urzędowym blankiecie drugie świa­
dectwo z zaznaczeniem: ..Duplikat-'.

2. Nauczyciele szkół ogólnokształcących, po­
siadający przepisane dła nauczycieli szkół 
podstawowych kwalifikacje do nsuczania. o- 
trzymują przy mianowaniu uposażenie grupy 
5, po ukończeniu 6 łat służby i po uzyskaniu 
kwalifikacji do ustalenia grupy 4, po 15 latach 
służby grupy 3 i po 27 latach służby grupy 2.

3. Nauczyciel mianowany (stały łub tymcza­
sowy), który zwolni się ze służby, traci wszel­
kie prawa ze stosunku służbowego wynika­
jące bez względu na to. co było powodem 
zwolnienia się. Po uzyskaniu nominacji na no­
wym miejscu służbowym nauczyciel może wy­
stąpić do Ministerstwa Oświaty o zaliczenia 
służby nauczycielskiej z poprzedniego okresu. 
Jeśli zwalnia się nauczyciel kontraktowy, to 
zwolnienie się nie ma wpływu na jego pra­
wa. wynikające ze stosunku służbowego -w no­
wym miejscu służbowym.

4. Stosownie do przepisów Ustawy z dnia 
19.4.1950 r. o zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy (Dz. U. Nr 20, poz. 163) i 
uchwały Rady Ministrów z dnia 31 maia 
1950 r. (Monitor Polski A — 62. poz. 719), 
kierownik szkoły może zwolnić pracownika 
(nauczyciela) na część dnia pracy dla załat­
wienia ważnych spraw osobistych, których 
niezałatwienie mogłoby spowodować dla pra­
cownika uszczerbek na zdrowiu lub inną po­
ważna stratę. Dawniejszy przepis § 3 Rozp. 
Min. WR I OP z 10 marca 1938 r. (Dz. U. Nr 3. 
poz. 62), uprawniający kierownika szkoły do 
zwalniania w nagłydh wypadkach nauczycieli 
od zajęć szkolnych Jlo 3 dni, w świełie wyżej 
przytoczonych przepisów obecnie nie obowią­
zuje.

PR. NIŻYŃSKI
radca prawny ZZHP


